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Na spotkaniu amabasadora Wietnamskiej Republiki Ludowo De­
mokratycznej Do Phat Qwanga z załogą Krakowskich Zakładów

Sodowych, podjęto rezolucję aolidaryzującą się z bohaterską wal­
ką narodu wietnamskiego przeciw amerykańskiej agresji. Na

zdjęciu fragment prezydium. Fot. St. Boczar

Studenci brytyjscy
przeciwko polityce

USA
LONDYN (PAP). Studenci

uniwersytetu w Oxfordzle u-

chwalili w czwartek 414 gło­
sami przeciwko 234 rezolucję
stwierdzającą, iż „polityka za­
graniczna Stanów Zjednoczo­
nych stanowi poważne zagro­
żenie dla sprawy pokoju
świecie”.

Depesza z Polski
w święto narodowe

Turcji
WARSZAWA (PAP). Z oka­

zji święta narodowego Repu­
bliki Turcji, przypadającego
w dniu 29 bm., przewodniczą­
cy Rady Państwa Edward O-
chab wystosował depeszę gra­
tulacyjną do prezydenta Re­
publiki Cevdeta Sunaya.

Nowy komisarz USA
na Okinawie

TOKIO (PAP). Do stolicy
Japonii przybył w piątek no­
wy wysoki komisarz USA na

okupowane przez Stany Zje­
dnoczone
Rukiu, gen. Ferdinand Anger.
Zmiana na tym stanowisku w

okresie agresji amerykańskiej
w Wietnamie i wykorzysty­
wania Okinawy dla celów tej
agresji, przyjęta została w

Japonii z zaniepokojeniem.
prasa japońska wyraża oba­

wy, że budowa nowych baz

wojskowych na Okinawie mo­
że od tej chwili odbywać się
w szybszym t?mpie, a kwe­
stia zwrotu tej wyspy Japonii
znów zostanie odroczona na

dłuższy okres.

Bandera na motorowcu
— „Metalowiec”

SZCZECIN (PAP). W piątek
w porcie szczecińskim podnie­
siono banderę na motorowcu

„Metalowiec” o nośności ok.
15 tys. DWT, którego arma­
torem

Morska, zaś portem macierzy­
stym — Szczecin. Statek Jest

przeznaczony do przewozu wę­
gla, koksu, rud 1 zboża. Do­
tychczas stocznia szczecińska
zbudowała 10 tego typu Jedno­
stek; z nich dwie dla Czecho­
słowacji, a pozostałe — dla
PŻM.

„Metalowiec" załadowany
węglem w najbliższych dniach

wyruszy w swój pierwszy rejs,
będzie pływał jako tzw.

tramp w żegludze nieregular­
nej.

Organizacja pracy
w przedsiębiorstwach
WARSZAWA (PAP)

W piątek rozpoczęło się w

Warszawie VII plenarne po­
siedzenie Komitetu
nego PZPR.

Obrady otworzył I
KC — Władysław
Przed rozpoczęciem
nia zebrani chwilą ciszy ucz­
cili pamięć zmarłego w maju
br. zasłużonego działacza par­
tyjnego i związkowego

sekretarz
Gomułka,
posiedze-

członka Centralnej Komisji
Rewizyjnej PZPR — Wita
Hankego.

Porządek dzienny plenum o-

bejmuje dwa punkty:
1) Podstawowe zadania w

zakresie usprawniania organi­
zacji pracy i zarządzania w

przedsiębiorstwach przemysło­
wych;

2) Informacja o wizycie pol­
skiej delegacji partyjno-rzą-

dowej w Związku Radzieckim
1 o spotkaniach międzypartyj­
nych.

W obradach plenum uczest­
niczą zaproszeni działacze gos­
podarczy, dyrektorzy zjedno­
czeń i przedsiębiorstw prze­
mysłowych, działacze
rządu robotniczego.

Przemówienie wprowadza­
jące do dyskusji nad doręczo­
nym uczestnikom plenum re-

feratem Biura Politycznego,
wygłosił z-ca członka Biura
Politycznego, sekretarz KC —

Bolesław Jaszczuk. (Przemó­
wienie podajemy na str. 2).

W dyskusji głos zabierali
kolejno: dyrektor Zjednocze­
nia Przemysłu Elektroniczne­
go i Teletechnicznego — Sta­
nisław Pilarowski, sekretarz
KW w Katowicach Stanisław

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

50 tys. km... taśmy
magnetofonowej

ŁODZ (PAP) Taśmą magne­
tofonową wytwarzaną w ciągu
roku w naszym kraju (w go­
rzowskim „Stilonie”) można

by z powodzeniem opasać glob
ziemski. Produkcja jej bowiem

sięga 50 tys. km. Znaczna wię­
kszość, bo ok. 80 proc, idzie
na eksport. Największy kon­
sument taśmy magnetofonowej
— Polskie Radio, które do­
tychczas korzystało wyłącznie
z taśm zagranicznych, zamówi­
ło ostatnio taśmę u producen­
ta krajowego.

Strajk pracowników
metra paryskiego

PARYŻ (PAP) W piątek mie­
szkańcy Paryża zostali po-
zbawieni usług metra po raz

drugi w ciągu jednego miesią­
ca. Strajk pracowników metra,
który rozpoczął się w piątek,
ma trwać 24 godziny. Jego
zasięg jest jednak mniejszy
niż 6 bm., ponieważ dwie cen­
trale związkowe, FO (socjali­
styczna) i CFTC (chrześcijań­
ska) odmówiły przyłączenia się
do strajku. Tło strajku gospo­
darcze.

Wczoraj rozpoczęło w

Warszawie obrady VII
Plenum KC PZPR. Prze­
mówienie wprowadzają­
ce do dyskusji nad refe­
ratem Biura Polityczne­
go wygłosił zastępca
członka Biura Politycz­
nego KC PZPR —

ieslaw Jaszczuk-
zdjęciu: przemawia
Bolesław Jaszczuk.

CAF — Telefoto

Artyleria demokraty­
cznych sił zbrojnych
Północnego Wietnamu w

prowincji Ngho An
strąciła jeszcze jeden —

tysiąc pięćsetny, licząc
od 5 sierpnia 1964 r. pi­
racki samolot lotnictwa
amerykańskiego.

Na zdjęciu: ubiór pi­
lota zestrzelonego samo­
lotu. Samolotem tym
był myśliwiec bombar­
dujący typu F—105.

CAF — Radiofoto

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE Slfl

października
Hr 257 (5814)

SOBOTA-N1EDZ1ELA

ambasady NRD

wśród dziennikarzy
krakowskich

(ruf. wl.) Wczoraj w Klu­
bie „Pod Gruszką” odbyło
się spotkanie przedstawi-
ciedli ambasady Niemiec­
kiej Republiki Demokra­
tycznej w Warszawie tow.
tow. L. Herrde, G. Somnie-
ra i H. Kirscha z dzienni­
karzami i wydawcami kra­
kowskimi,
któremu
prezes Zarządu

Czesław

W spotkaniu,
przewodniczył

Oddziału
SDP, Czesław Krzemień,
wziął także udział z-ca

kierownika Wydz. Propa­
gandy KW PZPR Lucjan
Piekarz.

W toku serdecznych roz­
mów towarzysze niemieccy
przedstawili swe stanowi­
sko w sprawie aktualnego
rozłamu w koalicji rządo­
wej NRF, swe poglądy na

niedawno odbyty w Berli­
nie kongres Międzynarodo­
wej Organizacji Dziennika­
rzy oraz na szereg innych
zagadnień, jak np. metod
zarządzania i planowania
w NRD, konwencji tury­
stycznej z Poską, rozwoju
sportu etc. (—)

Trzęsienie ziemi
w Tokio

TOKIO (PAP) W piątek
godzinie 22,19 czasu miejscowe­
go zanotowano w Tokio trwa­
jące około 5 sekund wstrząsy
podziemne. Pierwsze wiado­
mości nie podają, czy wstrzą­
sy te spowodowały jakieś po­
ważniejsze szkody, jednakże,
Jak donosi korespondent agen­
cji Reutera, dały się one od­
czuć na 9 piętrze wielkiego
gmachu, w którym znajdują
się biura tej agencji.

„Goralu czy ci nie żal
— w Kanadzie i USA

ZAKOPANE (PAP). 35 OSO-

bowy zespół regionalny Zwią­
zku Podhalan im. Klimka Ba­
chledy, udaje się na występy
do Kanady 1 USA. Pierwszy
występ odbędzie się 11 listo­
pada w Montrealu, ostatni zaś
— na zakończenie tournee, 5

grudnia br. w Nowym Jorku.

Zespół zabiera ze sobą urnę

z ziemią pobraną z grobu le­
gendarnego już dziś górala —

Jana Krzeptowskiego „Saba­
ły”* aby przekazać ją Związ­
kowi Podhalan w USA. Po­
nadto zawiezie w podarunku
dla Polonii kanadyjskiej i a-

merykańskiej zbiory pieśni
podhalańskich oraz wyroby
sztuki regionalnej.

Czechosłowacja. Mimo późnej Jesieni ruch turystyczny w

górach jest nadal duży. Szczególnym powodzeniem cieszy
się niezwykle malowniczy rejon Niskich Tatr, z dwoma
wcale nie takimi znów niskimi, bo liczącymi 2 024 1 2 043

m. npm szczytami Chopoka i Dumbiera.
Na zdjęciu: dwumiejscowy wyciąg krzesełkowy, w Chopok.

Fot. — E. Nowak

Prezydent Francji
ponownie potępił

agresję amerykańską w Wietnamie
Konferencja

PARYŻ (PAP)
W piątek po południu od­

była się oczekiwana z dużym
zainteresowaniem konferencja
prasowa prezydenta Republiki
Francuskiej de Gaulle’a. W
salonach Pałacu Elizejskiego
zgromadziło się ponad 1500
zaproszonych osób, w tym
członkowie rządu w komple­
cie oraz tysiąc dziennikarzy

1 korespondentów zagranicz­
nych. Była to druga kolejna
konferencja prasowa w okre­
sie obecnej kadencji

prasowa generała de Gaulle'a
de Gąulle’a i

chwili, gdy
prezydenta Francji.

W przeciwieństwie do do­
tychczasowej tradycji, gen.
de Gaulle rozpoczął konfe­
rencję odpowiadając na pyta­
nia dotyczące polityki zagra­
nicznej, a zwłaszcza proble­
mów Wietnamu, Europy, przy­
mierza atlantyckiego i sto­
sunków francusko-niemiec-
kich. Szef państwa poruszył
także inne zagadnienia, jak
sprawę francuskiego Somali i

czternasta od
objął funkcją

polityki socjalnej,
cja trwała półtorej

Już w pierwszych
prezydent podkreślił
zagranicznej polityki
„Polityka ta — powiedział —

zmierza zasadniczo do tego,
aby Francja była i pozostała
narodem niezawisłym, celem
odegrania swej roli w świecie
w kierunku zapewnienia rów­
nowagi, postępu, pokoju. Nie
oznacza to, że Francja prag­
nie pozostać izolowana”.

(CIĄG DALSZY NA STR. 7)

Konferen-
godziny.

i słowach
stałość

Francji.

NA BUDOWIE V WIELKIEGO PIECA W
IM. LENINA

V wielki piec to jedna z największych
powstających obecnie w Kombinacie im.
Nowej Hucie. Jego popularna nazwa brzmi
sięcznik”, jako że dysponować będzie pojemnością 2

tys. metrów. Stanie się on największym tego rodzaju
obiektem w polskim hutnictwie.

Budowa olbrzyma rozpoczęta została w lipcu 1965
roku, a oddanie go do eksploatacji
przed końcem bieżącego roku.

inwestycji
Lenina w

„dwuty-

nastąpi jeszcze
Fot. — CAT

Solidarność z walczącym Wietnamem

Krakowskie

spotkania
amb. Do Phat Qwanga

(Inf. wl.) Goszczący w naszym mieście ambasador Demokra­
tycznej Republiki Wietnamu, Do Phat Qwang uczestniczył
wczoraj rano w spotkaniu z kierownictwem Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR w Krakowie.

Z okazji pobytu ambasadora Do Phat Qwanga, studenci kra­
kowscy zorganizowali szereg akcji oraz imprez propagando­
wych dla wyrażenia uczuć solidarności, jakie żywi nasza mło­
dzież i całe społeczeństwo dla bohaterskiego narodu wietnam­
skiego. M . in. RO ZSP wspólnie z Polskim Komitetem Solidar­
ności z Narodami Azji i Afryki — przy udziale Wydziału Kul­
tury RN m. Krakowa, opracowała wystawę, na którą złożyło
się przeszo 170 prac fotograficznych pt. „Wietnam w walce
i pracy”. W uroczystości otwarcia wystawy (sala Prezydium
MRN), której dokonał wiceprzewodniczący RN m. Krakowa
tow. J. Antoniszczak, uczestniczył ambasador DRW Do Phat

Qwang wraz z małżonką oraz sekretarz generalny Polskiego
Komitetu Solidarności z Narodami Azji i Afryki L. Wolniewicz.
Wśród licznie zebranej młodzieży szkolnej i akademickiej oraz

przybyłych gości obecni byli również: konsul ZSRR, W. S. Mie-
dow, sekretarz KW PZPR tow. M . Hebda i kierownik Wydziału
Nauki, Oświaty i Kultury tow. Wł. Loranc.

Ambasador Do Phat Qwang wziął również udział w wielkim

zgromadzeniu studentów krakowskich na AGH zorganizowa­
nym pod hasłem solidarności z walczącym narodem wietnam­
skim. Podczas wiecu, któremu przewodniczył przewodniczący
RO ZSP mgr M. Czarna, zabierali kolejno głos: student V roku
AGH A. Rozkrut w imieniu zebranych studentów, rektor Po­
litechniki Krakowskiej prof. dr K. Sokalski w imieniu władz
uczelni krakowskich, sekretarz generalny Polskiego Komitetu
Solidarności z Narodami Azji i Afryki, L. Wolniewicz. Na ko­
niec zabrał głos ambasador Do Phat Qwang przekazując w imie­
niu swojego narodu gorące pozdrowienia zebranej młodzieży
wyrażającej swą postawą głęboką solidarność i poparcie dla

walczącego Wietnamu. Zgromadzenie zakończono ogłoszeniem
i przyjęciem rezolucji, w której studenci dołączyli swój głos
„do
ciw

protestu i powszechnego oburzenia przeciw agresji i prze-
potwornym zbrodniom, jakich dopuszczają się amerykań-
wojska w Południowym i Północnym Wietnamie”. '

■O

godzinach, popołudniowych ambasador Do Phat Qwang
podejmowany był przez załogę Krakowskich Zakładów Sodo­
wych. W spotkaniu, uczestniczyli także: sekretarz KW FZPR
tow. M. Hebda, członek Egzekutywy KW tow. S. Spyt, sekre­
tarz generalny Polskiego Komitetu Solidarności z Narodami

Azji i Afryki — J. Wolniewicz, z-ca przewodn. Prez, RN
ni. Krakowa — J . Antoniszczak. Przemówienie obrazujące wal­
kę narodu wietnamskiego o niezawisłość — wygłosił ambasa­
dor Do Phat Qwang, dziękując równocześnie narodowi pol­
skiemu za okazaną solidarność i życząc dalszych osiągnięć na

polu gospodarczym i w życiu osobistym. Z kolei robotnik Krak.
Zakł. Sodowych — J, Piórkowski przedstawił projekt rezolu­
cji, potępiającej agresję amerykańską w Wietnamie. Rezolu­
cja została przyjęta przez zebranych robotników — burzliwy­
mi i długo niemilknącymi oklaskami. Miłym akcentem spot­
kania było wręczenie ambasadorowi Demokratycznej Republiki
Wietnamu i jego małżonce — wiązanki kwiatów przez przed­
stawicieli Koła Zakładowego ZMS. Uroczystość zakończyło od­
śpiewanie „Międzynarodówki”, (ans)

Uważny
czytelnik pra­

sy, słuchacz radia
spostrzegł na pewno,
że ostatnio coraz wię­
cej mówi się i pisze
na temat problemów

i możliwości przedsiębiorstwa.
Nie dzieje się to bez kozery
— to pewne, jak pewne jest,
że problemy te i możliwości
są różnorakie, nieraz i całkiem
skomplikowane.

Właśnie wpadła ml w ręce
publikacja, jedna z wielu
związanych z funkcjonowa­
niem naszych przedsiębiorstw,
dotycząca kwestii, moim zda­
niem, niezwykle ważkiej: sto­
sunku do pracy. I — spodo­
bała mi się. Chyba nie tylko
dlatego, że jest zgodna z co­
dziennym odczuciem wielu,
wielu ludzi.

Ale — posłuchajcie:
„Gdyby wszyscy pracowni­

cy — na wszystkich szcze­
blach od góry do dołu — pi­
sze J. Wacławek w „Trybunie
Ludu” — wykonywali na czas,
solidnie i bezbłędnie swą pra­
cę, nie byłoby zakłóceń to go­
spodarce, można by stopniowo
i spokojnie usuwać wszystkie
trudności obiektywne w gra­
nicach naszych możliwości go­
spodarczych”.

Oczywiście gdyby owo „gdy­
by” nie było sobą — byłoby
wszystko pięknie i gładko. A-
le — nie jest. Kwestia stosun­
ku do pracy jest bowiem naj-
przeróżniej traktowana przez
ludzi pracę wykonujących,
jest uzależniona od całego sze­
regu uwarunkowań wzajem­
nych: między ludźmi, między
człowiekiem a przedmiotem

Był styczeń roku 1945. Wojna zbliżała się ku końcowi. Nad

podkrakowską wsią Koźmice coraz częściej pojawiały »lę sa­
moloty radzieckie. Pewnego mroźnego wieczoru mieszkańcy wsi

usłyszeli warkot silnika samolotowego. A potem strzały i ogłu­
szającą detonację. To samolot radziecki uszkodzony przez nie­
mieckie myśliwce stanął w płomieniach, a następnie runął
w pobliżu miejscowego lasku. Cała załoga poniosła śmierć.
Wiadomość o tych wydarzeniach sprzed 21 lat dotarła do kie­
rownictwa Technikum Hutniczo-Metalurgicznego w Nowej Hu­
cie. Postanowiono odnaleźć mogiłę bohatersko poległych żoł­
nierzy Armii Czerwonej. Pierwszy zwiad przeprowadził zastęp
harcerek. Zdołano ustalić, że ciała poległych lotników ekshu-

mowano po wyzwoleniu Krakowa w roku 1945. Dalsze rozmowy
z miejscową ludnością dostarczyły jednak cennej wiadomości.
Na terenie Koźmic znajduje się podobno mogiła jednego z lot­
ników.

Dzięki pomocy kierownictwa miejscowej szkoły podstawowej,
które zorganizowało spotkanie z dziećmi — udało slę w końcu
dotrzeć do Józefa Hankusa — mieszkańca okolicznej wsi By-
szyce — który znalazł 1 pochował ciało lotnika radzieckiego.
Oto Jego relacja z tamtych styczniowych dni roku 1945: „W dwa
albo trzy dni po zestrzeleniu radzieckiego samolotu znalazłem
w lesie ciało zabitego lotnika. Siady na śniegu wskazywały,
że lotnik prawdopodobnie żył jeszcze jakiś czas po wylądo­
waniu w lesie. Ale kiedy do niego dotarłem — na udzielenie

pomocy było już za późno. W jakich okolicznościach nastąpiła
śmierć — pozostanie na zawsze tajemnicą. Zabrałem się więe
do chowania zmarłego. Dokumenty i jakieś odznaczenia za­
brali wcześniej żołnierze radzieccy, którzy zbierali ciała pole­
głych. Spod szczątków spalonej maszyny wydobyli poszarpane

zwłoki 3 mężczyzn i jednej kobiety. Tamtych zabrali — do lot­
nika leżącego w gęstym lesie nie mogli dojechać. Wspólnie
więc z moimi kolegami — Pólchłopklem 1 Gabrysiem pochowa­
liśmy zmarłego. Po dzień dzisiejszy opiekowałem się tą mogiłą”.

Po ustaleniu tych faktów, młodzież szkolna postanowiła upo­
rządkować teren wokół mogiły, wybudować kamienny nagro­
bek. Zorganizowano komitet budowy pomnika, z pomocą po­
spieszyła okoliczna ludność, Kółko Rolnicze dostarczyło żwir,
zdobyto potrzebne ilości cementu. W dniu dzisiejszym odbę­
dzie się uroczyste odsłonięcie tablicy pamiątkowej na grobie
bohaterskiego lotnika radzieckiego, (ans)

widzenia i 4) wychowanie spo­
łeczne pracowników.

Zgoda! Ze swej strony do­
dam,, iż każdy z tych warun­
ków, by mógł być wcielany
w życie wymaga... decyzji. Bo
proszę: aby ulepszyć istnieją­
cą organizację pracy i pro­
dukcji ktoś musi się na to

ulepszenie
zastosować

zdecydować, aby
moi'iwie najbar-

wników przestało być pustym
frazesem potrzebna jest decy­
zja o jego podjęciu.

Mam rację? Chyba mam...

No, a co z decyzją? Tu spra­
wa się nieco komplikuje. Oto
jeden z naszych czytelników
zaproponował jednemu z na­
szych dziennikarzy, (widzicie

u nas też działa agencja JPP),
by wystąpił na łamach z po-

jego pracy, między dobrą wo­
lą, a możliwościami itd., itp.

A jednak... Jednak można
określić przynajmniej kilka
warunków głównych, od któ­
rych zależy kształtowanie sto­
sunku do pracy w każdym ko­
lektywie. Wacławek wymienia
ich cztery: 1) organizacja pra­
cy i produkcji, 2) stosowanie
właściwego systemu preferen­
cji, 3) możliwość publicznego
prezentowania swego punktu

dziej sprawiedliwy i bodźco­
wy system preferencji —

ktoś musi podjąć decyzję o

zmianie systemu dotychcza­
sowego; aby stworzyć możli­
wość publicznego prezentowa­
nia przez pracowników ich
punktów widzenia — ktoś
musi zdecydować się na zer­
wanie z dotychczasowym tłu­
mieniem możliwości prezento­
wania poglądów; no i, żeby
wychowanie społeczne praco-

stulatem wprowadzenia nowe­
go rodzaju ubezpieczenia.
Konkretnie proponował on,

by PZU wprowadził ubezpie­
czenie od odpowiedzialności
za podejmowanie decyzji... O-
płaty i wysokość ubezpiecze­
nia uzależniona byłaby od
stanowiska zajmowanego przez
ubezpieczonego...

Żart? Pewno. Ale... coś w

tym jest. Na dnie. i
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TOWARZYSZE!

Przedmiotem obrad obecne­
go plenarnego posiedzenia Ko­
mitetu Centralńego jest roz­
patrzenie problematyki pla­
nowania i organizacji pracy w

przedsiębiorstwach przemysło­
wych w przekroju jej powią­
zań z gospodarką, zasobami
siły roboczej i z rytmiką pro­
cesu produkcyjnego.

Stawiając taki właśnie te­
mat pod obrady Komitetu
Centralnego, Biuro Politycz­
ne kierowało się potrze­
bą podjęcia przez partię
przeciwdziałania dwom niepo­
myślnym zjawiskom, towarzy­
szącym ostatnio rozwojowi na­
szego przemysłu, a mianowi­
cie: niedostatecznemu wzro­
stowi wydajności pracy na tle
przerostów w zatrudnieniu i
osłabionej
dukcji.

Referat
doręczony
zuje na szkodliwość dla gospo­
darki narodowej nadmiernego
wzrostu zatrudnienia w prze­
myśle. Należy bowiem zda­
wać sobie sprawę, że powodu­
je to napięcie w ogólnym bi­
lansie siły roboczej i albo po­
ciąga za sobą niepożądany w

aktualnej sytuacji zbyt duży
odpływ młodzieży z rolnictwa,
albo też odbywa się to kosz­
tem innych‘działów gospodar­
ki poza rolnictwem, dla któ­
rych nie starcza już odpowie­
dniej ilości robotników i pra­
cowników.

W samym zaś przemyśle na­
stępstwem nadmiernej liczby
zatrudnionych jest słaby
wzrost wydajności, a także
rozluźnianie się dyscypliny
pracy. Staje to również czę­
sto na przeszkodzie poprawie
jakości produkcji i obniżce zu­
życia surowców.

Wielkości zatrudnienia w

przemyśle nie można trakto­
wać w oderwaniu od całości
zatrudnienia w skali gospodar­
ki narodowej. Jeśli zaś idzie’
o ten ostatni problem, to ma

on, jak wiadomo dwie strony:
ekonomiczną i społeczną. Obie
one muszą być uwzględniane
w praktycznej polityce partii,
mającej za zadanie racjonal­
ne zatrudnienie wszystkich
zdolnych do pracy obywateli
kraju, dla których praca za­
robkowa jest niezbędna.

W związku z tym może na­
sunąć się pytanie, czy nie ma

sprzeczności między tą ogól­
ną zasadą polityki zatrudnie­
nia w gospodarce socjalistycz­
nej, a wysuwanym w mate­
riałach obecnego plenum po­
stulatem zasadniczego uporząd­
kowania gospodarki siłą ro­
boczą we wszystkich przed­
siębiorstwach przemysłowych,
usługowych i komórkach ad­
ministracyjnych.

Nie ma takiej sprzeczności,
gdyż nie postuluje się bynaj­
mniej zmniejszenia obecnego
stanu zatrudnienia w całej
gospodarce narodowej, ani też

zmniejszenia ogólnego wzro­
stu zatrudnienia w latach
1966 —1970 w stosunku do wy­
tycznych IV Zjazdu.

Sprawa polega natomiast na

tym, aby oprzeć dalszy, nie­
zbędny wzrost produkcji prze­
de wszystkim o wewnętrzne
rezerwy siły roboczej istnie­
jące w przedsiębiorstwach, aby
ograniczyć w ten sposób ogól­
ny wzrost zatrudnienia' w

przemyśle do rozmiarów wy­
nikających z jednej strony z

niezbędnych potrzeb produk­
cji, z drugiej zaś z realnych
możliwości i potrzeb ogólno­
krajowego bilansu zasobów si­
ły roboczej.

W obecnym 5-leciu inwe­
stycje w naszym przemyśle
wzrosną o 38,8 proc. W wy­
niku tego zwiększy się war­
tość środków trwałych prze­
mysłu o 38,3 proc. W stosun­
ku do tak poważnego przyro­
stu wartości środków trwa­
łych i technicznego uzbroje­
nia pracy w przemyśle zało­
żono w planie 5-letnim sto­
sunkowo skromny wzrost wy­
dajności pracy,1 wynoszący 4,6
proc, średniorocznie. Jest to

więc raczej zadanie minimal­
ne.

Zgłoszone przez przedsię­
biorstwa zapotrzebowanie na

wzrost zatrudnienia nie mo­
że świadczyć o ich rzeczywi­
stych potrzebach. Wskazuje
ono natomiast na istniejącą w

tych przedsiębiorstwach ten­
dencję do opierania rozwoju
produkcji przede wszystkim
na stałym, silnym wzroście li­
czby pracowników. Świadec­
twem jej są także postulaty
przedsiębiorstw zgłoszone przy
opracowaniu planu na 1967 r.

Uwzględnienie tych propozy­
cji oznaczałoby bardzo niski,
bo wynoszący tylko 3,3 proc,
wzrost wydajności pracy
stosunku do wykonania
roku.

A przecież przemysł
jest w przeważającej i
ci nowy. Posiadamy
zakładów wyposażonych
nowoczesną technikę pocho­
dzenia zagranicznego i krajo­
wego. Nie zawsze jest ona na­
leżycie wykorzystywana i czę­
sto w nowych zakładach ob­
serwuje się przy podobnym
wzroście produkcji mniejszy
nawet wzrost wydajności pra­
cy niż w zakładach starych,
a silniejszą dynamikę zatrud­
nienia.

Nie ma więc chyba innych
istotnych. źródeł dążności do

rytmiczności pro-

Biura Politycznego
towarzyszom wska-

w

tego

nasz

częś-
dużo

w

nadmiernego zatrudniania niż
to, które zostało wymienione
w referacie plenumowym, a

mianowicie: niezadowalający
poziom organizacji pracy i za­
rządzania w przedsiębior­
stwach i branżach.

Nadmierny wzrost zatrud­
nienia występuje przede wszy­
stkim w działach pomocniczej
obsługi produkcji.

Wynika to z ukształtowane­
go, u nas modelu przedsiębior­
stwa przemysłowego. Jest to z

reguły jednostka produkcyjna
prawie w pełni samowystar­
czalna w zakresie pomocni­
czej obsługi procesu produk­
cyjnego, sama prowadząca nie­
zbędne remonty, sama produ­
kująca niezbędne jej narzędzia i
oprzyrządowania, sama obsłu­
gująca się w zakresie trans­
portu itp. Taka jednak orga­
nizacja musi odbijać się u-

jemnie na ogólnej wydajności
pracy w przemyśle. Z natury
rzeczy bowiem służby pomoc­
nicze obsługujące potrzeby
zakładu rzemieślniczymi czę­
sto metodami pracy, nie mogą
być ani w pełni obciążone pra­
cą, ani też należycie wykorzy­
stywane.

Nie przypadkowo więc sto­
sunek zatrudnienia w przemy­
śle do ogółu ludności jest u

nas wyższy niż we Francji,
mimo, że nie jesteśmy prze­
cież jeszcze tak wysoko u-

przemysłowionym krajem jak
Francja.

To, że ukształtował się u nas .

jako dominujący taki właśnie,
a nie inny model przedsię­
biorstwa przemysłowego nie
jest oczywiście przypadkowe.
W trudnych warunkach po­
czątkowego okresu industriali­
zacji model ten miał swoje
uzasadnienie. Dawał on wów­
czas gwarancję nieprzerwanej
pracy przedsiębiorstwa. Nie
było zresztą i nie mogło być
wtedy przedsiębiorstw, czy
organizacji wyspecjalizowa­
nych w pomocniczej obsłudze
przedsiębiorstw. Ani nie mia­
łyby one niezbędnego pola
działania, gdyż ich potencjal­
ni klienci dopiero mieli po­
wstać, ani też nie było ludzi
posiadających w tym zakresie
niezbędne doświadczenie.

Dziś jednak, gdy przemysł
silnie się rozwinął, i gdy zor­
ganizował się w branże liczą­
ce po kilkadziesiąt zakładów,
ten historycznie ukształtowa­
ny model organizacyjny wy­
maga istotnych zmian, idą­
cych w kierunku tworzenia
przedsiębiorstw wyspecjalizo­
wanych w pomocniczej ob­
słudze produkcji, lepiej wypo­
sażonych technicznie, osiąga­
jących wyższą wydajność pra­
cy i przejmujących w szero­
kim stopniu realizację potrzeb
zakładów produkcyjnych.

Jak wykazały przeprowa­
dzone badania, stosunek * za­
trudnienia w pomocniczych
służbach obsługi procesu pro­
dukcyjnego do zatrudnienia
robotników bezpośrednio pro­
dukcyjnych jest u nas bardzo
wysoki. Robotnicy bezpośred­
nio produkcyjni stanowią bo­
wiem zaledwie niespełna poło­
wę (49 proc.) ogólnego zatrud­
nienia w przemyśle, zarządza­
nym przez siedem podstawo­
wych resortów. Jest to stosu­
nek znacznie niższy niż w kon­
kretnych przedsiębiorstwach
krajów zachodnich Europy, o

których posiadamy sprawdzo­
ne informacje.

Jest on w świetle przepro­
wadzonych badań, także wy­
raźnie niższy niż w innych
krajach RWPG, w których
sprawa ta została zbadana.

Nasuwa to więc przypusz­
czenie, że niezależnie od innej
organizacji obsługi procesu
produkcyjnego, w przedsię­
biorstwach naszych istnieją
także nietłumaczące się obiek­
tywnymi przyczynami przero­
sty zatrudnienia w służbach
pomocniczych, płynące z bra­
ku należytego rozeznania w

zakładach co do rzeczywistych
potrzeb w tej dziedzinie. Ana­
liza przerostów w zatrudnieniu
w poszczególnych komórkach
często jest utrudniona na sku­
tek braku w większości przed­
siębiorstw opracowanych lub
uaktualnionych technicznych
norm w stosunku do służb i
robót pomocniczych, norm e-

tatów dla pracowników umy­
słowych. Brak jest także od­
powiednich, zróżnicowanych
branżowo wobec poszcze­
gólnych zakładów, współczyn-

■ników zatrudnienia w działach
. obsługi w stosunku do praco-
• wników bezpośrednio produk-
■cyjnych. Utrudnia to, a często
. nawet uniemożliwia rzeczową
■dyskusję o potrzebnej wielko-
, ści zatrudnienia, w wielu zaś
. przypadkach pozwala na wy­

suwanie wygórowanych po­
stulatów przez zakłady. Ogra­
nicza to także skuteczność od­
działywania organizacji spo­
łecznych na poprawę organi­
zacji pracy i produkcji.

Przyjęta w praktyce w na­
szym przemyśle i w poszczegól­
nych przedsiębiorstwach me­
toda planowania wyłącznie
przyrostu zatrudnienia w od­
powiedniej proporcji do wzro­
stu zadań produkcyjnych u-

trwala wadliwą
trudnienia, jeśli
innych przyczyn
w zakładzie.

Dwoisty charakter przero­
stów w zatrudnieniu w na­
szych przedsiębiorstwach dyk-

strukturę
z tych
powstała

za-

lub
ona

tuje potrzebę zróżnicowanego
ich usuwania: częściowo — na

drodze bezpośredniego prze­
suwania ludzi ze służb po­
mocniczych do produkcji oraz

pogłębiania mechanizacji pra­
cochłonnych czynności, czę­
ściowo zaś — przez systema­
tyczną długofalową działal­
ność prowadzoną w ramach
branż lub też w oparciu o ko­
ordynację terenową, a prowa­
dzącą do wyspecjalizowanej
obsługi pomocniczej przed­
siębiorstw, m. in. w dziedzi­
nie remontów, transportu we­
wnętrznego oraz magazynów.
Najważniejszą jednakże spra­
wą jest podjęcie we wszyst­
kich zakładach prac zmierza­
jących do uporządkowania ca­
łokształtu spraw wiążących się
z gospodarką zasobami pra­
cy oraz do usprawnienia me­
tod zarządzania przedsiębior­
stwem.

Rozwiązania szukać można
w pierwszym rzędzie w wy­
korzystaniu doświadczeń za­
kładów przodujących w danej
branży, prowadzących dobrą
gospodarkę siłą roboczą. Do­
świadczenia te powinny sta­
nowić podstawę dla przepro­
wadzenia w innych zakładach
porównań i analiz przerostów
występujących w Ich wydzia­
łach 1 komórkach.

Wzorcowe normy obsad i
normatywy zatrudnienia po­
winny być opracowane przez
branżowe ośrodki normowa­
nia, w oparciu o dorobek uzy­
skany w realizacji uchwały
obecnego plenum i o doświad­
czenia dobrze zorganizowa­
nych zakładów za granicą.
Także w przedsiębiorstwach
usługowych i gospodarki ko­
munalnej oraz w komórkach
administracyjnych należy o-

pracować lub uaktualnić
Istniejące normy obsad i nor­
my etatów.

Racjonalna gospodarka za­
sobami pracy w przedsiębior­
stwie jest w znacznym sto­
pniu uwarunkowana rytmicz­
nym przebiegiem produkcji.
Sprawy te wiążą się z sobą or­
ganicznie, zostały więc łącznie
ujęte jako przedmiot obrad
VII Plenum KC.

Ze zjawiskami nierytmicznej
produkcji mamy do czynienia
w naszym przemyśle już od
dawna. Zawsze też przyno­
siły one straty gospodarce na­
rodowej. W ostatnim jednakże
okresie, a zwłaszcza
łomie 1965 i 1966 r.,

nierytmicznej pracy
znacznie częstsze niż
a straty związane z

dotkliwsze dla gospodarki na­
rodowej.

Sprawa wymaga więc pod­
jęcia przez partię i rząd pil­
nych środków zaradczych.

W referacie Biura Polity­
cznego zostały przedstawione
dość szeroko zarówno przeja­
wy pogorszenia się rytmiczno­
ści produkcji w przekroju
ku, kwartałów i miesięcy,
też ujemne dla gospodarki
stępstwa stąd płynące.

Na nierytmiczną pracę
kładów składają się
czynniki: zewnętrzne w sto­
sunku do przedsiębiorstwa —

w postaci nieterminowych al­
bo niekompletnych dostaw z

kooperacji, lub też wewnętrz­
ne — wynikające z błędów i
niedostatków planowania we­
wnątrzzakładowego, z braku
niezbędnych powiązań pomię­
dzy zadaniami poszczególnych
wydziałów i oddziałów, wzlę-
dnie z naruszenia przez za­
kład, W pogoni za przekro­
czeniem planu, niezbędnego
zapasu materiałów lub robót
w toku.

Nie negując znacznego
wpływu czynników zewnętrz­
nych na brak rytmiczności
produkcji nie można zgodzić
się na upatrywanie w nich,
jak to się często słyszy, przy­
czyny jedynej, czy też naj­
ważniejszej.

Niewystarczające zaopatrze­
nie materiałowe może tłuma­
czyć niewykonanie lub też nie­
pełne wykonanie określonych
zadań produkcyjnych. Nie mo­
że ono jednak być podawane
za powód nierytmicznej pra­
cy. Skoro bowiem zadanie zo­
stało wykonane, to znaczy, że
zakład dysponował potrzebną
rt)U ilością materiału. Przy­
czyną nierytmicznej pracy mo­
gła więc być co najwyżej nie­
terminowa dostawa.

Nieterminowa dostawa ma­
teriałów lub elementów koope-’

racyjnych to jednak właśnie
, przejaw nierytmicznej pracy

przedsiębiorstw - dostawców,
która z kolei staje się przy-

, czyną braku rytmiczności w

, przedsiębiorstwie - odbiorcy.
Zawsze więc pierwotnym źró-

' dłem zjawiska lub związanych
i z sobą zjawisk nierytmiczno-

ści są przyczyny wewnętrzne:
nieodpowiednia organizacja
pracy lub niedostatki we-

’

wnątrzzakładowego planowa­
nia.

Uderzającą w oczy cechą
nierytmiczności produkcji w

naszym przemyśle jest jej cy-
kliczność, polegająca na regu-

• larnym spiętrzaniu wykonania
zadań w końcu roku, kwarta­
łu lub miesiąca.

Cykliczność ta i jej pow­
szechny charakter świadczą,
że mamy tu do czynienia z

utartą zasadą periodycznego
planowania dostaw i spływu
produkcji, powodującą okreso­
we wahania w natężeniu pra­
cy zakładu. Wynika stąd je­
dnakże, że najbardziej Isto­
tną rzeczą w walce o popra-

na prze-
zjawiska
stały się
dawniej,

nimi —

ro-

jak
na-

za-

różne

wę rytmiczności jest podnie­
sienie lia wyższy poziom za­
kładowego planowania.

Podstawowym warunkiem
rytmiczności cyklu produkcyj­
nego jest synchronizacja pra­
cy wszystkich ogniw w za­
kładzie, zapewniająca odpo­
wiednie wyprzedzenie spływu
produkcji podlegającej dal­
szym operacjom jako też —

utrzymywanie niezbędnych za­
pasów pomiędzy operacjami
lub fazami produkcji. Aby
zapewnić taką synchronizację,
nie wystarczy ustalić w pla­
nie miesięczne, czy też deka­
dowe zadania wydziałów, od­
działów, lub stanowisk robo­
czych. Muszą być one wyzna­
czane na każdy dzień i w ten
sam sposób musi przebiegać
kontrola ich realizacji. Jeżeli
osiągniemy to we wszystkich
zakładach, stworzona zostanie
najważniejsza przesłanka ryt­
micznej pracy całego przemy­
słu i nastąpi również popra­
wa w zakresie dostaw mate­
riałów i elementów koopera­
cyjnych.

Zapewnieniu rytmiczności
cyklu produkcyjnego służy
posiadanie przez zakład odpo­
wiednich zapasów, pozwalają­
cych na nieprzerwaną pracę
pomiędzy terminami poszcze­
gólnych dostaw, jako też na

wypadek przesunięcia się do­
staw poza normalne terminy.

W związku z tym słyszy się
częste propozycje znacznego
powiększenia stanu tych za­
pasów dla stworzenia w ten

sposób zakładom warunków
do rytmicznej pracy.

Postulatu takiego nie mo­
żna zaaprobować w całej jego
rozciągłości. Oznaczałoby to
bowiem zamrożenie poważ­
nych środków w gospodarce
narodowej i to w dodatku
środków, od których bezpo­
średnio zależy możliwa do u-

zyskania wielkość produkcji i
dochodu narodowego. Zapasy
materiałów w zakładach mu­
szą być wystarczające, lecz nie
nadmierne, gdyż oznaczałoby
to marnotrawstwo, na które
nasza gospodarka nie może
sobie pozwolić.

Dlatego też główny wysiłek
w przezwyciężaniu nierytmi­
czności produkcji i jej sku­
tków musi być skierowany na

podniesienie poziomu plano­
wania i organizacji produkcji
w zakładach. Dobre plano­
wanie wewnątrzzakładowe po­
zwala pracować rytmicznie
przy mniejszych zapasach ma­
teriałów w przedsiębiorstwie.
Na tym właśnie polega jego
podstawowa funkcja i. jego
wpływ na efektywność proce­
su produkcyjnego.

Zdecydowanego natomiast

przeciwdziałania wymaga czę­
ste naruszanie przez przedsię­
biorstwa niezbędnego, opty­
malnego normatywu zapasów
materiałowych i robót w to­
ku, zabezpieczającego ciągłość
pracy wszystkich ogniw za­
kładu, a zwłaszcza ciągłość
montażu produktu finalnego.
Naruszenie tych normatywów
prowadzi nieuchronnie do po­
ważnych zaburzeń w cyklu
produkcyjnym. Następstwem
tego musi być przejściowo po­
gorszenie się rytmiczności pro­
dukcji, dopóki niezbędny dla
ciągłej pracy stan robót w

toku nie zostanie w zakła­
dzie odbudowany.

Typowym przykładem po­
gwałcenia elementarnych za­
sad rytmicznej produkcji było
wysokie przekroczenie planu
produkcji przez przemysł ma­
szynowy w grudniu, kosztem
robót w toku. Pociągnęło to
za sobą spadek produkcji w

I kwartale br. w porównaniu
do poziomu osiągniętego już w

poprzednich miesiącach, oo

zresztą znalazło wyraz już w

zadaniach planu na trzy
pierwsze miesiące. Trzeba
przy tym zauważyć, że także
ten obniżony w porównaniu z

wynikami poprzednich mie­
sięcy plan nie został przez
przemysł maszynowy wykona-

I

ny i że głębokie naruszenie w

końcu ub. r. normatywu robót
w toku odbija się aż po dzień
dzisiejszy na wynikach pro­
dukcyjnych przemysłu maszy­
nowego. W ciągu 8 miesięcy
br. wzrost zapasów półfabry­
katów i robót w toku wyniósł
21 proc, w stosunku do 1 sty­
cznia br. Jak głęboki był spa­
dek w końcu ub. r. świadczy
to, że uzyskany stan zapasów
na 1 sierpnia br. jest tylko o

4,6 proc, wyższy od 1 sierpnia
1965 r.

Przykład ten ‘wskazuje, jak
szkodliwe dla gospodarki na­
rodowej i dla samych przed­
siębiorstw jest dosyć często
spotykane u nas przekraczanie
bieżącego planu bez oglądania
s’ę na to, co nastąpi w na­
stępnym okresie. Musimy więc
stanowczo przeciwstawić się
tego rodzaju praktykom. Prze­
kroczenie planów produkcji
kosztem wyzbycia się niezbę­
dnych zapasów nie może być
tytułem do chwały i do wyso­
kiej premii dla zakładu, lecz
powinno być zakazane, a także
odbić się ujemnie na wielkoś­
ci przyznawanego zakładowi
funduszu premiowego.

Wielkie znaczenie ekonomi­
czne rytmiczności produkcji,
zwłaszcza o charakterze ko­
operacyjnym i jej zasadniczy
wpływ na kształtowanie się
kosztów produkcji i na pra­
widłowe wykorzystywanie
zdolności produkcyjnych w

zakładach dyktuje w obliczu
pogorszenia się sytuacji w tej
dziedzinie — potrzebę stwo­
rzenia bardziej bezpośrednie­
go niż to jest obecnie, mate­
rialnego zainteresowania kie­
rownictwa przedsiębiorstw tą
sprawą. W związku z tym re­
ferat proponuje dokonanie
niezbędnych zmian w obec­
nych zasadach premiowania
pracowników umysłowych
przemysłu zarówno na szcze­
blu przedsiębiorstw, jak i zje­
dnoczeń.

Zmiany polegają z jednej
strony na uzależnieniu wypła­
ty premii od rytmicznej pra­
cy przedsiębiorstw przemysłu
przetwórczego oraz ich pod­
stawowych wydziałów, ze

szczególnym zaakcentowa­
niem prawidłowego wykona­
nia zadań w zakresie koope­
racji, z drugiej zaś na stwo­
rzeniu przedsiębiorstwu moż­
liwości uzyskania przy rytmi­
cznej pracy 1 przy dobrym
wywiązywaniu się z obowiąz­
ków kooperacyjnych wyższego
niż obecnie funduszu premio­
wego.

Warto podkreślić, że nowe

zasady premiowania pracow­
ników umysłowych stwarzają
przedsiębiorstwom możliwo­
ści wypracowania wyższego
funduszu premiowego niż to
określa plan funduszu płac,
podczas gdy dotychczas za­
planowany dla
dusz premiowy
ciągu roku już
szany w razie
określonych zadań.

Silne, dwustronne powiąza­
nie materialnej korzyści kie­
rownictwa przedsiębiorstw z

rytmicznością produkcji i z

dyscypliną dostaw koopera­
cyjnych powinno stworzyć
odpowiednie zainteresowanie
dla tych spraw w zakładach
pracy. Należy więc spodzie­
wać się, że na tym tle zosta­
ną szybko podjęte we wszy­
stkich przedsiębiorstwach
prace zmierzające do udosko­
nalenia planowania wewnątrz­
zakładowego i spotęgowana
zostanie systematyczna, bie­
żąca kontrola nad przebie­
giem realizacji
planowych zadań
kich odcinkach.

Obok zachęty
skłaniającej przedsiębiorstwa
do bardziej rytmicznej pracy
i do podejmowania produk­
cji o charakterze kooperacyj­
nym, wydaje się celowe rów­
nież zainteresować material-

zakładu fun-
mógł być w

tylko zmniej-
niewykonania

•y t iedyś, w czasach powojennych
ówczesny premier Wielkiej

X X Brytanii Winston Churchill ry­
sował w celach ilustracyjnych

do komentarza sytuacji politycznej
w Europie zachodniej piękne trzy
kółka, precyzyjnie na siebie zacho­
dzące. Malunek ten znaczył wów­
czas trzy wspólnoty o decydującym
dla tej części świata znaczeniu: Bry­
tyjską Wspólnotę, Sojusz Atlantycki
i Europę. Wszystko pasowało wte­
dy do siebie jak ulał, malarskie

hobby wielkiego wygi imperializmu
odzwierciedlało znaczną część pra­
wdy zachodnioeuropejskiej.

Wspomnienie o Winstonie
znajduje zastosowanie
ilustracja. Pozwala po
wnać jak gruntownie
prawdy niegdysiejsze,

. sojusze nadgryzł czas.

Atlantydów kręcą się — to prawda
— w bardzo jednak ograniczonej i
zmienionej konfiguracji. Wielkość
Commonuealthu jest zadusznym
wspomnieniem, Atlantydzi określani
są wspólną nazwą raczej z nawyku,
NATO nie pasuje do Europy, ani
Europa do NATO. Zmieniona sytua­
cja rzutuje na sposoby działania.
Nie da się ogarnąć całości — szuka
się cząstek zastępczych.

Takim właśnie ersatzem, stanowią­
cym siódmą wodę po dawnym słod­
kim zachodnioeuropejskim kisielu,
są trwające od 20 bm. i zakrojone
w czasie na miesiące, trójrozmowy
w Bonn, w których biorą udział
USA, Anglia i NRF. Dziesiątki eks-

dziś,
również jako
prostu, poró-
rozleciały się

jak bardzo
Kółka u

nie przedsiębiorstwa i zjed­
noczenia w usuwaniu przero­
stów w zatrudnieniu. Dlatego
też referat proponuje posta­
wić oszczędności z tytułu bez­
spornego ograniczenia zatru­
dnienia do dyspozycji zjedno­
czenia, które powinno zużyt­
kować je na podwyżkę płac
robotników w podległych so­
bie zakładach, z tym jednak­
że, że

być
który

Ma
chęcić
jak i przedsiębiorstwa do po­
szukiwania rezerw w zatrud­
nieniu, z drugiej zaś prze­
ciwdziałać nadmiernej korzy­
ści dla zakładów źle zorgani­
zowanych, gdzie oczywiście
możliwości takich oszczędno­
ści są najwyższe.

W celu przeciwdziałania
dążeniu przedsiębiorstw do
uzyskania niskich zadań w

planie, a wysokich środków
na ich wykonanie (zwłaszcza
wysokiego zatrudnienia i fun­
duszu płac), powstaje potrze­
ba podjęcia próby takiego u-

stawienia korzyści material­
nych dla kierownictwa przed­
siębiorstw, aby w interesie
jego leżało zaplanowanie do­
brego wyniku finansowego.
Celowi temu ma służyć eks­
perymentalne określanie w

kilku zjednoczeniach wielko­
ści' funduszu premiowego dla
kierownictwa przedsiębiorstw
i zjednoczeń w relacji pro­
centowej do zgłoszonej w pla­
nie przedsiębiorstwa i zjed­
noczenia poprawy wyniku fi­
nansowego w stosunku do ro­
ku poprzedniego, lub też,tam,
gdzie takie ujęcie będzie nie­
możliwe — w relacji procen­
towej do zaplanowanego ca­
łego wyniku finansowego.

część z nich powinna
przyznana zakładowi,
uzyskał oszczędność.
to z jednej strony za-

zarówno zjednoczenia

prawić przez upowszechnienie
doświadczeń najlepiej pracu­
jących przedsiębiorstw w każ­
dej branży. W każdym zakła­
dzie pracy nagromadzone zo­
stało poważne doświadczenie,
ujęte w szereg programów i
wniosków. Szczególnie cenne

były inicjatywy związane z o-

pracowaniem programów uno­
wocześnienia produkcji, pla­
nów alternatywnych i progra­
mów eksportowych. W toku
kampanii sprawozdawczo-wy­
borczej do władz organizacji
partyjnych oraz organizacji
związkowych i rad robotni­
czych wysuwane były liczne
wnioski i postulaty odnośnie
usprawnienia organizacji pra­
cy i produkcji na stanowis­
kach i w komórkach przedsię­
biorstw. Wszystkie te opra­
cowania, wnioski i postulaty
powinny stać się materiałem
wyjściowym do prac komisji,
powoływanych przez dyrekcje
zakładów w porozumieniu z

radą robotniczą we wszyst­
kich przedsiębiorstwach prze­
mysłowych oraz w przedsię­
biorstwach gospodarki komu­
nalnej.

Komisje zakładowe obejma
zasięgiem swej pracy szeroki
krąg zagadnień z dziedziny
struktury zatrudnienia oraz

wykorzystania czasu pracy; o-

kreślą zasięg nierytmiczności
produkcji i jej skutki zarów­
no dla samego zakładu, jak też
dla odbiorców; przeanalizują

Istniejącą organizację pro­
dukcji i system planowania
wewnątrzzakładowego i war­
sztatowego; ocenią stopień
sprawności w zarządzaniu
przedsiębiorstwem.

W oparciu o te opracowania
przygotują one zarówno pro­
pozycje przedsięwzięć dla do­
raźnej poprawy organizacji
produkcji i zarządzania do
podjęcia na dziś, jak też wy­
tyczne dla programów działa­
nia na całą 5-latkę.

Jak widać, są to zadania
wyjątkowo poważne i odpo­
wiedzialne. Odpowiedzialność
za wyniki pracy komisji po­
nosi administracja.

■Warunkiem osiągnięcia wła­
ściwych wyników przez ko­
misje jest włączenie do jej
prac wszystkich najbardziej
zainteresowanych i kompe­
tentnych przedstawicieli sa­
morządu robotniczego i przed­
stawicieli zjednoczeń oraz spo­
pularyzowanie ich pracy
wśród szeregowych pracowni­
ków tak, aby pogłębić ich ini­
cjatywę i aby wprowadzone
w życie usprawnienia spotka­
ły się z powszechnym zrozu­
mieniem i poparciem. Zada­
niem organizacji partyjnych
jest udzielenie pełnego popar­
cia i stworzenie atmosfery
twórczych poszukiwań w u-

sprawnieniu pracy zakładu I
stwarzaniu warunków dla
bardziej wydajnej pracy za­
łogi.

VII Plenum KC PZPR — obraduje

codziennych
na wszyst-

materialnej,

• TOWARZYSZE!

Zmiany w układzie bodź­
ców materialnego zaintereso­
wania, o których była mowa,
powinny pomóc w przezwy­
ciężaniu obecnych tendencji
do nadmiernego zatrudnienia
w przedsiębiorstwach i stwo­
rzyć żywe ich zainteresowa­
nie na co dzień poprawą ryt­
miczności pracy. Same bodź­
ce nie doprowadzą jeszcze do
opanowania tych ujemnych
zjawisk w -naszej gospodarce.
Dla tego celu niezbędne jest
przede wszystkim przeprowa­
dzenie szeroko zakrojonych
prac nad udoskonalaniem pla­
nowania 1 zarządzania w

przedsiębiorstwach. Dobrej
organizacji pracy w przedsię­
biorstwach i prawidłowych
metod planowania wewnątrz­
zakładowego nie da się uzy­
skać z dnia na dzień. Wyma­
ga to systematycznej i długo­
falowej pracy na wszystkich
szczeblach zarządzania, w at­
mosferze żywego zaintereso­
wania problematyką organi­
zacyjną wśród aktywu gospo­
darczego. Wymaga to staran­
nego studiowania przez kie­
rownictwo gospodarcze w re­
sortach, zjednoczeniach i

przedsiębiorstwach dorobku
nauki o zarządzaniu i orga­
nizacji pracy oraz doświad­
czeń praktycznych w tej dzie­
dzinie, zarówno w kraju jak
i za granicą. Nie możemy je­
dnakże ograniczać się wyłą­
cznie do tych długofalowych
prac. Konieczne jest podjęcie,
w oparciu o istniejącą już w

partii i wśród działaczy go­
spodarczych znajomość spra­
wy, niezwłocznego działania,
mającego na celu szybkie o-

siągnięcie widocznej poprawy.
Wiele można poprawić w

organizacji pracy i w plano­
waniu naszych przedsię­
biorstw przez usunięcie tych
braków i niedomagań, które
są oczywiste nie tylko dla na­
ukowców, lecz również dla

działaczy gospodarczych —

praktyków. Wiele da się po-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
KowalcSyk, minister przemy­
słu ciężkiego — Janusz Hryn­
kiewicz, sekretarz Komitetu
Warszawskiego — Alojzy Kar­
koszka, dyrektor Zjednoczenia
Przemysłu Obrabiarek i Na­
rzędzi — Stanisław Wyłupek,
ślusarz zakładów „H. Cegiel­
ski” — Henryk Łukaszewski,
I sekretarz Komitetu Łódz­
kiego — Józef Spychalski, dy­
rektor Zakładów Automatyki
Przemysłowej w Ostrowiu
Wlkp. — Henryk Banaszyński,
sekretarz KW w Rzeszowie —

Janusz Brych, dyrektor Zjed­
noczenia Hutnictwa, Żelaza i
Stali — Ryszard Trzcionka,
sekretarz KW we Wrocławiu

— Ludwik Drożdż, dyrektor
FSO w Lublinie — Gustaw
Krupa, I sekretarz KW w

Kielcach — Franciszek Wa­
chowicz, dyrektor Zakładów
im. Nowotki w Warszawie —

Włodzimierz August, sekretarz
WKW — Henryk Szafrański,
I sekretarz KM w Gdańsku —

Jerzy Hajer, dyr. Zjednocze­
nia Budownictwa Przemysło­
wego w Bełchatowie — Bro­
nisław Ciuła, przewodniczący
Komitetu Pracy i Płac — A-

leksander Burski, sekretarz
KW w Poznaniu — Jerzy Ga­
brysiak i sekretarz KW w O-
polu — Franciszek Sielańczuk-

Plenum wznowi obrady w

sobotę o godz. 8.30.

Plenum KP PZPR w Miechowie

0 kształtowanie ideowo-moralnej
postawy

członków partii
(Inf. wł.) Wczoraj odbyło

się poszerzone plenum KP
PZPR. Oprócz członków ple­
num wzięli udział sekretarze
KG i KM, POP, dyrektorzy i

kierownicy większych insty­
tucji, zakładów pracy i szkół.
Z ramienia KW PZPR ucze­
stniczyli: członek Komisji Re­
wizyjnej KW tow. Marian
Warkowski oraz instruktorzy
Wydziałów Organizacyjnego i
Propagandy tow. Bolesław
Grzesiak, Stanisław Popek i
Stanisław Cała. Referat wy­
głosił I sekretarz KP PZPR
tow. Henryk Kostecki. Omó­
wił w nim węzłowe problemy
na tle majowych uchwał ple­
num KW PZPR. Ostatnie lata
cechuje poważny wzrost zna­
czenia i autorytetu partii w

zakresie rozwiązywania naj­
istotniejszych problemów go­
spodarczych i społeczno-poli­
tycznych, na uznaniu partyj­
nego programu działania
przez społeczeństwo tutejszego
powiatu. Likwidacja białych
plam, poważny wzrost mie-

chowskiej organizacji partyj­
nej, umocnienie i usamo­
dzielnienie prac KP, KM i
KG, poważny rozwój kółek
rolniczych i unowocześnień

produkcji, podejmowanie czy­
nów społecznych itp. —

świadczą o tym najlepiej.
Przeprowadzona dyskusja

na zebraniach POP wykazała
jednak zarysowujące się o-

bjawy niewłaściwej postawy
niektórych członków partii, a

także dyrekcji i kierownictw
zakładów pracy do POP i ZZ.
Liczne przykłady z instytucji,
zakładów pracy czy organi­
zacji społecznych w Charsz­
nicy, Słaboszowie, Miechowie,
Iwanowicach, Gołczy i Słom­
nik potwierdziły poważne za­
strzeżenia do postawy ideo-
wo-moralnej członków partii.

Podsumowania dyskusji
dokonał sekretarz KosteckL
Z projektami uchwał zapo­
znał zebranych sekretarz KB
PZPR Stanisław Jędrocha.

(MK)

pertów zagranicznych, militarnych i

finansowych ściągnęło na tę piel­
grzymkę do stolicy Bundesrepubliki,
oficjalnie celem przedyskutowania
wąskiego i mało efektownego te­
matu uzgodnienia wysokości zaku­
pów boAskich u pozostałych 2 kon­
trahentów jako dewizowej rekom­
pensaty za stacjonowanie wojsk w

NRF. W rzeczywistości długodystan­
sowe spotkanie ma szerszy zakres

tematyczny: kwestię ustalenia ilo-

Bonn będą obowiązujące i dla pozo­
stałej jednostki. Zostaną one poda­
ne reszcie partnerów w czasie grud­
niowej sesji NATO w gotowych pi­
gułkach — tylko przełknąć i skrzy­
wić się ewentualnie na paskudny
smak medykamentu. Bońskiemu
konsylium zwołanemu pod nacis­
kiem USA, za sprawą gospodarzy —

próbuje się nadać rangę stałego dy­
rektoriatu, grupy tych, którzy de­
cydują.

Felieton tycgodnla

Demontaż trwa
ści tych wojsk w ogóle, koncepcję-
strategiczną i ocenę sytuacji euro­
pejskiej. Słowem w Bonn trwa dys­
kusja o metodzie: jak rozwiązać
wszystkie sporne problemy NATO?

Dyskutanci pochodzą z trzech kra­
jów — Pakt Atlantycki ma zaś 14
kontrahentów. I to ilustruje zacieś­
nienie strefy
nerów paktu,
frondy wiele
przestało być

Tak czy inaczej — choćby ze

względu na chęć utrzymania steru w

rękach — postanowienia podjęte w

najpewniejszych part-
Od czasu francuskiej
pewników w NATO

pewnikami.

Trust mózgów w Bonn ma zatem
ambicje na miarę apetytów, ma jed-

■nak także do zwalczenia tzw. trud­
ności obiektywne, głównie budżeto­
wej natury. W tym miejscu, szcząt­
kowa wspólnota zaczyna nawzajem
patrzeć na siebie zezem. Zwrot de­
wiz za stacjonowanie wojsk sojusz­
niczych w NRF jest „cienkim" te­
matem, same wojska jeszcze cień­
szym.

BoAska linia trójkąta narysowana
jest najwyraźniej: „zagrożenie nie
zmalało, ani żołnierza mniej. Na peł­
ną dewizową rekompensatę NRF nie

stać, ze względu na trudności bud­
żetowe.

Stanowisko brytyjskie znaczy się
już lekkim zygzakiem: „z zagroże­
niem — przesada. Przeżywamy kry­
zys funta szterlinga, więc musicie
płacić 860 min marek rocznie —

NRF daje 350 min — albo Anglia
skoryguje przyszły stan Armii Renu
rozlokowanej między górami Harzu
a wrzosowiskami lueneburskimi”.

Trzeci w tym trójkącie — USA —

stoi przed dylematem zasadniczym:
chce czy nie chce, musi ściągać

z terytorium przyjaciela
skiego, z Hesji, i Dolnej

7

germaA-
Bawarii

armii. Nawyszkolonych żołnierzy
Wietnam.

Tym sposobem paruje
sza porcja „obrońców",
kim wycofaniu się z

wobec NATO zabrakło 70 tys. ludzi
na odcinku Schwarzwald — Las Ba­
warski. 15 tys. amerykańskich żoł­
nierzyków wędruje do Wietnamu. 20-
tysięczna brytyjska Armia Renu
stoi pod znakiem zapytania.

W takiej uiłaśnie sytuacji radzą
członkowie „dyrektoriatu". W ta­
kiej także sytuacji łatwo robić USA
minę dobrodzieja i zdobić gałązką
oliwną propozycje redukcji militar­
nej w Europie. A wojska w NRF

redukuje się po prostu z musu.

Zastępczo, USA ładuje natomiast
do Europy zachodniej zwiększoną o

tysiące, liczbę głowic nuklearnych.
O tym się nie mówi. Temat nie­
wdzięczny.

ZOFIA LEWARTÓWSKA

NRF dalz

Po francus-
zobowiązań
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legalnych czy legalnych, ale często nie
wykorzystywanych, hawet nie czyta­
nych. Sprawa znacznie wykracza poza
problem samej sprawozdawczości a

rzuca znamienne światło na wzajemne
stosunki między różnymi szczeblami
administracji gospodarczej.

W sposób zupełnie jednoznaczny cha­
rakteryzuje ten problem kwestia, jaką
poruszył jeden z dyrektorów dużego
krakowskiego zakładu przemysłowego
na niedawnej naradzie aktywu partyj-
no-gospodarczego w Komitecie Woje­
wódzkim partii w Krakowie. Mówiąc
o przebiegu prac nad przygotowaniem
projektu planu na lata 1967—63 dy­
rektor ten stwierdził: Wezwano mnie do
Zjednoczenia razem z sekretarzem KZ

czasu nie żądamy już od fabryki tego
typu sprawozdań. Otóż właśnie, tyl­
ko że dopiero przy tej okazji (kon­
troli Wojewódzkiego Urzędu Staty­
stycznego) a więc zgoła przypadkowo
dowiedziało się o tym kierownictwo fa­
bryki, przez całe miesiące i lata absor­
bujące sztab pracowników na prze­
kształcanie papieru w makulaturę.

Podobnej kwalifikacji ze strony kon­
trolerów szukających nielegalnej spra­
wozdawczości doczekało się comiesię­
czne zestawienie wskaźników odpadów
i braków od lat sporządzane przez
Zakłady Gumowe w Wolbromiu dla
Zjednoczenia Przemysłu Gumowego w

Łodzi. I znowu były to opracowania
nie tylko zbędne, nielegalne, ale w o-

oAzLtlA isi\Ai\u WbŃA

Z

pod przewodnictwem inż.działu

ranie z bokserami. CAF — Dębowski

N ZAOPA­
TRZĘ-

NIOWIECto

NASZ SOBOTNI GiMPieśtaskup. Płacił po około 100 zł od

odpowiadają
zjednoczenia,
powodzeniem
z organu ad-
gospodarczy.
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• leczui-
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Pracuje
Nowej Hucie,
historia tej organi-
dorażnej, której u-

warunkach Polski

Podcienia..:

Fot. Wacław Klag

sali operacyjnej wycho­
dzi lekarz. Jest zmęczo­
ny, idzie krótkim, po­
wolnym krokiem, do

gabinetu. Siada przy
stole, pije kawę. Po

telefon podrywa go na no-

M
ozolono się długo i w licz­
nym gronie. Nareszcie kil-
kusetstronicowy elaborat
był gotowy... do przekaza­
nia Ministerstwu. Nie pierw­
szy i nie ostatni a przeważ­

nie pilny z terminem „na wczoraj". A
potem...? Wśród obligowanych w Zjed­
noczeniu od dawna narastały różne
wątpliwości i podejrzenia ćo do dalsze­
go ciągu, aż podsunęły myśl o zaryzy­
kowaniu pewnego eksperymentu.
Gdzieś między kartki i tabele, któregoś
z niesłychanie ważnych i pilnych o-

pracowań wsunięto banknot pięćset-
złotowy. Mniej więcej po pół roku Mi­
nisterstwo zażądało uzupełniających
danych. Kompetentny referent pojechał

do Warszawy 1 przy okazji poprosił o

wgląd do zasadniczego elaboratu... 500
złotych leżało dokładnie na swoim
miejscu.

Jak resort Zjednoczeniu tak Zjedno­
czenie Zakładom — nie żeby się odgry­
wać, ale chyba z kultu dla uprawiania
sprawozdawczości na wyrost, na wszel­
ki wypadek. A także dla budowania so­
bie autorytetu. Im więcej żąda się spra­
wozdań, tym większy wzbudza to res­
pekt dla władzy, zwierzchniej, która w

ten sposób nieustannie przypomina o

swym istnieniu, czuwaniu i działaniu.
Na niegdyś wydane polecenie Zjed­

noczenia Przemysłu Organicznego I
Tworzyw Sztucznych Zakłady Che­
miczne „Azot” w Jaworznie od lat co

kwartał sporządzały szczegółowe i pra­
cochłonne sprawozdania o dostawach
wyrobów fabryki do aparatu handlu
i zestawienia wynikowych wskaźników
norm zużycia surowców.

Aż oto w sierpniu br. kontrolerzy z

ramienia Wojewódzkiego Urzędu Sta­
tystycznego uznali te sprawozdania za

zbędne, nielegalne, gdyż odpowiednie
zawarte tam dane można znaleźć w o-

ficjalnej sprawozdawczości GUS-ows -

kiej. Wspomniane opracowania okazały
się zbędne jeszcze z innego powodu.
Zjednoczenie wyjaśniło: od dłuższego

góle nie wykorzystywane, nie czytane.
X znowu nikt ze szczebla zjednoczenio­
wego nie raczył w odpowiednim czasie
zawiadomić fabryki o tym fakcie.

Co prawda również niepotrzebnie na

przykład wydziały przemysłu i handlu
powiatowych rad narodowych żądały
od przedsiębiorstw kwartalnych mel­
dunków z wykonania planu (danymi
na ten temat dysponują powiatowe in­
spektoraty statystyczne), ale przynaj­
mniej ktoś to w powiecie przeglądał.

Zapewne wykorzystywała również w

jakiś sposób żądane z terenu materia­
ły, Okręgowa Spółdzielnia Mleczarska
w Krakowie chociaż to czego żądała
mogła znaleźć w corocznych spisach
rolnych. Zadała zaś np. od przewodni­
czących GRN z powiatu Kraków, Mie­
chów, Olkusz i Proszowice danych o

liczbie gospodarstw rolnych z podzia­
łem według ilości posiadanych krów.
Nie dość, że przewodniczący musieli
wykonać robotą już raz gdzie indziej
zrobioną, to jeszcze powstaje pytanie
iluż to zwierzchników władnych pole­
cać wykonywanie tego rodzaju czyn­
ności ma nad sobą Gromadzka Rada?
Chyba tylko jednego — Prezydium
Powiatowej Rady Narodowej.

Ale wróćmy jeszcze do zakładów i
zjednoczeń, do owych sprawozdań nie-

1 przewodniczącym Rady Robotniczej
wręczono wskaźniki planu i oświad­
czono: „Towarzysze, bez dyskusji, je­
chać do domu i do roboty.”

Tu już nawet trudno mówić o admi­
nistracyjnych metodach kierowania i
zarządzania. Zgoła nic wspólnego nie
mają one z metodami ekonomicznymi,
a za to chyba najbliższe są metodom
ekonomskim, przy których samorząd­
ność zakładowa, demokracja socjalis­
tyczna i nowe elementy planowania i
zarządzania to hasła, szyldy na użytek
propagandowy.

Mimo różnych głosów i opinii, że te­
go rodzaju styl pracy wynika z zakorze­
nionych nawyków czy jakiejś wyższej
konieczności nie w pełni
prawdzie. Są przecież
jest ich sporo, które z

próbują przekształcać się
ministracyjnego w organ
Zatem wiele, bardzo wiele zależy tu
nie tylko od uchwał i zarządzeń, ale
także od samych ludzi. Jeśli urzędnik
nie potrafi przeobrazić się w działacza
gospodarczego, jeśli jest funkcjonariu­
szem administracji a nie działaczem-e-
konomistą, to wówczas nie pozostaie
chyba nic innego, jak po prostu zastą­
pić go kimś innym.

J. BITTNER
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Oslatnio teatr krakowski

wypłynął na szerokie wo­
dy, bo aż wylądował na

obrotowej scenie Teatru
Narodowego w Warszawie
z „Krakowiakami i Góra­
lami”. Po 74 latach po raz

pierwszy oficjalnie — wy­
jechał w całym składzie
Teatr Słowackiego — w

liczbie sto chłopa i babek
— zabierając wszystko o-

prócz kurtyny Siemiradz­
kiego, która nie zmieściła­
by się nawet do PKS-u z

przyczepą'. Na razie war­
szawianie rodem z Krako­
wa — chwalą sobie bardzo
występ — teatru Dąbrow­
skiego. Prasa natomiast
jest powściągliwa. Piszą,
że widowisko jest ładne,
zgrabne, poprawne, że lu­
dowe! Szkoda wielka,
na wyjazd d,o stolicy
zmieniono tytułu na

„Warszawianie i Górale”
od razu byłyby inne echa
i może szał zachwytu’-

Wszyscy chcą byc
autorami

Jedno z najlep­
szych pism świata —

„Time” — na kilku­
dziesięciu stronach
swojego cotygodnio­
wego wydania nie
wymienia ani jedne­
go nazwiska autora.

Wszystkie materiały
tego tygodnika są
po prostu materiała­
mi „Time’u” i być
może dlatego właśnie
budzą zaufanie, po­
nieważ firmuje je au­
torytet wielkiego
koncernu prasowego.

W Polsce jednak
w dziedzinie autor­
stwa panują zupełnie
inne obyczaje. Wszy­
scy koniecznie chcą
być autorami i bez
przerwy informuje
się nas, kto co opraco­
wał. Rekordy oczy­
wiście bije pod tym
względem film i te­
lewizja, gdzie do ka­
żdego nawet najbar­
dziej bzdurnego pro­
gramu dołączone są
dla publiczności wia­
domości, pełne listy
płacy. A może cho­
dzituoto,żebyw
kraju, w którym nic
nikomu się nie chcc,
popularyzować naz­
wiska ludzi, którzy
coś jednak zrobili.

„Kultur a”

Problem

grubasów
Być grubym

sprawa dziś w świę­
cie bardzo niepopu­
larna. Klimat wokół
grubych jest niedo­
bry, pełen podejrzli­
wości. Za szczupłą
sylwetką przemawia­
ją podobno względy

zdrowotne oraz este­
tyczne, jakkolwiek w

tym drugim punkcie
sprawa nie jest jas­
na: dlaczego formy
płaskie mają być do­
skonalsze od wypu­
kłych? Kula ziemska
np. — jak'to wyka­
zały obserwacje a-

stronautów — jest o-

krągla i tylko spła­
szczona na biegu­
nach, okrągłe są jab­
łka i pomarańcze, o-

krągłe zdania mile
widziane w towarzy­
stwie, a kobiety Ó-
drodzenia nosiły
„krągłe piersi”. Dziś
niestety, zwyczaj ten
został zarzucony. Po­
ważniejszym argu­
mentem przemawia­
jącym przeciw gru­
basom są względy
praktyczne. Trudniej
pomieścić grubasów
w nowych mieszka­
niach. Grubasy są
często przyczyną a-

warii wind.
Chudzi nie robią

na nikim żadnego
wrażenia — gruby
od razu zwraca o-

gólną uwagę. Nie ma

gorszych obżartu­
chów niż chudzielcy.
Potrafią jeść łyżkami
masło, rąbią po
dwie zupy. Niek­
tórzy nie lubią gru­
bych dlatego, że ma­
ją na ogół wygląd
ludzi zadowolonych.

W' Polsce dziwnie
jakoś nie lubimy oso­
bników o zadowolo­
nym wyglądzie. Czło­
wiek o skrzywionej
gębie budzi zaufanie,
robi wrażenie istoty
kulturalnej, znającej
się na polityce i

sprawach ekonomicz­
nych. „Polityka”

MAGAZYNIE

Niedźwiedzie białe, mieszkańcy naszych ogrodów zoologicznych, z utęsknieniem czekają
na zmianę pogody. Dla nich srogi mróz, jaki panuje w ich rodzinnej Arktyce - to jest
dopiero raj, a nie ta nasza słoneczna polska jesień. Ano trudno i na to przyjdzie czas.

CAF — i- Sobieszczuk

ie pierwszy to zaopatrzeniowiec, który stanie przed
sądem... i nie ostatni. Zdarzające się wciąż trud­
ności w zaopatrzeniu stwarzają dogodne warunki
do rozwijania przestępczej działalności. Zbyt libe­
ralne traktowanie nielegalnych transakcji, pozo­
stawianie zupełnej swobody i „wolnej ręki” pra­

cownikom zaopatrzenia, przy równoczesnym zaniedbywa­
niu odpowiedniej kontroli, stwarzają pokusę, której nie
oparł się już niejeden.

Tak było i z Jerzym K., pracownikiem działu zaopatrze­
nia PKS w Zakopanem. Natychmiast po rozpoczęciu pracy
w 1964 r. zaczął robić „ciemnę" interesy. Do autobusów
sprowadzanych z Czechosłowacji wciąż brakowało końcó­
wek przy pompach wtryskowych. Zużywają się one dość
szybko, trzeba je często wymieniać, a części zamiennych
zbyt mało się sprowadza, by mogły zaspokoić narastają­
ce potrzeby. Jerzy K. jako zdolny zaopatrzeniowiec szybko
wybadał, iż w GS-aćh są do nabycia końcówki bardzo po­
dobne do poszukiwanych. Sęk w tym, że cena ich jest dość
płynna, od 60 do 260 zł. To otworzyło furtkę do popełnia­
nia nadużyć. Nieuczciwy zaopatrzeniowiec pobierał w PKS
zaliczki i wyruszał na

sztuki — kupował w GS-ach, a także od osób prywatnych,
zwłaszcza od kierowców wyjeżdżających do Czechosłowa­
cji — a dostarczał PKS-owi po przeszło 200 zł. Złoty inte­
res. Na każdej końcówce do pompy — przeszło 100 proc,
zarobku. By uprawdopodobnić transakcję — fałszował ra- ,

chunki. W tym czasie w magazynie PŻGS zginął bloczek
rachunkowy, miał więc na czym wypisywać odpowiednie
(dla siebie) kwoty. Prywatne przedsiębiorstwo przedsiębior­
czego zaopatrzeniowca prosperowało znakomicie przez prze­
szło 2 lata, narażając PKS na wielotysięczne straty. Nikt
nie zakłócał sielanki, nikt nie przerwał systematycznej,
przestępczej działalności Jerzego K., choć można ją było
ujawnić bardzo szybko. Wystawiane przez niego fikcyjne
rachunki nie odpowiadały wymogom. Już ten jeden fakt
wystarczył, by przeciąć nitkę przestępczej afery. Poza tym
wszystkie rachunki były płatne gotówką — a należało roz­
liczać się stosując obrót bezgotówkowy. Zabezpieczeń przed
nieuczciwymi pracownikami jest wiele — trzeba je tylko
stosować, a nie bezkrytycznie podchodzić do ich pracy, sko­
ro powszechnie wiadomo, że niejeden zaopatrzeniowiec wy­
korzystując nienormalną sytuację popełnił nadużycia.

Jest publiczną tajemnicą, iż szereg przedsiębiorstw po­
pycha swoich pracowników działu zaopatrzenia do popeł­
niania co najmniej wykroczeń, łamania przepisów. Prowa­
dzi to niejednokrotnie do nadużyć, a nawet poważnych
przestępstw. Ekstra premia dana pracownikowi z wyraź­
nym zaznaczaniem, by zużytkował ją na „zakrapiany obia­
dek" z kooperantem, nie jest przecież niczym innym jak
nakłanianiem do dania łapówki. Jest to wysoce niemoral­
ni’, rodzi zło prowadzące do przestępstwa. Kontrole patrzą­
ce na te sprawy przez palce są współodpowiedzialne za

wytworzoną, niezdrową atmosferę pociągającą za sobą da­
leko idące skutki.

Zaopatrzeniowiec Jerzy K. przyznał się w znacznej czę­
ści do postawionych mu przez milicję zarzutów. Sprawę
przekazano prokuraturze. Niech, stanie się ona ostrzeże­
niem dla hołdujących zasadzie — cel uświęca środki.

Jak to już wielokrotnie pod-
kreślaliśmy, Tysiąclecie Pań­
stwa Polskiego stało się oka­
zją do licznych imprez na wol­
nym powietrzu. Otrzymaliśmy
wiele materiału ilustracyjnego
z różnych pochodów history­
cznych w większych miastach

naszego województwa. Dopo­
minaliśmy się jednak także
takich fotografii z mniejszych
miasteczek i ze wsi.

Dzisiaj reprodukujemy jedną
taką fotografię nadesłaną przez
STANISŁAWA KWAPISZA z

Nowego Targu, ul. Kokoszków
71. Jak się łatwo domyślić, fo­
tografia przedstawia scenę uję­
cia ,,jeńców” krzyżackich w

jakiejś wyprawie. Ubiory, a

zwłaszcza charakteryzacja do­
wodzą, jak wielki wysiłek
włożono w przygotowanie tej
sceny. Tysiąclecie stało się o-

kazją do angażowania tysięcy
młodzieży, która przygotowy­
wała podobne lekcje pokazowe
historii dla mieszkańców wsi i

miast.

FOTO-KOHKURS

TYSIĄCLECIA
Poczta Foto-Konkursu
Franciszek Małek, Zakopane.
Nadesłane prace są interesu­

jące. Włączamy je do Konkur­
su. Prosimy jednak o przesła­
nie powiększeń celem wyko­
rzystania na Wystawie.

1909 lekarze 1 sanitariusze Pogo­
towia biorą udział w ratowaniu
ludzi zranionych podczas wybu­
chu prochowni w Woli Duchac-

kiej. W roku 1917 wchodzą do ru­
chu dwie pierwsze karetki samo­
chodowe. w trzy lata później u-

chwalą Rady Miejskiej przyzna­
no Towarzystwu 5 proc, podatku
od cen biletów do kin i teatrów,
W słynnych zajściach roku 1923,
gdy robotnicy Krakowa czynnie
wystąpili przeciwko ustrojowi
przemocy klasowej i wyzyslru,
Pogotowie Ratunkowe opatrzyło
120 rannych osób. Lekarze KOTR

uczestniczą w zjazdach nauko­
wych poświeconych pomocy do­
raźnej, walczą o unowocześnie­
nie stacji Pogotowia Ratunkowe­
go, stawiają szereg żądań, które

mogą doprowadzić do dalszego
rozwoju tej placówki.

W okresie okupacji Pogotowie
ani na chwilę nie przerywa swo­
jej działalności, mimo represji 1

rekwizycji (m. in. samochodów)
przeprowadzanych przez okupan­
ta. 50-lecle obchodziło krakowskie

Pogotowie Ratunkowe w roku

1941 w czasie uroczystego zebra-

— ranie doktorze, skompliko­
wane złamanie otwarte.

Doktor wstaje 1 prawie w bie­
gu kończy pić kawę. Po chwili

zamykają się za nim drzwi sali

operacyjnej.
W tym samym czasie na dole,

na parterze budynku dyspozytor
wola przez megafon:
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Wyjazd, wyjazd...
Nietrudno się domyślić, że

dwie opisane scenki dzieją się na

Pogotowiu Ratunkowym w Kra­
kowie przy ul. Siemiradzkiego 1.

Kilkadziesiąt interwencji dzien­
nie, telefony, wezwania, oddział

szpitalny — chirurgii urazowej.
A co za tym idzie — konieczność

normalnej organizacji szpitalnej.
W roku bieżącym Pogotowie Ra­

tunkowe w Krakowie obchodzi 75
lat swego istnienia. Jak przystało
na jubileusz — poświęćmy kilka
stów dziejom tej niezwykłej pla­
cówki pomocy doraźnej, która po- nla członków KOTR — i jego Wy­
łożyła wielkie zasługi w walce o

życie i zdrowie społeczeństwa.
Pierwsze Pogotowie Ratunkowe w

Europie powstało w Wiedniu w

roku 1883. Dwa lata przedtem, w

grudniu 1881 roku spłonął w Wie­
dniu. podczas przedstawienia
„Ringtheater”. Zginęły dziesiątki
osób, a ranni ludzie leżeli po kil­
ka i kilkanaście godzin na ulicy
daremnie oczekując pomocy. Był
to bezpośredni impuls — przerażę,
nia i konieczności ratunku — któ.

ry wywołał działanie na rzecz

powstania stałego Pogotowia
tunkowego. Organizuje je dr
romir Mundy i Jan Wilczek.
Krakowie rzecz miała bardzo

dobny przebieg — w grudniu
roku wybuchł pożar benzyny w

składzie firmy Kretschemer przy
Rynku Głównym nr 10. Zginął
właściciel przedsiębiorstwa — a w

kilka tygodni później w aptece
Wiśniewskiego zmarły dwie oso­
by z poparzeń powstałych pod­
czas pożarów. W rok potem stu­
dent medycyny Arnold Bennet,
profesor UJ dr Alfred Obaliński
oraz naczelnik straży pożarnej
Wincenty Eminowicz organizują
„Krakowskie Ochotnicze Towarzy­
stwo Ratunkowe”, które znalazło

pomieszczenie w budynku straży
pożarnej przy ówczesnej ulicy
Kolejowej, obecnie Westerplatte.
Do pracy w Towarzystwie zgło­
siło się 160 ochotników spośród
studentów wydziału lekarskiego
UJ! Lokal składał się z dwóch izb
na parterze, a tabor stanowiła je­
dna karetka sanitarna zaprzężona Polaczka-Kornecklego. Ostatni

w dwa konie oraz w 5 sztuk no- dzień okupacji, zanim stanie się
,!-?XR_?rZ5^”'a Pierwszym dniem wolności -

przynosi ciężką stratę: ginie za­
łoga karetki przewożącej ranną

kobietę do szpitala.
W roku 1949 zmienia się orga­

nizacja i system finansowania

Pogotowia. Ostatnie walne zgro­
madzenie KOTR przekazuje Po­
gotowie Radzie Narodowej Kra­
kowa, uchwalając wniosek, że

„Krakowskie Ochotnicze Pogoto­
wie Ratunkowe i jego Stacja Po­
gotowia Ratunkowego dobrze

spełniły swoje zadanie”. W roku
1950 pogotowie obejmuje lokal

przy ul. Siemiradzkiego 1.

Nasze Pogotowie jest
o bardzo specjalnym,
profilu organizacyjno
czym. Oddział chirurgii
stanowi w tym systemie podsta­
wowe ogniwo interwencyjne i ma

na swoim koncie wielkie osiągnię­
cia praktyczne oraz dziesiątki
prac naukowych ogłoszonych w

czasopismach lekarskich, na zja­
zdach 1 spotkaniach.

W 75-lecie Pogotowia Ratunko­
wego w Krakowie godziło się więc
przypomnieć dzieje organizacji
pomocy doraźnej, która

tylko dobre tradycje, ale

cześnie jest zespołem
pracującym, żywym,
nym

za godło biały krzyż na niebie­
skim polu.

Dzisiaj budynek Stacji Pogoto­
wia Ratunkowego obejmuje 88

mieszczeń, pracuje tutaj 45

karzy na stałych etatach, 59

karzy w niepełnym wymiarze
dżin, 16 stażystów. Stacja PR

sponuje 41 karetkami typu „War­
szawa” oraz dwoma

typu „Nysa”, pracuje
zwań, ambulatorium

pokojem do badań

nych i ginekologicznych, ambula­
torium chirurgiczne, gipsowe,
kontrolne, stomatologiczne, pra­
cownia rentgenowska, pracownia
analityczna. Rozbudowano tę in­
stytucję już w latach Polski Lu­
dowej o dwie podstacje na Pod­
górzu i Grzegórzkach,
stacja PR w

Bogata jest
zacji pomocy
trzymanie w

Ludowej przejęło całkowicie pań­
stwo. W rok po założeniu Po­
gotowie zakupuje drugą karetkę
konną, a w roku 1894 trzecią. W

tym samym okresie 12 ochotni­
ków z KOTR spieszy na ratunek
ludziom poranionym i poparzo­
nym w czasie pożaru Nowego Są­
cza. Jest to jedna z poważniej­
szych spośród 1770 Interwencji Po­
gotowia w owym czasie, w 1898
roku Pogotowie uruchamia tran­
sport zakaźnie chorych, w roku

wcza-

archi-

Gill~!AF —

Z WĘDRÓWEK \O KRAJU

Nad miejscowością Książe
(pow. wałbrzyski) dominuje o-

gromny zamek będący zlep­
kiem różnych stylów od ro­
mańskiego poprzez renesans,
barok aż do secesji. Najstar­
szą część zamku zbudował
Bolko I Świdnicki. W XIV w.

był on w posiadaniu Bolka II,
po czym po dłuższym okresie
przynależności do królów cze­
skich, w początkach XVI w.

przeszedł w ręce ks. Hoch-
berg-Pszczyńskich, zgermani-
zowanej rodziny spokrewnio­
nej z Piastami. Hitlerowcy u-

siłowali przebudować go na

siedzibę Hitlera. W czasie drą­
żenia pod zamkiem giganty­
cznego bunkra, zniszczyli wie­
le cennych wnętrz. Zamek po­
siada w sumie ok. 400 sal i
pokojów, krużganki, tarasy z

fontannami. Obecnie przebu­
dowuje się go na dom
sowy.

Na zdjęciu: Fragment
tektury zamkif.
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J
edni twierdzą, że przecenia się to niebez­
pieczeństwo, inni znów — że się go nie do­
cenia. Większość uznanych autorytetów
światowych jest wszakże zgodna w poglą­
dzie, że automatyzacja — potencjalne źródło
owego niebezpieczeństwa — jest lub będzie

motorem największej rewolucji w dziejach ludz­
kości.

Automat to — mówiąc najogólniej — maszy­
na funkcjonująca na zasadzie tzw. Sprzężenia
zwrotnego, dzięki któremu może samoczynnie
pracować oraz kontrolować i korygować swą
pracę. Automaty i złożone z nich automatyczne
linie produkcyjne potrafią już bez udziału czło­
wieka, lub tylko pod jego nadzorem produko­
wać różnorodne inne maszyny, albo szyć ko­
szule, piec chleb i fedrować w kopalniach, wy­
twarzać energię elektryczną i pracować na ro­
li, spełniać wiele innych czynności.

Jak najbardziej dziś zawrotną karierę w pro­
cesie automatyzacji robią komputery — elektro­
niczne maszyny zastępujące człowieka również
w pracy umysłowej. Powierza się im obecnie

PROBLEMY XX WIEKU

Tadeusz Leśniak Milenijna
ocena naszej narodowej przeszłości obej­

muje również dorobek kultury polskiej. Bilans
w tej dziedzinie był przeprowadzony na Kongresie

Kultury Polskiej.
Kulturotwórcze źródła w dziejach państwa i narodu polskiego,

na przestrzeni całego tysiąclecia tych dziejów były złożone 1 zróż­
nicowane. Trwale zapisali się do historii kultury polskiej ludzie
o najróżniejszych orientacjach filozoficzno-światopoglądow'ych. By­
li wśród nich ludzie o przekonaniach materialistycznych, byli ka­
tolicy, protestanci, prawosławni i inni. Były cale ruchy społeczne
1 kulturowe, instytucje i organizacje o najróżniejszym profilu
światopoglądowo-filozoficznym. O wartości ich wkładu w ogólno,
narodowy dorobek kulturalny decydowały nie te przesłanki, któ­
re stanowiły o różnicach, a więc przesłanki filozoficzno-światopo-
glądowe, wyznaniowe. O wartości tej decydowały inne motywy —

podporządkowanie własnych, twórczych możliwości idei postępu
społecznego i narodowego, trosce o losy państwa i narodu. Nie­
jednokrotnie w przeszłości troska ta nakazywała przechodzić do

porządku nad różnicami światopoglądowymi i poszukiwać zbliże­
nia na przekór nim. Z tych między innymi dążeń wyrosła epoka
i duch znanej polskiej tolerancji, kwitnącej w tym samym czasie,
gdy inne kraje ogarniała żagiew religijnych wojen.

Sfera życia kulturalnego jest sferą z natury swej świecką.
Nie stanowi ona głównego celu i terenu działania instytucji
o charakterze wyznanionym, aczkolwiek przez instytucie te

niejednokrotnie była wykorzystywana do przybliżenia ce­
lów religijnych, które one przed sobą stawiały. Ta autono­
mia życia kulturalnego powoduje, że właściwie nigdy
w przeszłości nie możemy mówić o* jakimś jednolitym sta­
nowisku w kulturze i wobec kultury instytucji wyznanio­
wych. Jeśli np. nawet posługujemy się terminem — Kościół
a kultura, to posługujemy się nim w sposób umowny.
Zwykle myślimy o określonych nurtach lub też konkret­
nych ludziach Kościoła jako instytucji, katolicyzmu jako
zjawiska społecznego. Dzieje się tak dlatego, ponieważ
o stanowisku wobec kultury i o wyborze miejsca w życiu
kulturalnym decydują przede wszystkim nie racje wyzna­
niowe, lecz pozawyznaniowe, klasowe, społeczne, narodowe,
ogólnoludzkie, krócej — samookreślenie się wobec trwającej
nieustannie w życiu społecznym walki między postę­
pem a konserwatyzmem, nauką a zacofaniem.

SPOTKANIAAndrzej
Z TECHNIKĄ

W

WYZNANIE AUTOMATYZACJI
już ponad 1000 różnych czynności. Kierują one

podziemnymi eksplozjami nuklearnymi i prze­
powiadają pogodę, kierują rozdziałem energii
elektrycznej i pilotują samoloty, obliczają po­
datki i rozpoznają choroby, analizują sygnały
nadchodzące z Kosmosu i pomagają w zgłębia­
niu tajemnic komórki.

Komputery odkryły około 100 cząstek ele­
mentarnych. Są takie, które komponują piosen­
ki i takie, które piszą surrealistyczne wiersze.
Na giełdzie w Nowym Jorku mówiący kompu­
ter podaje kurs akcji przez telefon, komputer
zbudowany przez Alberta Samuela z IBM gry­
wa ze swym twórcą w szachy. Inny znów, do­
wodząc w tegorocznych manewrach brytyjską
flotyllą wojenną, rozgromił podczas manewrów
flotyllę „nieprzyjacielską”, górującą tonażem
i siłą ognia.

Automaty produkcyjne pozbawiają pracy ro­
botników w fabrykach, a komputery — urzędni­
ków w bankach, towarzystwach ubezpieczenio­
wych, na pocztach, w biurach. W USA na sku­
tek automatyzacji traci pracę codziennie 5 tys.
osób. Tak mówią oficjalne dane rządu federal­
nego. A przecie zdaniem amerykańskich byz-
nesmenów: „W gruncie rzeczy automatyzację
stosuje się w przemyśle w niezmiernie małym
stopniu”. Nie wszystko jeszcze co technicznie
możliwe jest ekonomicznie opłacalne. „Dwa
procent ludności USA wystarczyłoby do wy­
twarzania wszystkiego, co dzisiaj wytwarzamy,
gdyby wykorzystać w przemyśle, rolnictwie i
handlu wszystkie możliwości, jakie stwarza na­
uka” — mówi prof. R. Bellman z Uniwersytetu
Południowej Kalifornii. Najwyższe zaś stadium
automatyzacji, w którym rolę kierowania sy-

stemami automatycznych urządzeń i linii pro­
dukcyjnych przejmą komputery — dopiero się
obecnie zaczyna...

„I cóż dalej szary człowieku?”

Cały
ten problem dotyczy jednak nie tylko „sza­

rego człowieka”: robotnika, rolnika, urzędnika.
Zdaniem prof. H. Simona z Instytutu Technolo­

gicznego w Carnegie maszyna nawet łatwiej może

zastąpić fizyka, lekarza czy wiceprezesa aniżeli ro­
botnika z łopatą lub montera. Według tego uczonego
w roku 1935 komputery przejmą wszystkie funkcje
administracyjne i zarządzania zastrzeżone dziś dla

średniego personelu kierowniczego. Szwedzki specja­
lista, inż. B. Langefors, przypomina, że: „Komputery
mogą opracować plan budynku czy szosy, projekto­
wać samoloty, statki i ubrania. Inżynierowie jutra bę-
bą projektowali tylko maszyny do projektowania”.
Ale, jak pisze D. Michael w jednej z książek poświę­
conych tym problemom: „Do zaprojektowania takich

maszyn trzeba bardzo niewielu inżynierów”... Nato­
miast prof. B. Chaplain z Princeton pociesza: „Nigdy
nie zbudujemy robota, który mógłby strzyc włosy
i któremu udawałaby się ondulacja wodna...”. I kon­
kluduje: „A zatem człowiek nigdy nie stanie się cał­
kiem niepotrzebny!”

„Jest oczywiste, że maszyna automatyczna do­
prowadzi do kryzysu i bezrobocia, przy którym
obecne trudności i te, jakich doświadczyliśmy w

czasie kryzysu gospodarczego 1930—36, wydadzą
się drobną dolegliwością” — pisze twórca cy­
bernetyki, N. Wiener. A kilkudziesięciu profe­
sorów, inżynierów i ekonomistów, tworzących
tzw. komitet „AD HOC", ostrzega w specjalnym
dokumencie pt. „TRZECIA REWOLUCJA”,
przekazanym prezydentowi Johnspnowi: „USA
są sceną, na której po raz pierwszy rozegra się
dramatyczna walka maszyn przeciwko człowie­
kowi”.

Woźniak

Nazwą choroby reumatyczne oznacza się zbiorowo
większą ilość dolegliwości, które — pomimo, olbrzymich po­
stępów współczesnej medycyny — wciąż niełatwo dają się
określić przez postawienie ścisłej diagnozy, a jeszcze trud­
niej przychodzi je leczyć. Wszystkie schorzenia typu reuma­
tycznego należą do rzędu najdotkliwiej bolesnych, a tak­
że — w lecznictwie, do najdroższych.

Oczywiście, nowoczesna służba zdrowia dysponuje tu tzw.

artylerią hormonową, której działaniu nie oprze się
najbardziej nawet, wydałoby się, nie do zniesienia — ból
o podłożu reumatycznym — ale niestety owa skuteczna,

MEDYCYNA'

REUmftT»
ciężka broń, naładowana hormonami — wymaga ogromnej
ostrożności lekarskiej w stosowaniu jej wobec pacjenta, ze

względu na tzw. działania uboczne, jakie mogą powstać
w organizmie kurowanego po użyciu leków hormonowych.
Zwalczając bowiem cierpienia chorego, jednocześnie mogą
hormony wywołać rozmaite, często bardzo groźne zakłócenia
w pracy naszego ustroju.

Warto jednak zwrócić uwagę na inne możliwości przeciw­
działania niektórym chorobom reumatycznym. Np. wielu
reumatykom pomaga najzwyklejszy... jad pszczoły. W od­
ległych czasach często ludowa medycyna zalecała w przy­
padkach tego rodzaju dolegliwości — specjalne „wystawia­
nie się” na ukłucia pszczół. Obecnie produkuje się w tym
celu jad pszczeli, jako zastrzyki — lub pod poątacią maści.

Jeszcze w XIX wieku pewien niemiecki mechanik nazwi­
skiem Braunscheidt wynalazł metodę leczenia przy pomo­
cy skonstruowanego przez siebie aparatu o nazwie „muchy-
nakłuwacza". Ów aparacik miał kształt metalowej rurki
o średnicy dziesięciogroszówki, wewnątrz której (na obwo­
dzie) wmontowano od 30 do 40 cienkich jak włos — stalo­
wych igieł, wypychanych z góry przez odpowiednio dopa­
sowany tłok. Po naciśnięciu tłoka, wiązka igieł wbijała
się w skórę chorego na głębokość jednego milimetra. Wy­
woływało to tylko niewielki ból. Pokłutą w ten sposób skó­
rę pędzlowano specjalnym gatunkiem drażniącego oleju.
Skóra ulegała zaczerwienieniu i zaczynała wydzielać limfę.
Po kilku dniach tworzyły się już pryszczyki ropne — objaw
„przyjęcia się” metody kuracyjnej.

Początkowo lekarz nakłuwa zazwyczaj skórę pleców
pacjenta po obu stronach kręgosłupa. Po upływie ok. 10 dni

powtarza się ten zabieg — bezpośrednio
miejscami.

W czasie lata najmniej korzystne dni

przypadają na okres burz, natomiast w

odwilży. Jeśli przy zbliżaniu się tych zjawisk atmosferycz­
nych, dolegliwości się zwiększają — jest to... dobry znak

skuteczności leczenia.

ponad „chorymi”

kuracji igłowej
zimie — podczas

Fibulina
w płynie

BLIŻEJ ZIEMI

Wielu uczonych przepowiada narodziny w

owych czasach dwu równoległych ekonomik --

świata robotów i świata rzemieślniczego, z któ­
rych pierwszy zajmować się będzie produkcją
wyrobów standardowych, drugi zaś — rękodziel­
nictwem. Przewiduje się ponadto gwałtowny
rozwój różnego rodzaju „hobby”.

Rzecz jasna, iż decydującą rolę w przebiegu
owych procesów odegra poziom materialny
ówczesnego społeczeństwa. Co przyniesie

mu automatyzacja: nędzę czy dostatek?
„W miarę, jak maszyny zastępować będą człowieka

w wykonywaniu zadań produkcyjnych, coraz większa
liczba ludzi będzie dysponować jedynie minimal­
nymi środkami do życia, takimi jak zasiłki dla bez­

robotnych, ubezpieczenia społeczne itp. Środki te

nie zlikwidują jednak paradoksu: podstawowa część
ludności będzie żyć na granicy skrajnej nędzy, a

często poniżej tej granicy — w epoce, kiedy USA

mogą produkować dobra w ilości dostatecznej dla

każdego Amerykanina” — piszą specjaliści ze wspo­
mnianego już komitetu „Ad hoc”.

Natomiast sir L. Bagrit, autor wstrząsających
audycji BBC o automatyzacji, kusi: „Wszystko
może Się zmienić. Starzy ludzie nie będą już
poza prawem, młodzi będą dłużej, studiować,
kobiety będą mogły swobodnie dokonywać wy­
boru między zawodem a pracą domową”.

A więc apokaliptyczne społeczeństwo, złożo­
ne z kilku milionów bogaczy i dziesiątków mi­
lionów bezrobotnych nędzarzy czy żyjące do­
statnio społeczeństwo, w którym czas pracy bę­
dzie minimalny, a czas wolny — dominujący 1
poświęcony na doskonalenie się człowieka i roz­
rywki?

Wielu uczonych jest zdania, że system kapi­
talistyczny nie zdoła przeżyć automatyzacji. Kto
bowiem będzie w nim zapobiegał jej negatyw­
nym skutkom i decydował o realizacji owych
pięknych programów? Jeden z największych
autorytetów, Georges Friedman w artykule
„Wyzwanie dla kapitalizmu” pisze: „Nie może
zapanować nad efektami automatyzacji gospo­
darka, w której produkcja nie jest poddana kon­
troli mechanizmów regulujących i przystoso­
wujących. Nie może być owocnej automatyzacji
bez systemu planowania...”.

Pochwała

konsekwencji
Chciałbym powrócić dziś do proble­

mu, który sygnalizowałem na tym miejs­
cu przed półtora rokiem. Mam na myśli
jaworznicką inicjatywę produkcji żelaza
z popiołów, czyli konkretnie odzysku mag­
netytu z pyłów dymnicowych. Przypom-
nijmy, że przedsięwzięcie to urzeczywist­
nione zostało w oparciu o pionierskie roz­
wiązania techniczne, przez grupę wyna­
lazców z siłowni Jaworzno II. Jeśli wra­
cam do tej inicjatywy to dlatego, że wy­
szła już Ona z fazy eksperymentu, zna­
lazła naśladowców a co najistotniejsze,
jej twórcy bynajmniej nie spoczęli na

laurach. Wręcz przeciwnie, kontynuują
swoją działalność, która roku';? nadzieję
na nowe nie mniej cenne od dotychczaso­
wych efekty. Nieczęsty to w naszych
przedsięwzięciach technicznych przykład
konsekwencji, uporu i inżynierskiej ambi­
cji, która każę doskonalić coś, co prze­
cież już zdobyło sobie ogólny poklask.

W Jaworznie przy podstawowych urzą­
dzeniach do produkcji magnetytu wciąż
się coś robi. W niczym nie przypominają
swoich poprzedników z momentu pierw­
szej realizacji pomysłu. Jeśli jednak
przed niespełna dwoma laty w 1064 ro­
ku uzyskano w siłowni zaledwie 745 ton

magnetytu, to w tym roku ta produkcja
osiągnie poziom ponad 7,5 tys. ton. W
przyszłym roku planuje się dalszy wzrost
do 12 tys. ton, a następnie do 15 tys.
Wówczas to zapewne na terenach siłowni
pracować już będzie... aglomerownia. Ten
zaskakujący na pierwszy rzut oka pomysł
budowy w elektrowni ściśle, hutniczego
zakładu ma jednak — jak to się mówi —

ręce i nogi. Pamiętać bowiem trzeba o

planowanej budowie siłowni Jaworzno
III, obiektu o klasie i wielkości zbliżo­
nej do Turoszowa. Bazę paliwową dla
„trójki” stanowić będzie oczywiście 'wę­
giel jaworznicki, a więc ten sam — któ­
ry użytkuje się w Jaworznie II, i które-

Aja

(Oprać. ANDRZEJ KONIECZNY)

go właściwości natchnęły wynalazców do
opanowania produkcji magnetytu. Pro­

jekty Jaworzna III oznaczają zatem mo­
żliwość ogromnego zwielokrotnienia pro­
dukcji magnetytu. Wygodniej i ekono­
miczniej zaś jest wozić do hut nie pół­
produkt, ale już gotowy spiek, za który
nb. można uzyskać o 30 proc, wyższą ce­
nę.

Skoro już o ekonomii mowa — dodaj­
my, że tegoroczny dochód z tytułu mag­
netytowej produkcji oblicza jię w Ja­
worznie II na ok. 2 min złotych. Nie znam

danych z innych elektrowni, a trzeba wie­
dzieć, że inicjatywę jaworznicką podjęto
już m. in. w Skawinie i Sierszy, a także
na innych obszarach kraju np. w elek­
trowni Łagisza w Zagłębiu Dąbrowskim.

Wspomniałem na wstępie, że nieustan­
nie doskonalony wynalazek rokuje na­
dzieje na dodatkowe efekty. Pracują mia­
nowicie jaworzniczanie nad taką adap­
tacją swoich pyłów, iżby mogły się stać
również surowcem do... produkcji alumi­
nium. Sprawa jest całkiem realna. Dziś
po odzysku "magnetytu pozostaje jeszcze
w pyłach 6—8 proc, żelaza. — Skoro
uda nam s'ę obniżyć ten wskaźnik do 3
proc. — mówi jeden z twórców inż. Pta-
siński —■wówczas wywożone dotychczas
na hałdy pyły — nadadzą się do prze­
twórstwa na aluminium.

No, cóż — wypada tylko życzyć powo­
dzenia.

We wszystkich zakątkach
świata uczeni -wielu dyscyplin
szukają białka. Szukają na

dnie oceanów. w gąszczach
lasów, i w laboratoriach. Po­
szukują możliwości uzyska­
nia białka, które uzupełniało­
by strawę dla człowieka i
karmę dla inwentarza. Miliar­
dy ludzi i zwierząt nie obej­
dą się bez tego składnika po­
karmowego. Od czasu wprzę­
gnięcia chemii w służbę rol­
nictwa wiele się zmieniło w

konwencjonalnej produkcji
środków konsumpcji.

Jedną z rewelacji ostatniego
czasu było uzyskanie paszy
białkowej z odpadów kukury­
dzianych. Okazuje się jednak,
że istnieje już obecnie mo­
żliwość przemysłowej pro­
dukcji fibuliny płyn­
nej. Jej produkcję — np. w

Czechosłowacji — podjął prze­
mysł winiarski. Ośrodkiem
całorocznej produkcji tej wy-
sokobiałkowej karmy stała się
wytwórnia win, w pobliżu
kiórej położona jest wytwór­
nia krochmalu z kukurydzy.
Posiada to swoje ekonomiczne
uzasadnienie w tym, że wy­
tłoczyny i wyciąg z kukury­
dzy można przewozić do wy­
twórni cysternami samocho­
dowymi.

Jak informuje dr Eugen Pe-
tras z Instytutu Biologii Sło­
wackiej Akademii Nauk, te­
chnologia produkcji płynnej
fibuliny jest prosta, a wyniki
jej skarmiania graniczą z re-

weiacyjnośćią. Codzienny
przyrost wagi u trzody chlew­
nej — gdzie w dawkach paszo­
wych fibuliną zastąpiono
białko —. wynosił po’ 686 gra­
mów u każdej sztuki! Wynika
z tego, że przygotowana do
produkcji fibuliny wytwórnia
win (dysponuje niezbędnymi
kadziami)
kg suchej
to ilość
białkowej
Oznacza
wzrost produkcji mięsa o 115
tys ton rocznie. Cyfry te po­
siadają jednoznaczną wymo­
wę zarówno dla hodowców
jak P dla ekonomistów.

Dogodność wykorzystania wy­
twórni win do produkcji płynnej
fibuliny polega na posiadaniu
przez wytwórnie kadzi fermen­
tacyjnych oraz kotłów. Nowe więc
inwestycje Sprowadzają się do

wprowadzenia linii technologicz­
nej oraz dodatkowych zbiorników
do zaszczepiania ochładzaczy spi­
ralnych i instalacji do przepro­
wadzania powietrza 1 sprężarki.
Wytwórnia Win w Spacinie w

Czechosłowacji produkująca płyn­
ną flbulinę uzyskała już po
roku zwrot nakładów inwestycyj­
nych wyasygnowanych na adapta­
cję zakładu.

Warto na kanwie wymienio­
nego przykładu nadmienić, że

problem nie dotyczy nawet

podjęcia produkcji owej po­
żywki białkowej w naszym
kraju. Stanowi on jedynie
ilustrację do poszukiwań roz­
wiązania sprawy niedoboru
białka paszowego. W szeregu
krajów podjęto różne inne roz­
wiązania. Doświadczenia w

tym względzie są wymieniane
na posiedzeniach zespołów na­
ukowych i komisji rolnej kra­
jów RWPG. Jak istotnym dla
nas problemem jest zbadanie
i wykorzystanie rezerw biał­
ka z myślą likwidacji jego
deficytu dla potrzeb produk­
cji zwierzęcej, świadczy fakt
— że w Polsce zużywa sie na

paszę 25 proc, całych zbio­
rów pszenicy, 45 proc, żyta, 70
proc, jęczmienia i około 84
proc. owsa. Podobnie zresztą
jest w Bułgarii i na Węgrzech.
Tu więc istnieje główną źró­
dło deficytu zbożowego, co­
roczne problemy importu
części zasobów paszowych w

krajach o rozwiniętej produk­
cji mięsa. W pracach Wydzia­
łu Rolnictwa RWPG Droblemy
badań i wdrażania ich wyni­
ków w sDrawach rolnictwa
i chemii dla jego potrzeb zaj­
mują czołową pozycje. Warto
wiedzieć, że koordynatorem
prac naukowych w tej grU-
nie problemowy są w obro­
bię naszeao obozu zakłady
naukowe NRD.

daje dziennie 768
fibuliny. Zapewnia
niezbędnej paszy
dla 1600 tuczników.

to równocześnie
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Wiesław Mysłek

Kultura polska
KOŚCIÓŁ
Katolicyzm

( a to, iż w przeszłości stanowisko Kościoła I katolicyzmu wo-

i hec walki tych dwóch tendencji w kulturze, postępowej i kon-
’

serwatywnej, nigdy nie było jednolite, wskazuje sama histo-

ria, konkretne fakty, których negować nie sposób. Nie sposób po­
służyć się tu dla ilustracji wszystkimi, można przytoczyć jedynie
niektóre. Jeśli np. spojrzymy na postawy poszczególnych ludzi
i instytucji kościelnych wobec kultury w Polsce w wieku XVIII, to

stwierdzimy, że z jednej strony mamy plejadę ludzi — katolików,
duchownych i świeckich, zakonników i biskupów, którzy trwale

zapisali się w historii kultury polskiej jako ci, którzy w ogromnej
mierze przyczynili się do postępu kulturalnego, w ślad zaś za tym
do kształtowania postępowej świadomości społecznej, z drugiej zaś

mamy także liczną plejadę ludzi Kościoła, świeckich i duchownych,
których działalność „kulturalna” (w tym wypadku słowo to trze­
ba ująć w cudzysłów) stała się synonimem wstecznictwa, zacofa­
nia, prymitywizmu kulturalnego i obskuranctwa. Z jednej strony
mamy wówczas np. zasłużony dla kultury zakon pijarów, z dru­
giej specjalnie „zasłużony” dla uwstecznienia świadomości spo­
łecznej, zwłaszcza szlacheckiej, zakon jezuitów. Z jednej strony
mamy w tej epoce tak wybitnych luminarzy kultury polskiej jak
pijar Stanisław Konarski, jak bp. Adam Naruszewicz, bp. Ignac*
Krasicki, lcs. Hugo Kołłątaj, ks. Stanisław Staszic, ks. Jezierski
i inni — z drugiej plejadę istnych warchołów politycznych, war-

cholących i w kulturze, ludzi o umysłowości ciasnej i prymitywnej,
których nazwiska skazane zostały na zapomnienie i które jeśli
się przypomina, to jedynie jako memento przed niebezpieczeństwa­
mi, które groziły i które grozić mogą, boć walka między postępo.
wym a zachowawczym nurtem, tak tu, w kulturze, jak i gdzie
indziej, trwa nadal.

Zatem wkładu Kościoła i katolicyzmu do kultury nie spo­
sób oceniać jednoznacznie. Nie może on być czystą apologią,
nie może też być skrajnie krytycystycznym odrzuceniem.
Oceniać trzeba go według tego, na ile służył on postępowi,
na ile zaś mu się przeciwstawiał, na ile zbieżny, a na ile
sprzeczny był z interesem narodowym.

Świadectwo historii posiada swe znaczenie i dla współ­
czesności. Nie darmo się mówi, że historia jest nauczycielką
życia. Te same zróżnicowania, które występowały w Koś­
ciele i w katolicyzmie w stosunku do kultury i w obrębie
kultury, obserwujemy i współcześnie. I dziś, podobnie jak
niegdyś, pewne środowiska katolickie swą twórczość kul­
turalną związały z postępową perspektywą Polski, z socja­
lizmem — niektóre, funkcjonujące na marginesie, próbują
pozostać na pozycji apologii starego porządku społecznego.
Będą one dzielić los swych poprzedników. Jedne z nich
wejdą, już weszły trwale do pocztu najbardziej dla naro­
du zasłużonych luminarzy, inne skazane są na zapomnienie.

współcześnie, podobnie jak w przeszłości, nie jest istot­
na dla ogólnospołecznego, narodowego dorobku, orien­
tacja światopoglądowo-filozoficzna tych, którzy kultu­

rę tworzą. Istotne jest to, na ile zbieżna jest ta twórczość
z socjalistyczną perspektywą Polski. To jest płaszczyzna, na

której spotykają się czołowi twórcy kultury, bez względu
na dzielące ich różnice w orientacji filozoficznej.

I

BE

„Mężu mój miły, ty Już leżysz
w grobie,

trwam jeszcze na święcie
po tobie,

po co żywę, umrzeć bym
wołała,

tylko na płacz wieczny
tu została...”

Taki m. in. literacki „Nagro­
bek mężowi od żony" wzniósł,
ówczesną modą, Jan z Czarno­
lasu Kochanowski na kartach
swych „Fraszek” z

ku. Kroczył zresztą
śladami ojca naszej
Mikołaja Reja z

który w swoich „Apofthegma-
tach” zaprezentował całą se­
rię może mniej kunsztownych,
ale za to bardziej autentycz­
nych wierszy nagrobnych w

rodzaju:
„Gdy idziesz mimo ten kamień,
Patrz, co wykonano na nim:
Iż ten był też jako i ty,
Co mu dano, rok zawity.

1584 ro-

przy tym
literatury
Nagłowic,

i

Jeśli mijasz, postój mało,
A przypatrz się, co się stało;
Pewnie takież będzie tobie
Jako mnie, com tuwtym

grobie...”
Przykładów tego rodzaju lite­

ratury staropolskiej można by cy-

tować więcej, jako iż w ślady
Beja i Kochanowskiego poszli
późniejsi luminarze literatury oj­
czystej, że wymienimy chociażby
słynne „Monumenta Sarmato-
rum...” Szymona Starowolskiego,
obejmujące 800 stron druku z blis­
ko dwoma tysiącami napisów gro­
bowych, przepisanych ze ścian koś­
ciołów całej niemal Rzeczypospo­
litej szlacheckiej;

Ale nas — ped wpływem nieży­
jącego już Jana St. Bystronia —

„wzruszają napisy, często wier­
szowane, najczęściej bardzo pry­
mitywne, układane z trudem

przez ludzi, którym dopiero żałoba

podsunęła myśl o formie wiąza­
nej...” Takim właśnie napisom, te­
go rodzaju przejawom rodzimej
literatury ludowej znakomity et­
nolog 1 historyk kultury poświę­
cił osobny szkic w zapomnianym
już dzisiaj dziełku z pogranicza
kultury 1 obyczajów pt. „Łańcuch
szczęścia” (Warszawa, 1938 r.) —

szkic ilustrowany co celniejszymi
tekstami kładzionych pod wpły­
wem szczerego wzruszenia epita­
fiów. Oto przykład:

„Ciebie wzięła, mężu drogi, w

swe objęcia ziemią,
Jam została z sierotami wśród

łez i westchnienia.
Ni pomocy, ani rady — cały

świat mi cudzy.

Władysław Błachut OBYCZAJE

Epitafia
Kiedyż, kiedyż Bóg wszechmoc­

ny ze snu cię obudzi?”

Bystronlowi, oczywiście, cho­
dzi w tym przypadku nie o li­
teraturę, lecz o autentyk,
nie o Subtelne łacińskie in­
skrypcje zamawiane u ludzi
pióra i kładzione na anonsu­
jących zgon możnych tego
świata płytach nagrobnych,
lecz o napisy odnoszące się
do osób najbliższych, „ukła­
dane przez ludzi, którym do­
piero. żałoba podsunęła myśl
o formie wiązanej”.

Powiedzmy od razu, że literatura
ta nigdy nie cieszyła się w na­
szym społeczeństwie szczególnym
autorytetem. Bywało nawet, że
owe wzruszające prostotą i żalem

epitafia stawały się przedmiotem
drwiny i szyderstwa pseudoin-
tellgentnych cyników, którzy w

tym celu uganiali za nimi po
ustronnych cmentarzach w mieście
i na wsi. Naganny ten obyczaj da­
wał, jak łatwo się domyślić, na­
tchnienie różnym dowcipnisiom z

bożej łaski, którzy na swój spo­
sób Wyżywali się w antyepitaflal-
nej produkcji literackiej, niewy­
sokiego z reguły 1 lotu. Oto przy­
kład, zanotowany przez zasłużo­
nego kronikarza dawnego
wa — A. Grabowskiego:

„Tu leży Katarzyna z

Krako-

cnych...
domu,

Która przez całe życie nie dała
nikomu

Prócz ojcom jezuitom wioskę
ziemi ciało

A duszę swoję Bogu — i dobrze

się stało...”

Podobny „wydźwięk” ma

poświęcony rzekomo jednemu
ze Strzemieńczyków napis
grobowy:

„Tu leży Jalsób, co miał w torbie

strzemię,
Urwało się puślisko, a on hep

o ziemię!”

A więc, jak widać, owa

spontaniczna twórczość epita-
fialna biegła dwoma nurtami
i miała wyraźnie plebejskl
charakter. Nurt pierwszy, ten

poważny i wzruszający, naj­
lepiej owocował na grobach
przedstawicieli średniego mie­
szczaństwa, zaś drugi, ten

swywolny i podchwytliwy,
krążył raczej w górniejszyćh
sferach, aby z kolei przenikać
jako signum temporis l do­
mowe siliła rerum.

Jeden i drugi dziś zdają się wy­
sychać 1 ginąć, podobnie jak giną
i wysychają inne źródła rodzi­
mego folkloru. Dlatego zgadzamy
się z wysuniętą a propos konklu­
zją J. St. Bystronia, iż ,,byłoby
rzeczą pożądaną, afty kiedyś ktoś,
pragnący się przysłużyć ludoznaw-
stwu rodzimemu, zebrał kilkaset
takich napisów, nieuczoną ręką
wypisanych na nagrobkach, jest to

bowiem także dział twórczości, o

którym nie należy zapominać...”
Niestety, do dziś nikt do tej ini­

cjatywy nie pośpieszył nawiązać...
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Ignacy Witz PO WIELU LATACH niedo­
ceniania, odżegnywania się, ba­
gatelizowania Stanisław Ignacy
Witkiewicz zaczyna w naszej
kulturze zajmować miejsce, któ­
re przed nim pozwalało się pia­
stować tylko Stanisławowi Wys.
piańskiemu. Ten spadkobierca
Młodej Polski, której tak nie­
dawno jeszcze bardzo nie lubi­
liśmy, a którą dzisiaj już prawie
się zachwycamy; ten ekspresjo­
nista, dziwak, czciciel „Czystej
Formy”, ten mętniak i nieomal
artystyczny łobuz, w dwadzieścia
siedem lat po swojej śmierci za­
czął spychać z Olimpu wielkiej
sztuki co godniejsze osoby, roz­
pychając się i plasując na wido­
ku.

Najpierw zaczęto czytać Wit­
kacego teorie. Później zaczęto go
grać. Jest dziś najczęściej
na naszych scenach wystawia­
nym autorem polskim. Ostatnio
stwierdzono, że był to wielki*ma-
larz. jeden z największych, naj­
bardziej twórczych w naszej his­
torii. I to wcale nie w tym, co ro­
biło mu niegdyś dość lekką, o-

wianą posmakiem towarzyskich
skańdalików sławę, nie tymi
portretami, trochę dziwacznymi,
ale zawsze nadającymi się do sa­
lonu. Witkacy prawdziwy, to

Witkacy młody, burzycielski, po­
etycki, zapatrzony w swe mrocz­
ne wizje, w formy, jakie kłębiły
się przed jego oczami i w jego

nieporównywalnej wyobraźni.
Rodziła ona „monstra”, lecz mon­
stra z naszego gruntu zrodzone
i musiała przyjść chwila, kiedy
owe monstra ukażą się w całej
okazałości i zaczną działać na

tych, co prawdziwie wobec sztu­
ki reagują.

ENTUZJAZM wobec Witka­
cego istnieje zawsze wspólnie z

niechęcią i nieprzyjażnią do nie­
go. Jest za mało klarowny, by
móc go przetłumaczyć na język
elementarza — a tyczy to się
wszystkiego, co robił, za bardzo
jednak jasny, wyraźny, oczywis­
ty, by udawać, że jest to wszyst­
ko czystym dziwactwem, nie po­
siadającym żadnych wewnętrz­
nych treści.

Witkacy jest zarazem popular­
ny i całkowicie nieznany. To nie
paradoks. Najwięksi artyści za­
zwyczaj bywają najmniej znani.
Chociaż odczytano i opisano każ­
dy z ich trudów, pozostają za­
gadkowi.

Nie tak dawno krakowskie Mu­
zeum Narodowe, ogromnie zasłu­
żone w organizacji wystaw mo­
nograficznych, po pokazach Boz-
nańskiej, Wyspiańskiego, Mehof­
fera, Weissa urządziło pierwszą
w naszej historii ekspozycję dzieł
Stanisława Ignacego Witkiewir
Cża, dającą pogląd na całość jego
twórczości, zwłaszcza zaś okre­
sów wczesnych epoki przedfor-
mistycznej i „formizmu”.

Rzecz znamienna, że ta wystawa,
chyba niezmiernie pasjonująca i in­
teresująca, nie wywołała żadnego
prawie oddźwięku w prasie. Wielki
temat dla krytyków nie został pod­
jęty. Jest w tym coś niezrozumia­
łego, ale coś bardzo prawdziwie mó­
wiącego o tym, że tragiczny los ar­
tysty istnieje nadal. Los, będący u-

dżlałem Witkacego, stale szamocące­
go się z sobą i światem, szukającego
ucieczki w narkotykach, wyobraża­
jącego świat fantastyczny, w rezul­
tacie zaś przerażająco realny. Los

artysty ginącego samobójczą śmiercią
na wieść o klęsce wrześniowej. Ten
los trwa nadal i jego dzieło wciąż
pozostaje kontrowersyjne, jak każde
— powiadam — dzieło wielkie i nie­
przeciętne.

WITKACY nas niepokoi, jego
halucynacyjna, apokaliptyczna
wizja świata stworzona przed
pół prawie wiekiem, angażuje
nas i wciąga w swój wir, prze­
czuciem instynktu najczulszego z

wszystkich. Jego halucynacyjność
wydaje się nam coraz bliższa rze­
czywistości jakkolwiek obraz da­
ny przezeń tak mało ma wspól­
nego z fotografią. Można o Wit­
kacym powiedzieć jego słowami:
„Są prawdy wieczne, pozaeżaso-
we, które obowiązują całe Istnie­
nia”.

Taką prawdą była sztuka Sta­
nisława Ignacego Witkiewicza.
Była obrócona ku Istnieniu — ku
istnieniu pisanemu, tak jak tego
pragnął, dużą literą Właśnie.

Olgierd Jędrzejczyk KSIĄŻKI

Tadeusz Kwiatkowski

Filmy
tygodnia

Polskie księgarstwo straciło
w okresie II wojny świa­
towej 85 proc, posiadanych
książek, wypożyczalnie —

90 proc., biblioteki — 85

proc., księgozbiory prywat­
ne — 70 proc. Zaczynaliśmy więc
po wojnie niemal od stanu zero­
wego. Rozpoczęto od zaspokoje­
nia potrzeb czytelniczych masowe­
go czytelnika, tego, który wkra­
czał dopiero w świat wielkiej
literatury. W latach 1945—1950
drukowane na kiepskim papie­
rze i po groszowych cenach dzie­
ła Prusa i Sienkiewicza osiągnęły
10 milionów egzemplarzy, Żerom­
skiego — 6 min. Milionowe na­
kłady osiągnęły książki Dąbrow­
skiej, Iwaszkiewicza, Kruczkow­
skiego, Parandowskiego, Newerle­
go, Gorkiego, Lwa i Aleksego Toł­
stojów, Dickensa,. Stendhala, Bal­
zaka, Zoli, Wiktora Hugo, Szoło­
chowa, Czechowa, Turgieniewa,
Tomasza Manna.

Krajowa Rada Narodowa już w

lipcu 1945 roku podjęła uchwalę
o wydaniu narodowym dzieł A-
dama Mickiewicza, dekret rządo­
wy z kwietnia 1948 r. zobowiązał
sześć wydawnictw do opubliko­
wania dzieł zebranych 13 polskich
pisarzy takich, jak Prus, Sienkie­
wicz, Orzeszkowa, Reymont i Że­
romski, milionowe nakłady uzy­
skuje klasyka światowa. Jeśli w

roku 1S26 nakłady literatury pięk­
nej wynosiły w Polsce około 4

min egzemplarży, to w roku
1955 — ponad 20 milionów’, na­
kłady podręczników szkolnych —

ponad 3 min w roku 192G i ponad
20 1 pół miliona w 1956, książek
dla dzieci i młodzieży wydano

♦CHLEB
POW

Często doprawdy nie wiadomo, jakie kryteria str •

sować wobec niektórych filmów polskich. Czy, że są
dziełami młodych, niedoświadczonych twórców, czy,
że starają się poruszyć trudne problemy, czy, że są
tzw. ambitne? Oczywiście widza kinowego, który za­
kupił bilet nie obchodzi zawiła problematyka twór­
czości, rozterki, trudności, ambicje. Film jest: albo

dobry, albo zły. Okoliczności towarzyszące powsta­
waniu dzieła nie interesują konsumenta. I słusznie.

Czy kogoś obchodzi fakt, że np. rzeźbiarz, który wy­
stawił pomnik na środku miasta miał złe narzędzia,
albo, że w czasie komponowania poloneża bolała Cho­
pina głowa? Liczy się efekt ostateczny. To, co arty­
sta przedstawia ogółowi społeczeństwa. I dlatego ta­
ryfy ulgowe, choć tak często stosowane w naszej kry­
tyce — z punktu widzenia odbiorcy, nie są w stosun­
ku do niego lojalne. Ten, kto przynosi pieniądze, ma

prawo żądać towaru jak najlepszego, o co zresztą
walczymy we wszystkich dziedzinach.

Właśnie takie pytania nasunęły mi się po obejrzeniu
„CIERPKICH GŁOGÓW” Janusza Weycherta, zreali­
zowanych na podstawie opowiadania Zofii Posmycz.
Bo i film ambitnie starający się ukazać niektóre pro­
blemy wiejskie, tak starego jak i młodego pokolenia,
i konflikt psychologiczny niebagatelny i „Cierpkie
głogi” są dopiero drugą z kolei samodzielną pracą
reżysera. Wszystko aż prosi się o pewnego rodzaju
wyrozumiałość. Ale cierpliwość ma też swe granice.
Ostatnio jesteśmy zalewani bardzo mierną produk-

cją krajową. Filmy schodzą po dwu, trzech dniach
z ekranów, nie przynosząc żadnej korzyści ani kine­
matografii ani publiczności. Nie widzieliśmy W tym
roku filmu, który miałby jakiekolwiek szanse wyso­
kiej oceny za granicą. Oczywiście „Cierpkie głogi”
przeważyły tę szalę zniecierpliwienia. Czego w tym
filmie nie ma? Wszędzie na świecie odczuwa się brak
poruszania istotnej problematyki człowieka drugiej
połowy XX wieku. A u nas jest — i to w potężnym
nadmiarze. Że scenariusza można by bez trudu wy­
kroić kilka filmów o zagadnieniach społecznych, oby­
czajowych, psychologicznych itd. I to, co wydawałoby
się ambitne, ta zachłanność na współczesność — jest
tylko nieporadnością wobec skomplikowanych zja­
wisk życia. Pierwszą świętą zasadą twórczości jest
umiejętność eliminacji. Dojście do form prostych,
wyrazistych i celnych jest sztuką i mądrością. W do­
datku w filmie kuleje bardzo montaż, zwłaszcza
w ekspozycji i razi wykonanie aktorskie. Nawet zna­
komita skądinąd Barbara Kraftówna pokazała wię­
cej teatru, aniżeli kina. Z zespołu aktorskiego wy­
bija się na pierwszy plan Ryszard Ęilipski. Nie wiem,
czy słuchał uwag reżysera, ale jeśli słuchał — wi­
dać, że mu nie zaszkodziły. Podobał mi się także An­
drzej Balcerzak. Dzieci, jak zawsze dzieci — w fil­
mie szczere i bezpretensjonalne.

Czekamy teraz na „Szyfry” Hasa i „Barierę” Sko­
limowskiego. Obydwa te filmy podobno mają urato­
wać twarz polskiej kinematografii w tym roku...

PRAWDA
pomieszana

Z NIEPRAWDĄ

SZEDNk
W roku 1926 ponad 1 milion

egzemplarzy, a w 1956 roku —

ponad 21 min... Porównanie jest
dość wymowne. Oczywiście na-

kjady książek wciąż wzrastają. I

tak np. nakład literatury pięknej
zwiększył się w ciągu ostatnich
10 lat o 7 i pół miliona, podrę­
czników szkolnych — o 8 min.

Zjawiskiem
niezmierni© cha­

rakterystycznym dla osta­
tnich kilkunastu lat jest o-

gromne zainteresowanie społe­
czeństwa literaturą popularno-na­
ukową oraz wszelkiego typu en­
cyklopediami i słownikami. Wy­
dana przez Państwowe Wydawni­
ctwo Naukowe „Mała Encyklo­
pedia Powszechna” osiągnęła 400

tysięcy nakładu, a popularne wy­
dawnictwa encyklopedyczne, jak
— Mała Encyklopedia Zdrowia,
Mała Encyklopedia Prawa czy
Mała Encyklopedia Techniki —

wydane zostały w 500-tysięcznym
nakładzie.

Subskrypcja na 13-tomową Ency­
klopedię Powszechną przyniosła
130 tysięcy zgłoszeń, Mały Słow­
nik Historii Polski osiągnął 250

tys. nakładu. Literatura popular­
no-naukowa obejmuje corocznie
około 500 tytułów o łącznym na­
kładzie 7—8 milionów egzempla­
rzy.

Mówi się coraz częściej, że ra­
dio, telewizja i film wypie­
rają coraz bardziej czytel­

nictwo książek. Fakt, że w ubie­
głym roku wydrukowano w Pol­
sce ponad 91 i pół miliona ksią­
żek, a w roku bieżącym przewi­
duje się wydrukowanie około 103
milionów egzemplarzy świadczy,
że książka w naszym kraju stała

się rzeczywiście przedmiotem po­
wszechnego użytku, przedmiotsm
niezbędnym i wciąż poszukiwa­
nym.

OKOŁO 100 najmłod­
szych polskich pisarzy weź­
mie udział w swym ogól­
nopolskim Zjeździe, w Lu­
blinie, w dniach 11—13 li­
stopada. O potrzebie takiego
zjazdu — dokonania wy­
miany poglądów na temat

twórczości najmłodszych,
konfrontacji postaw arty­
stycznych i ideowych, oce­
ny dotychczasowych osią­
gnięć i błędów — mówiła
także specjalna uchwała u-

biegłorocznego Zjazdu ZLP
w Krakowie.

W Polsce działa w lepszy
lub gorszy sposób 14 kół
młodych pisarzy i klubów
literackich pod mecenatem

oddziałów Związku Litera­
tów lub ZMŚ. Ponadto ist­
nieje pod patronatem ZMW
ruchliwy i liczny Kores­
pondencyjny Klub
dych Pisarzy.

Tadeusz Jaszczyk

O twórczość
zaangażowaną

Mło-

Jednakże pośród tej du­
żej ilościowo grupy naj­
młodszych adeptów pióra
nie obserwuje się błysko­
tliwych debiutów literac­
kich — lostrząsającej pro­
zy, mądrej i wzruszającej
poezji, dobrego dramatu.

Czytając debiuty lat ostat­
nich w książkach i prasie
literackiej, nie znajduje się
pozycji, które zmusiłyby
czytelnika do zapamiętania
nazwiska autora. Może Zy-

gmunt Trziszka, Andrzej
Twardochlib i Leszek Pła-

żewski — w prozie, może
tylko Wiesław Sadurski,
Krzysztof Nowicki, Mieczy­
sław Stanclik —w poezji.
Nie bardzo wiadomo, o co

im chodzi — co kochają, z

czym walczą, czego niena­
widzą. Brak samookreśle­
nia artystycznego, brak
własnej filozofii twórczej.
Nijakie to przeważnie, u-

głaskane.

Jest rzeczą charakterys­
tyczną, że lubelski Zjazd
Młodych organizowany jest
nie z inicjatywy samych
najbardziej zainteresowa­
nych, lecz przez „panią
matkę” — Komisję Mło­
dzieżową ZLP.

Jak zapowiada
dniczący Komisji
żowej, Eugeniusz
— celem, jaki stawiają so­
bie organizatorzy przed lu­
belskim Zjazdem, jest spro­
wokowanie. młodych pisa-

'

rzy do samookreślenia Się,
do zajęcia czynnej zaanga­
żowanej postawy w stosun­
ku do zjawisk i konfliktów
współczesnego życia, do
twórczych poszukiwań w

sztuce, do pisania „pełnym
głosem”. Pod tym kątem
mają być ustawione główne
referaty Zjazdu.

W roku 1745 ukazał się pierwszy tom

„Nowych Aten” księdza Benedykta
Chmielowskiego. W roku 1756 wyszedł
tom czwarty tej swoistej encyklopedii
cieftinoty i upadku polskiej, szlachec­
kiej kultury umysłowej. I odtąd przez sto

kilkadziesiąt lat te pozornie, dzisiaj już
tylko bardzo zabawne, niewinne wiado­
mości kształtowały umysły szlachetnie
urodzonych. Nic dziwnego, że przez dłu­
gie lata wszyscy polscy historycy litera­
tury nazywali ową dziwaczną księgę
przykładem grafomanii naukowej, upad­
ku kultury polskiej i poczucia piękna w

czasach saskich.
Pełny tytuł tego dzieła brzmi: „Nowe

Ateny albo akademia wszelkiej sciencyi
pełna, na różne tytuła lak na Classes po­
dzielona, Mądrym dla memoryału, Idio­
tom dla Nauki, Politykom dla Praktyki,
Melancholikom dla rozrywki erygowana
alias

O Bogu, Bożków mnóstwie, Słów pięknych
wyborze,

Kwesty! cudnych wiele, o Sybillów zbiorze,
O Zwierzu, Rybach, Ptakach, o Matematyce,
O Cudach Świata, Ludziach, Rządach,

Polityce,
O Językach y Drzewach, o Żywiołach, Wierze,
Hieroglifikach, Gadkach, Narodów manierze,
Co Kray który ma w sobie dziwnych

Ciekawości,
Cały Świat opisany z gruntu w słów kilkości”.

Cóż prezentuje owa encyklopedia? O-
pisanie ówczesnego świata, przysłowia.
Tytuł Dziesiąty (bo na Tytuły, jak na

rozdziały dzielą się „Ateny”) poświęcono
Polskiemu Królestwu. Jest to zielnik i
kronika obyczajów, przegląd osiągnięć
naukowych, wśród których jeszcze teoria
Kopernika zasługuje pod piórem księdza
Chmielowskiego na naganę. W Tytule
Szesnastym można się rn. in. dowiedzieć,
„co czynić, aby iaie było iak głowa ludz­
ka?”, „iak poznać w iaiu, czy samiec czy
samica?”, co czynić, „by włosów pozbać
y znowu nabyć?”.

Wydawnictwo Literackie wydało wy­
bór z „Nowych Aten”. Napracowali się
nad nim Maria i Jan Józef Lipscy (którzy
dali sam wybór i opracowanie tekstów),
autor przedmowy Jan Józef Lipski, Szy­
mon Kobyliński — twórca szaty graficz­
nej i ilustracji, Zofia Darowska — au­
torka obwoluty i tłoczeń, tłumacz tekstów
łacińskich Wieńczysław Zaryczny i re­
daktor Stefan Góra. Jak więc widzimy,
księga zacnych dla jej nowej edycji przy­
brała ludzi, a sama rozprawa wstępna
zmusza nas do pewnych refleksji.

Lipski usiłuje z dużym powodzeniem
przywrócić wdzięk „Nowym Atenom”.
Chmielowski nazwany jest przez autora

wstępu „Nikiforem polskiej nauki”. Niby,
że wielki talent informacyjno-dziennikar-
ski przybrany został przez saską epokę
w szaty naiwności i rozbrajającej pros­
toty. To prawda — „Ateny” zawierają
obok przeraźliwie bałamutnych już w

wieku encyklopedystów francuskich
wiadomości, również informacje świad­
czące o dużej erudycji autora. Daje on

w pewnym sensie wyraz tęsknotom szla-
chetki, który chwaląc niewiedzę i wie­
rząc w ciemne siły czarownic — lubi „so­
bie poczytać panie dziejaszku” o krajach
dalekich. Wydaje mi się jednak, że nie
trzeba wcale tych uczonych i bardzo
piękn'e napisanych argumentów, aby
wydać tę księgę. Pozostanie ona, tak czy
inaczej, dowodem straszliwego pomie­
szania materii. Język napuszony, maka­
ronizmy ciągnące się całymi zdaniami są
dostatecznie wdzięczne dla współczes­

nego czytelnika. Wydawca postarał się
zresztą o papier... pakowy, który dos­
konale trafia w style edycji XVIII-wiecz-
nej. Szata typograficzna wzorowo odda-
je nastrój księgi, pomnika niezbyt chwa­
lebnego, choć... prawdę odbijającego.

przewo-
Młodzie-
Kabatc,

Co
pewien czas prasa donosi o sukcesach na­

szych chórów chłopięcych i za każdym razem
wieści wiążą się z Poznaniem. Wiadomo bo­
wiem, że tam się zrodziły i tam mają siedzibę
oba, rozsławione już nie tylko w kraju zespo­
ły: Poznański Chór Chłopięcy i chór Stuligro­

sza „Słowikami” zwany. I tak się przedziwnie składa, że
nawet w Krakowie nie wszyscy się orientują — z wy­
jątkiem prawdziwych melomanów, że istnieje jeszcze
trzeci chór, który — choć nie ma na swym koncie sukce­
sów tej miary co „Poznańskie Słowiki”, to jednak pod
względem artystycznym osiąga najwyższe noty. Jest to
chór chłopięcy... Filharmonii Krakowskiej, stworzony
i kierowany niezawodną ręką prof. Józefa Suwary.

Chór chłopięcy Filharmonii Krakowskiej powstał przed
15 laty i ma za sobą szereg bardzo udanych występów,
świetne recenzje i kilka naprawdę doskonałych pozycji,
gwarantujących sukcesy. Tyle, że cicho o nim w samym
Krakowie, a brak fanfar zawsze równoważy się z trud­
niejszym startem. Chór rzeczywiście przeżywa ciągłe
kłopoty — zarówno finansowe jak i kadrowe.

Prowadzenie takiego zespołu nie jest łatwe,
kolosalnego poświęcenia, ciągłych ćwiczeń, no

wszystkim zamiłowania do tego rodzaju pracy,
przecież, że istnieje tu ciągła rotacja, co roku
kilku lub kilkunastu chłopców wymienić. Żywot w chó-

Jadwiga Andrzejewska

Wymaga
i przede

Wiadomo
musi się

me znacie

rze trwa bowiem od 2 do 5 lat maksymalnie. Dolna gra­
nica wieku, to 9 lat, górna — okres mutacji, który przy­
chodzi czasem już w jedenastym roku życia, czasem
w czternastym. Mutacja głosowa kończy okres przyna­
leżności do chóru — lukę trzeba uzupełniać na nowo.

Powstaje więc ciągła trudność szkolenia nowych kadr,
przystosowania ich do pracy w zespole, doskonalenia
artystycznego.

Nie to jednak jest główną troską prof. Suwary. Jest
tak pełen zapału, że praca z dziećmi przynosi mu całko­
wite zadowolenie — chodzi głównie o to, by miał z k im
pracować. Zespół chóralny liczący w pełnym składzie ok.
60 chłopców, skurczył się ostatnio do 20. O nowy nary­
bek coraz trudniej. Nie dlatego, że nie ma już muzykal­
nych dzieci, że młodzież opanowana została przez wszech­
potężne „ye, ye, ye”. Dziwne to, ale prawdziwe — trud­
ności w naborze stwarzają... szkoły i rodzice. Istnieje
jakaś obawa, że chór zbytnio zaabsorbuje, że odkrywając
u dzieci zdolności artystyczne — odwiedzie się je od
nauk ścisłych i przedmiotów technicznych, które stano­
wią o życiowej szansie.

A tymczasem praktyka wskazuje na coś wręcz od­
wrotnego. Dzieci z chóru są bardziej zdyscyplinowane
i na ogół dobrze się uczą. Wyzwalanie wrażliwości arty­
stycznej stwarza izolację przed wpływami chuligańskimi,
daje punkt zainteresowania i pobudza odruchy oraz

uczucia wyższe. Tak twierdzą psycholodzy, a konkretne
przykłady teorię tę w pełni ilustrują. I oto przykłady
wzięte nie tylko z chóru FK, lecz również z ognisk
i szkól muzycznych, ż kółek zainteresowań artystycznych
oraz zespołów dziecięcych. Rozwijając tę teorię w War­
szawie utworzono ostatnio przedszkole muzyczne przyj­
mujące dzieci z uzdolnieniami muzycznymi w wieku
9—10 lat i obejmujące trzy przedmioty: solfeż, emisję
głosu i grę na którymś z instrumentów. Jakże by się
przydało takie przedszkole w Krakowie!

Ale to są marzenia. Rzeczywistość natomiast jest taka,
że krakowski chór chłopięcy trzeba za wszelką cenę
utrzymać. Jest on częścią składową zespołu Filharmonii
Krakowskiej. Uczestniczy w wykonaniu szeregu najpo­
ważniejszych pozycji repertuaru takich, jak „Joanna
d’Arc na stosie” czy „Pasja” Pendereckiego, której wy­
konanie podczas -„Warszawskiej Jesieni" Stało się rów­
nież dużym sukcesem chóru chłopięcego.

Plany Filharmonii również na najbliższy sezon uwzglę­
dniają wykonanie kilku wybitnych dzieł, niemożliwe bez
udziału tego rodzaju chóru. I trudno sobie wyobrazić
byśmy zostali zmuszeni sytuacją do sprowadzania chóru
z Poznania. Tu już nawet nie chodzi ó poważne koszty
finansowe, lecz o sam fakt wypuszczenia z rąk szansy,
jaką dla muzycznego Krakowa jest posiadanie własnego
chóru chłopięcego. Zastanówmy się więc — jak pomóc
prof. Suwarzę?

Skowronek
Anouilha jest sztuką

polityczną, brzmiącą bardzo współ­
cześnie — choć realia dramatu do­
tyczą okresu wczesnego średnio­
wiecza i są osnute wokół tylekroć
już zużytkowanego tematu w li­

teraturze,' jak życie oraz działalność słyn­
nej Dziewicy Orleańskiej. Najwięcej zbli­
żeń wyczuwa się tu z głośną sztuką Shawa
Święta Joanna. Zarówno Shaw jak i póź- <

niej Anouilh — nadali w swoich utwo- •

rach pierwszoplanowe znaczenie s a m e-

m u procesowi o czary, zakończonemu .

spaleniem dziewczyny-rycerza na stosie
św. Inkwizycji. Jest niewątpliwie czymś .

charakterystycznym fakt, że właśnie An­
glik (mimo swego irlandzkiego pochodze­
nia) i Francuz — podjęli próbę drama­
tycznego oświetlenia tej legendarnej po­
staci historycznej, która we wcale waż­
nym momencie dziejów wojny pomiędzy
obu narodami o władzę nad Europą Za­
chodnią — odegrała niebłahą rolę.

Josnna d'Arc jest postacią-mitem
dziejach Francji. Ale jednocześnie może

być ona ucieleśnieniem każdej tezy, z

której wynika, że siła zaczerpnięta z mas

ludowych, więc instynktowne umiłowa­
nie ziemi ojczystej, zagrożonej przez wro­
ga — cementuje rozbite i zdemoralizo­
wane współpracą z okupantem społeczeń­
stwo. To właśnie bardzo współczesny od­
nośnik w sztuce Anouilha — do niedaw­
nych czasów II wojny światowej. Ale to
tvlko część współczesnych uogólnień na-

tle średniowiecznych wydarzeń. Bo
nrzecież Joanna jest narzędziem w rę­
kach różnych ugrupowań politycznych.
Najpierw uznawaną legendą o cudzie, gdy
towarzyszą jej zwycięstwa — następnie
czarownicą, a więc zbytecznym obciąże­
niem dla protektorów — kiedy przychodzą
klęski. Wyniesiony na tron przy magicz­
nym wpływie jej Imienia na masy —

król Karol, poświęci symbol dla rozgryw-

w

ki politycznej wewnątrz kraju, choć
jeszcze na zewnątrz utrzymującego
się w obcej mocy. Te kombinacje poli­
tyczne, zresztą wspólne obu stronom: an­
gielskiej i francuskiej — wymagają pu­
blicznego procesu oraz odżegnania się od
zbyt gwałtownie rosnącej popularności Jo­
anny, jako niebezpiecznego partnera, który

mógłby doprowadzić do udziału we wła­
dzy — swoich — ludowych przedsta­
wicieli.

ów śpiew plebejskiego Skowronka, to

ryzykowna melodia, buntownicza nieomal
w koncercie feudalnej orkiestry, nawet
— jeśli walka o władzę została przytłu­
miona agresją obcych feudałów.

i le istnieje i druga strona medalu dra-
Amatycznego. Jest nią sprawa wyboru

♦■postaw. Dziewica Orleańska musi się
ugiąć przed terrorem inkwizycji. Inkwi­
zycja, jako personifikacja dogmatów —

nie może pozwolić, by jednostka powo­
ływała się na „głosy boże”, gdy te głosy
doprowadziły do przegranej, a ponadto
wyraźnie sprzeciwiały się ustalonym po­
rządkom. I oto otrzymujemy wariant
walki , o władzę — ponad interesami spo­
łeczeństw. Albowiem władzą nadrzędr-
— niezależną, od zrywów narodowych,
społecznych — ma być strach przed po­
pełnieniem herezji. Sprawa Joanny uras­
ta więc — w rozumieniu inkwizytorów —

do problemu podtrzymania rządów, o-

partych na nieufności do człowieka w

ogóle. Jeśli człowiek pojmie wreszcie, że
nic nie znaczy w rozmaitych układach
życia społecznego, narodowego i politycz­
nego — że bohaterstwo łatwo zamienia
się w tchórzostwo, a cnota w występek

■— wówczas prędzej zaniecha wszelkich
buntowniczych myśli i czynów. Sztandar
na którym można kolejno wypisywać
sprzeczne z sobą hasła — utraci po­
wszechną atrakcyjność ideową.

Pozostaje jeszcze rozegranie partii fi­
lozoficznej w utworze — z pozycji współ­
czesnego myśliciela. Anouilh przeciwsta­
wia więc postawę Joanny wybierającej
śmierć w imię obrony prawdy — jakby
przetłumaczonej z języka średniowiecz­
nego, czyli „objawionej” na „własną” —

postawie biskupa Cauchon, owej pro-
angielskiej — a raczej prodynastycznej

stał się igraszką w ręku skłóconych o-

bozów politycznych tamtej epoki — ale,
który do końca dotrzymał wierności swej
idei.

Skowronek należy do najciekawszych
sztuk Anouilha. Pobudzających do
głębszego zastanowienia się nad spo­

łecznymi, politycznymi i moralnymi za­
sadami każdego życia zbiorowego w od­

Jerzy Bober TEATR

LUDOWY „SKOWRONEK11
W TEATRZE LUDOWYM

ugodowości lub wręcz, nazywając rzecz

bez osłonek — kolaboracji. Co, oczywiście
w uogólnieniu przybierze wymiar wszel­
kiego konformizmu. Więc ponadczasowy
pomost między historią, a dniem dzisiej­
szym. Akcent wyraźnie humanistyczny,
podkreślający wartość obrony człowie­
czeństwa w samym człowieku, bez wzglę­
du na konsekwencje. W ten sposób wiej­
ska pasterka płonąca na stosie, pozosta­
nie przed oczami widzów — zawsze w

rycerskiej zbroi i z rozwiniętym propor­
cem nieugiętości. Jest w tym obrazie coś
patetycznego, a jednocześnie pokrzepia­
jącego. Granice ironii pisarza kładzie naj­
pierw poczucie narodowe Franęuza, a po­
tem — sama bohaterka sztuki, jako me­
taforyczny człowiek. Człowiek, który co

prawda w konkretnej postaci historycznej

niesieniu do istniejących warunków peł­
nego sprzeczności świata. Sztuka jest bar­
dziej wieloznaczna, aniżeli Święta Joan­
na Shawa, której autor drwi równocześ­
nie z racji, przedstawionych przez za­
kłamany sąd, inkwizycję craz naiwną
podsądną. Anouilh ironizuje, otacza oso­
by dramatu wklęsłymi lustrami i wydo­
bywa dowcipną deformację zdarzeń oraz

postaci — lecz na dnie tych pisarskich
praktyk pozostawia miejsce dla godności
i odwagi ludzkiej.

Prapremiera polska Skowronka odby­
ła się 10 lat temu (październik 1956 r.) w

Warszawie. Obecnie sztukę gra Teatr Lu­
dowy z Nowej Huty — w reżyserii Bog­
dana Hussakowskiego.

Młody reżyser wykazał tu znaczną doj­
rzałość swego warsztatu, czego dowodem

wcale sprawne, utrzymane w dobrym ryt­
mie i nastroju — przedstawienie. Z pew­
nością jedno z bardziej interesujących,
choć nie ulegające modzie dziwaczeń —

na przestrzeni tego roku w N. Hucie. A

przecież utwór Anouilha bynajmniej nie
należy do łatwych w realizacji na scenie.
Już sama postać Joanny stwarza kłopoty,

gdy do tej roli desygnowano Irenę jun —

jakże odmienną w sylwetce od wyobrażeń
o „Skowronku". Tymczasem artystka zmieś­
ciła się całkowicie w koncepcji Mossakowskie­
go, a nawet poprzez swoje naturalne warun­
ki zewnętrzne: wysoki wzrost, kanciaste ru­
chy i mocną budowę wiejskiej dziewczyny —

wydobyła z roli wiele ludowego prawdopodo­
bieństwa działania. Ponadto dobrze operowała
głosem, zwłaszcza w sytuacjach odtwarzają­
cych głosy z zaświatów. Poprowadziła swą

Joannę czysto, bez przerysowań i konsekwent­
nie.

Przeciwieństwem tej roli, pełnej umiaru 1

plebejskiej godności — był Tadeusz Kwinta,
jako Karol. Kapitalny kontrast w sylwetce
i charakterystyce postaci — wobec Joanny,
uroczy chochlik na tronie, ale 1 bardzo inte­
ligentny,
przerasta
korzystać
litycznej,
nicznych
kając łatwego tonu szarży.

W ogóle poziom aktorski spektaklu
równany* zaś wzmianka należy się
B. Smell (Cauchon), T. Szanieckiemu

court), J. Giintnerowi (Promotor),
(Warwlck) 1 J. Wieczorkowi (Inkwizytor).

Scenografię, opartą na elementach
mrocznego rusztowania — ni to sto­
su, ni to. trybuny — opracował Ma­

rian Garlicki; Dwa elementy: chorągiew
i krzyż w przeciwnych rogach — nieco
przypominały koncepcję dekoracji Kan­
tora do Świętej Joanny Shawa w wybit­
nym przedstawieniu nieodżałowanego
Władysława Krzemińskiego na scenie
Starego Teatru.

przewrotny monarcha — którego
historyczny moment, choć umie wy-
dla śwoich celów sztukę intrygi po-
Kwinta wywiązał się ze swoich sce-

zadań bardzo interesująco uni-

był wy-

jeszcze
(Beadrl-

J. Jogale
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i ohn Stanley Mackiewicz, profesor
biologii na Uniwersytecie w Nowym
Jorku w czasie Kongresu Naukowe­
go w Rzymie spotkał tam Polaka,
naukowca z Anglii, który mu powie­
dział, że Mackiewicz to znane pols­

kie nazwisko. Profesor był bardzo zdzi­
wiony. Nic nie wiedział o pochodzeniu
swojej rodziny. Jego ojciec, Witold Mac­
kiewicz nie opowiadał nigdy o kraju, api
o rodzinie. Toteż profesor nie zdawał so­
bie sprawy, że jest Polakiem z pocho­
dzenia. Dowiedziawszy się b tym, zasięg­
nął natychmiast informacji ,o swej rodzi­
nie.

Nie zna już języka polskiego i nigdy nie
widział kraju swoich rodziców William
J. Griskey, aktor zespołu National Broad-
casting Company, laureat kilku nagród
za świetne programy radiowe. A jednak
doskonale czuje się wśród Polaków i bie-
rze czynny udział w imprezach organizo­
wanych przez chicagowską Piolonię.

Natomiast wybrany nowym mayorem
w Chicopee, Ryszard H. Femers włada
dobrze językiem polskim i jest znanym
działaczem organizacji polonijnych. Jego
matka była Polką. Chlubi się również
polskim pochodzeniem, mimo swego nie­
polskiego nazwiska, mer miasta Dijon,

POLONIA

WĘZŁY KRWI

Rada Miejska w Ilamtramck (USA) składa się w większości z rad­
nych noszących polskie nazwiska.

dziś potomek sław-
Mervyn de Plater,
krajem ojczystym,

kanonik Kir. Jego pradziadek był polskim
oficerem. Po upadku powstania listopado­
wego przyjechał do Francji. Nazywał się
Kirski. Z czasem jednak nazwisko zostało
skrócone. Kanonik Kir utrzymuje serdecz­
ne kontakty z rodzinnym Krakowem.
Dumny ze swego polskiego pochodzenia
jest burmistrz miasta Toronto w Kana­
dzie — Philips Giuens, którego rodzice
pochodzili z Eełżca.

W Australii żyje do
nej rodziny Platerów,
Interesuje się żywo
językiem., historią, tradycją i. kulturą pols­
ką. Od lat zbiera, studiuje i z pietyzmem
przechowuje wszystko, co dotyczy przesz­
łości jego rodu.

W Republice Południowo-Afrykańskiej
mieszka inżynier-chemik Tomasz Lacki.
Jest on prawnukiem polskiego żołnierza
armii napoleońskiej. Z pietyzmem prze­
chowuje pamiętniki swego pradziadka, pi­
sane w języku polskim.

W Stanach Zjednoczonych żyją po.tom-
kowie Tadeusza Kościuszki: Artur i An­
drzej Wielkoszewscy. Obaj studiują Aka­
demię Wojskową West Point, założoną
po rewolucji amerykańskiej właśnie przez
ich wielkiego przodka.

Leszek Dzięgiel NORWEGIA

BERGEN
„Norwegia składa się z Bergen — i z reszty” — mawiają

żartobliwie mieszkańcy tego portowego miasta. Ale pod po­
wierzchnią żartobliwego uśmiechu kryje się u nich zakorze­
nione przekonanie, iż . tak jest w istocie,
lica, ale cóż to za miasto! Większość ludzi z

w nim dopiero od dwu pokoleń”.
Dzisiejsza stolica Norwegii, mimo średniowiecznych

„Oslo? Tak,
Oslo

dziś sto-
mieszka

.
_______ _

. . . „ , . tradycji nie
może poszczycić się taką błyskotliwą przeszłością jak Bergen. Zresztą
i Bergen w dawnych wiekach było jedną z trzech równorzędnych
stolic norweskiego króla, obok Oslo i Trondheim. A w okresie kiedy
Norwegia znajdowała się w unii personalnej z Danią, zarówno w Oslo
jak'i w Bergen zasiadali’ namiestnicy królewscy z Kopenhagi.

Co jednak jest przedmiotem dumy bergeńczyków, to ich odwieczna

kupiecka przeszłość. I nie Wieża Rozenkrantza ani Dwór Haakona

czy średniowieczny kościół Mariakirke są pomnikami świetności mia­
sta, lecz „Bryggen”.

Zatoka Vagen to najstarsza część bergeńskiego portu. Tu

przybijają kutry rybackie ze świeżym połowem i statki pa­
sażerskie. Woda w zatoce jest tłusta od. olejów i pełna rybich
odpadków. Nic dziwnego skoro na końcu Vagen usadowił się
odwieczny Fisketerget, Rybi Targ, gdzie na straganach piętrzą
się stosy ryb i krewetek. Wzdłuż wybrzeża Vagen biegnie uli­
ca, przy której stoją ciasnym szeregiem drewniane, dwupiętro­
we kamieniczki. Wąskie fasady, spadziste dachy, okna nie­
wielkie. Drewno malowane grubo wiśniową farbą. Tu i ówdzie
między kamieniczkami otwierają-się zaledwie dwumetrowej
szerokości wąskie pasaże. Mroczno w nich. Cuchnie zbutwia­
łym drewnem. Zmurszałe klatki schodowe i galerie prowadzą
na piętra. Nadłamane balustrady ze sczerniałego od starości
drewna niebezpiecznie się chybocą. Mimo to starodawne do­
mostwa kipią życiem. Czynne są tu magazyny, sklepy, kupiec­
kie kantory i biura dziesiątków przedsiębiorstw handlowych.
To „Bryggen”, XVI-wieczna dzielnicą handlowa hanzeatyckie­
go Bergen. Od czterystu lat stoją te drewniane kantory i ma­
gazyny tuż przy brzegu przystani, do której dobijały ongiś
brzuchate żaglowce kupców z całej Europy, a dziś przypły­
wają hucząc dieslowskimi maszynami nowoczesne frachtowce,

Kiedy w roku 1252 norweski władca Haakon IV zawarł traktaty han­
dlowe z hanzeatyckiml miastami Lubeką i Rostockiem gwarantując
ich kupcom szereg przywilejów, wydawało się, że ci obrotni cudzo­
ziemcy będą prawdziwym dobrodziejstwem dla kraju. Ich ładowne kogi
przywoziły z bałtyckich portów transporty zboża dla wygłodniałej Pół­
nocy, a zabierały suszone ryby 1 skóry. Niebawem jednak nadeszły
złe czasy dla Norwegii, władza królewska osłabła, a niemieccy kupcy
stawali się coraz bardziej pewni siebie. To oni właśnie popierali pa­
noszących się w kraju Duńczyków w czasie unil .personalnej Norwegii
z Danią. Korzystając z tolerancji królów z Kopenhagi ustanowili na

przeciąg dwu wieków monopol handlu w całej Norwegii tworząc jak­
by państwo wy państwie. Ich głównym ośrodkiem było bergeńskle
„Bryggen”. Dopiero w połowie XVI wieku pada bergeńska twierdza

kupieckiej niemczyzny. Część hanzeatów emigruje. Na Ich miejsce
przybywają kupcy norwescy, potem holenderscy, duńscy 1 szkoccy.
Bryggen stopniowo staje się dzielnicą, w której cudzoziemscy kupcy
zmieniają się w zasiedziałych Norwegów. I przyszedł okres, kiedy to

właśnie kupieckie Bergen rzuciło hasła nawołujące do uniezależnie­
nia się od duńskiej kurateli i narodowej odnowy. Dziś zapomniano
tu o hanzeatyckiej bucie i panoszeniu się niemieckich kupców.
■.Bryggen” jest symbolem narodowego mieszczaństwa i jego tradycji.

MÓWI SIĘ OBECNIE na ten temat we

wszystkich krajach socjalistycznych, w całym
międzynarodowym ruchu robotniczym, w kra­
jach „trzeciego świata”: jak to jest możliwe,
że brak jedności między krajami socjalistycz­
nymi, gdy jeden z nich stał się obiektem
agresji ze strony najpotężniejszego państwa
imperialistycznego świata? Jeśli nawet ist­
nieją między państwami socjalistycznymi,
konkretnie — między Chinami, które odeszły
od wspólnej linii, wytyczonej na naradach
moskiewskich w 1957 i 1960 r., a pozostały­
mi państwami socjalistycznymi poważ­
ne rozbieżności, to jak to jest moż­
liwe, ■że nie ma jedności w tej jed­
nej przynajmniej, najdonioślejszej i dra­
matycznie pilnej sprawie — w kwestii
wspólnej pomocy dla walczącego Wietna­
mu. w problemie pomocy skoordy n o w a-

nej?

Położone nad niezamarzającym wybrzeżem Morza Północ­
nego było Bergen od wieków oknem Norwegii na świat. Tędy
płynęły do innych krajów transporty skandynawskiego drew­
na, skór i ryb. Do Bergen przywożono dla wiecznie wygłodnia­
łej Skandynawii nie tylko zboże, a także cenne wyroby nie­
znane dawniej ludziom Północy, jak wykwintne tkaniny, ozdo­
by, misternie malowane obrazy na szkle. Handel ów był zre­
sztą starszy znacznie niż zachowana do dziś dzielnica Bryggen.
Dowiodły tego wykopaliska prowadzone tu od szeregu lat na

pogorzelisku części spalonych domów.
Kto chce zobaczyć, jak wyglądał’kantor. hanzeatyckiego kup­

ca z Bergen może zwiedzić-, małe muzeum' urządzone na pierw­
szym piętrze jednej z drewnianych kamieniczek. Kto jednak
chciałby dowiedzieć się jak wyglądało Bergen z późniejszych
okresów, kiedy to jeszcze nie istniała zbudowana w 1907 roku
kolej bergeńska wiodąca przez góry do Oslo i kiedy łączność
ze światem utrzymywały tylko statki, ten nie musi iść do mu­
zeum. Wystarczy, że przejdzie bezstylowe, współczesne cen­
trum miasta i zagłębi się w labirynt stromych zaułków na sto­
kach góry Floyen.* Uliczki są tu kręte, wąskie niezwykle, pełne bocznych, ślepo zakoń­
czonych skalną ścianą odgałęzień. Znajdują się na wielu poziomach,
a zatem połączono je krętymi schodkami. Stoją przy nich jedno- lub

dwupiętrowe domki drewniane, jeden obok drugiego w zwartej za­
budowie. Dachy kryte falistą, glazurowaną na wiśniowo dachówką,
kominy wysokie o zabawnych zwieńczeniach. Co chwila przez luki
w zabudowie otwierają się rozlegle panoramy w dół, na fantastycz­
nie powyginaną powierzchnię dachów niższych części dzielnicy, przy­
czepione do narożników staroświeckie latarnie gazowe nadają per­
spektywie uliczek romantyczne piętno. Wszędzie czysto, spokojnie,
wesoło, bo ściany z desek maluje się tu starannie białym lub żółtym
lakierem. Jest w tej pedanterii lakierowania swoich domków coś ze

schludności marynarzy, pokrywających farbą swoje szkunery i barki.
Nic w tym zresztą dziwnego, zważywszy na morskie tradycje Bergen.

Bergen, to nie tylko społeczeństwo drobnych rzemieślników,
sklepikarzy, marynarzy i robotników. To również miasto wiel­
kich, działających od wielu pokoleń firm kupieckich, budow­
niczych statków i właścicieli przetwórni rybnych. Dla tych
ludzi handel był podstawą fortuny, a ich ciasny niekiedy
pragmatyzm myślenia. sprawia, że nie zawsze spoglądają oni
przychylnym okiem na dzisiejsze oblicze miasta. I tak np.
bergeńczyk starej daty nie może zrozumieć, po co w mieście
po wojnie założono uniwersytet? Istniejąca tu akademia han­
dlowa — to co innego. Ale uniwersyteckie filozofowanie? Na
szczęście nie ci ludzie decydują o kierunku rozwoju tego sym­
patycznego miasta Północy.

I w naszym kraju, i na całym świecie ludzie

wspominają wojnę koreańską — pierwszy w dzie­
jach systemu państw socjalistycznych wypa­
dek, gdy jedno z tych państw inusiało prowadzić
wojnę przeciw imperialistycznemu wrogowi. Wtedy
istniała jedność i zwartość wszystkich państw tego
systemu w kwestii pomocy temu jednemu państwu.
Więcej — wtedy istniała wspólna polityka
wszystkich państw obozu socjalistycznego na sze­
rokim froncie aktualnych spraw, w tym również
w kwestii wojny koreańskiej. I wtedy też USA
i ich sojusznicy musieli się cofnąć. Jeśli więc dziś
nie ma ówczesnej zwartości 1 wspólnej polityki,
to przecież — przy istniejących nawet rozbieżnoś­
ciach — rzeczą konieczną i absolutnie nieodzowną
jest to minimum jedności, niezbędne dla zwycięst­
wa narodu wietnamskiego: wspólna i uzgodniona
działalność skierowana przeciw ofensywie imperia,
lizmu.

kowi przede wszystkim dzięki swojemu włas­
nemu bohaterstwu i determinacji. Niemałą
jednak rolę w tym, że może on wytrwale
zająć taką postawę, odgrywa pomoc gospo­
darcza i wojskowa, jaką otrzymuje od krajów
socjalistycznych.

pomoc ze strony ZSRR — co jest zrozumia­
łe — jest największa i najefektywniejsza.
Mówimy o broni, o „Migach-16” i „Mi-
gach-21”, o szkoleniu pilotów i różnych in­
nych formach pomocy, o których się, ze zro­
zumiałych względów, raczej nie pisze. Kie­
rownictwo DRW niejednokrotnie wyrażało
ZSRR (i innym krajom socjalistycznym) swo­
je uznanie i wdzięczność za tę pomoc. Chiny
zaś, nie dość że uniemożliwiają, przez odmo­
wę koordynacji, zwiększenie jej efektywnoś­
ci — oskarżają ponadto kraj, który tej pomo­
cy daje najwięcej, o „zdradę”. Oskarżenia te

kłócą się w oczywisty sposób z elementarnym
zdrowym rozsądkiem i są absurdem, którym
można by się nawet nie zajmować, gdyby
nie to, że w tak skomplikowanych sytuacjach,
jak’ obecna, absurdy też przynoszą ogromną
szkodę. Trudno bowiem nie dostrzegać, że

prowadzona przez Chiny kampania antyra­
dziecka jest tylko na rękę agresorom.

MÓWILIŚMY wyżej o rozbieżnościach między
CliRL
ności
wach
wami
za coś nieuniknionego i naturalnego. Rzecz jednak
w tym, że rozbieżności nie mogą i nie muszą

przecież prowadzić do szkalowania jednego pań­
stwa przez drugie, jak to czynią Chiny w stosun­
ku do ZSRR; że gdy istnieją rozbieżności trzeba
nad nimi dyskutować i nawet ze sobą polemizo­
wać, a jednocześnie współpracować, zwłaszcza gdy

i resztą państw socjalistycznych. Rozbież-

czy różnice zdań w poszczególnych spra-
występują przecież i między innymi państ-
socjalistycznymi, co raczej należy uważać

wspólne mm

chodzi o przeciwstawianie się agresywnym dzia­
łaniom imperializmu.

SPRAWY, o których tu piszemy, są tak
bardzo doniosłe dlatego, że agresja na Wiet­
nam musi być odparta, jeśliby to bowiem
nie nastąpiło, USA czułyby się dostatecznie
ośmielone d.o agresji na inne koiejne państwa
socjalistyczne; i dlatego że —- jak to mówił
tow. Gomułka na wiecu przyjaźni w Moskwie
— „w dzisiejszym świecie każda interwencja
zbrojna imperializmu przeciwko ruchom na­
rodowo-wyzwoleńczym, a tym bardziej woj­
na typu wietnamskiego, grozi konfrontacją
między Wschodem i Zachodem, między im­
perializmem i socjalizmem”.

Jest tedy zrozumiale, że każde państwo socjalis­
tyczne i każda partia komunistyczna, w poczuciu
odpowiedzialności za sprawy socjalizmu i pokoju,
czują się zmuszone do działania w kierunku usu­
nięcia przeszkód na drodze do zwycięstwa narodu

wietnamskiego. Ze problem ten jest przedmiotem
narad dwustronnych, jak to było podczas n.edaw-

nego polsko-radzieck.ego spotkania,
nych — jak to było na spotkaniu
S partii i państw w Moskwie.

Nasza paTtia, jak wiadomo, przed
kiera podjęła inicjatywę, proponując
tiom, w tyra KP Chin, zwołanie narady na naj­
wyższym szczeblu w sprawie skoordynowania dzia­
łań na rzecz pomocy dla

1 niestety odmówili, a od
wobec skoordynowanych

1 antyradziecka, zwłaszcza
! Kulturalnej, jeszcze bardziej się wzmogły.

Nie wynika z tego jednak, że trzeba z

. osiągnięcia tego celu zrezygnować. We wspól-
• nym oświadczeniu polsko-radzieckim, poapi-

DLACZEGO TAK NIE JEST? Używamy od

dłuższego czasu puszczonego w obieg przez
Amerykanów (wraz z bombami nad Wiet­
namem) słowa eskalacja, które oznacza stop­
niowanie działań agresywnych przez USA.
Ale jest w tej eskalacji inny aspekt (czy też

jeden z wielu innych aspektów), który wy­
maga naszej uwagi. Amerykanie uważnie
przyglądają się, czy w wyniku każdego pod-
n.esienia przez nich agresji na wyższy szcze­
bel, Chiny nie zmienią stanowiska w kie­
runku zbliżenia z innymi państwami socjalis­
tycznymi dla wspólnego przeciwstawiania się
agresji. Niestety, dotychczas takiej reakcji
Chin nic było. 1 eskalacja agresji trwa.

Wyobraźmy sobie jednak, że kierownictwo
ChRL pewnego dnia wyraża zgodę nawet tyl­
ko na koordynację pomocy, jakiej udzielają
V. ietnamowi kraje socjalistyczne (z Chinami
włącznie) i w związku z tym do tego wspól­
nego stołu wraz z innymi krajami socjalis­
tycznym.. do którego obecnie nie chcą za­
siąść, zasi -ują. Co by wtedy było? Nie, to
nie jest g.a w „co by było gdyby”. To są
postulowane przez cały międzynarodowy ruch
loootniczy konkrety. f

Można siniało odpowiedzieć: USA musialyby w

takim wypadku poważnie się zastanowić, czy mogą
wejść w kolejny etap agresywnych dz.ałań. Po

pierwsze dlatego, że skoordynowana z Chinami

pomoc Cla Wietnamu byłaby przez nie znacznie

bardziej odczuwalna na frontach walk w Wietna­
mie. Po wtóre — sam fakt jakiegokolwiek zbliżenia
Ch.n do pozostałych krajów socjalistycznych ozna­
czałby dla USA utratę podstawy agresji w 'Wiet­
namie, na którą pozwoliły sobie, z góry licząc — sanym 15 bm. w Moskwie, przywódcy obu
i niestety, jak dotychczas, słusznie — na rozłamową
postawę Chin.

UDERZA — I
Chin nie tylko
pomocy. Uderza
antyradziecka, zarzucanie ZSRR wszystkich
siedmiu grzechów głównych ze „spiskowa- czego...
niem wraz z USA
włącznie.

Naród wietnamski

jąc czoła wielekroć

OBURZA — w tej postawie
brak zgody na koordynację
i oburza chińska kampania

przeciw Wietnamowi”

dzielnie walczy, stawia-
silniejszemu przeciwni-

i wielostron-

przywódców

niespełna ro-

bratn.m par-

DRW. Przywódcy chińscy
tego czasu ich sprzeciw
działań i ich kampania
w toku tzw. rewolucji

partii stwierdzają, że „zdecydowani są nadal
realizować linię rozwoju przyjaźni z Komu­
nistyczną Partią Chin i uczynią wszystko,
co od nich zależy, dla dalszego umocnienia
jedności państw socjalistycznych i międzyna­
rodowego ruchu komunistycznego i robotni-

Jest to jedyna droga, prowadząca do sku­
tecznego przeciwstawienia się agresywnej
akcji imperializmu amerykańskiego czy ja­
kiegokolwiek innego.

Szesnaście
czynnych na terenie Algierii mniejszych

i większych firm, oficjalnie francuskich lub kuwejckich,
zawiesiło działalność. Ambasadorzy dwóch państw Bli­
skiego Wschodu, akredytowani w Algierii, w pośpie­
chu wyjechali do swoich stolic. Banki w Tunisie, Ra­
bacie i Trypolisie, podobnie jak banki europejskie, nie

wymieniają na miejscowe waluty funta libańskiego, uważane­
go jeszcze trzy dni temu za najpewniejszą walutę świata arab­
skiego. Jak do tego doszło?

W maju 1948 roku syn Arabki i francuskiego emigranta,
Jussef Beiias, na skutek wybuchu wojny palestyńskiej ucieka
z Jerozolimy do Bejrutu. Ma wówczas 36 lat, ogromne do­
świadczenie bankowe i kilkaset funtów libańskich całego ma­
jątku. Poprzednio był dyrektorem Arab Bank, zrujnowanego
na skutek wojny. Uciekinier zakłada w Bejrucie kantor wy­
miany walut, który mieści się w jednym ciemnym pokoiku.
Sąsiednia kuchnia służy jemu i dwóm wspólnikom jako sy­
pialnia. Kantor otrzymuje szumną nazwę „International’s
Traders”, mającą przysłonić ubóstwo właścicieli.

Po czterech latach działalności kantor posiada już kapitał
w wysokości 270 tys. dolarów. Jak trzej wspólnicy zarobili tak
ogromną sumę, nikt nie wie. Trudno przypuścić, aby zajmowali
się jedynie drobną wymianą dewiz.

W każdym razie w 1952 roku kantor przekształca się w bank
„Intra”. W niedługim czasie otwierają w tym banku konta
liczni najbogatsi ludzie świata: arabscy szejkowie, panujący
na skrawkach pustyni nad Zatoką Perską, gdzie wydobywa się
25 proc, światowej produkcji ropy. Sam tylko szejk Kuwejtu
ma w tym banku konto, którego wysokość oceniana jest na

300 milionów dolarów.
W latach 60-tych „Intra” posiada już oddziały w 16 krajach Azji,

Europy 1 Afryki. Staje się instytucją, na której opiera się stabiliza­
cja ekonomiczna Libanu 1 niektórych sąsiednich państw. „Intra” kon­
troluje linie lotnicze kilku krajów, port w Bejrucie, wszystkie więk­
sze hotele Libanu, posiada we Francji stocznie 1 wielkie place na

Polach Elizejskich w Paryżu, złoża naftowe w Sierra Leone i kopalnie
brylantów w Republice Środkowo-Afrykańskiej. Bank kontroluje róż­
nego rodzaju przedsiębiorstwa o łącznym kapitale 1.300 milionów
dolarów.

Przed trzema miesiącami banki amerykańskie podnoszą sto­
pę procentową wkładów bankowych do 7—8 proc, rocznie. Po­
sunięcie to ma bronić dolara przed dewaluacją. Podobne po-

Zdzisław Morawski LIBAN

PLAJTA

wielkiej
„INTRY”

NAURU

Wieprzy

■jemna
WYSPA

archipelagu
na płn.-

Australii.
nogą

się

sunięcia w obronie funta podejmuje bank angielski. Jego śla­
dem idą niektóre japońskie firmy bankowe. „Intra”, nie ko­
rzystając z pomocy państwowej, płaci, jak dotychczas, 5—G
procent od powierzonych kapitałów. Arabscy szejkowie nafto­
wi zaczynają wówczas kalkulować i dochodzą do wniosku, że

korzystniej byłoby przechowywać swoje olbrzymie majątki
w bankach amerykańskich. Przy kapitale 300 milionów dola­
rów dwupunktowa różnica stopy procentowej, to sześć milio­
nów dolarów rocznie dodatkowego wpływu. A więc suma nie
do pogardzenia. Za wycofaniem kapitału z „Intry” przemawia­
ją również względy polityczne. Bank należy do Libańczyków,
a to państwo utrzymuje ścisłe stosunki ekonomiczne z Syrią,
ZRA i innymi krajami, znanymiyz postępowej polityki, będą­
cej zagrożeniem dla reakcyjnych giełd feudalnych. Wielkie
amerykańsko-brytyjskie koncerny naftowe, dzięki którym
władcy znad Zatoki Perskiej stali się miliarderami, doradza­
ją po cichu likwidację kont w „Intrze”. Najbardziej podejrzli­
wi szejkowie, słysząc o kryzysie systemu monetarnego w świe­
cie kapitalistycznym, w ogóle tracą zaufanie do pieniądza
i wymieniają swoje funty czy dolary na czyste złoto.

W okresie dwóch tygodni likwidują swe konta w banku
„Intra” król Arabii Saudyjskiej, szejk Kuwejtu, emir Kataru
i kilku innych legendarnych bogaczy. „Intra” wypłaca. im go­
tówką niebywałą sumę 280 milionów dolarów. To jest wszyst­
ko, czym dysponuje. Reszta wkładów jest zainwestowana
w różnych doskonałych zresztą interesach, ale nie można nimi
bieżąco dysponować. Niewypłacalność „Intry” wywołuje reak­
cję łańcuchową. Około 250 firm bankowych w Libanie i w in­
nych krajach zagrożonych jest bankructwem. Funt libański
traci wartość na giełdach świata.

Tymczasem zachodzą dwa wydarzenia, rzucające nowe świa­
tło na przebieg krachu: w Bejrucie otwiera się nowy bank
o kapitale amerykańskim, a równocześnie przedstawiciel naj­
silniejszej grupy bankowej USA proponuje zakupienie „Intry”
wraz z jej pasywami i aktywami. Dzienniki świata arabskie­
go — nie przesądzając dalszego rozwoju wydarzeń — docho­
dzą do dwóch zasadniczych wniosków:

Po pierwsze, kryzys finansowy na Bliskim Wschodzie do­
wiódł, jak bardzo życie gospodarcze tego rejonu świata uza­
leżnione jest nadal od posunięć wielkiego kapitału USA i in­
nych krajów Zachodu. Z faktu tego — pisze „El Moudjahid”,
algierski dziennik oficjalny — trzeba wyciągnąć daleko idące
wnioski.

Po drugie, krach „Intry” dowodzi, że system monetarny świata za­
chodniego jest przestarzały 1 musi ulec radykalnym zmianom. Tak

jak od miesięcy twierdzi Francja i wiele innych krajów należących
do MiędzynarodowegS Funduszu Monetarnego, opieranie światowych
rezerw finansowych na dolarach, a więc walucie jednego kraju, prze­
żywającego w dodatku znaczne trudności finansowe, prowadzi do ka­
tastrofalnych rezultatów. Uprzywilejowana pozycja dolara w świecie

kapitalistycznym staje się anachronizmem, którego koszty płacą, jak
widać, kraje bardzo odległe od USA.

Wysepkę NAURU na

Pacyfiku, którą, nieła­
two nawet znaleźć na

mapie, zamieszkuje 3
tysiące ludzi. Leży —

geograficznie rzecz bio-
rąc — niemal na rów­
niku,
Gilberta,
wschód od

Pies z kulawą
nie interesowałby
tą wysepką, gdyby nie
jej specyficzne bogac­
two: Nauru dysponuje
największymi na świe­
cie zasobami fosfa-

t ów.

Wyspa, odkryta w

1738 r. przez Anglików
ma kształt owalny, buj­
ną roślinność i olśnie­
wająco piaszczyste pla­
że w pierścieniu raf
koralowych. Wody roją
się tu od ryb,
uginają się pod
mi.
nie odkrywców
się
Początkowo ochrzczono
Nauru
jemną,
nak nastąpiło później­
sze przemianowanie.
Dziś nic przyjemnego
nie można tu zobaczyć.

Fosfaty zaciążyły na

obliczu wyspy i zmie­
niły ją do niepoznania.
Ponieważ złoża kryją
się pod grubą warstwą
żyznej ziemi, całą po­
wierzchnię zryto do
cna. Tempo wydpbycia
dochodzące do 2 min
ton rocznie nadszarpnę­
ło bogactwo, starczy go
już tylko na ćwierć
wieku.

Intensywność eksplo­
atacji spowodoroana

jest jeszcze jednym
względem: Nauryjczycy
za tonę swoich fosfa-
tów otrzymują niecałe

2 australijskie dolary,
po czym za

wzbogacony
superfosfat)
bierze 40 dolarów. Inte­
res jest tak dobry, że
opiekunowie wolą się
spieszyć, zanim tubyl­
com nie wpadnie do
głowy myśl zaintereso­
wania się swym bogac­
twem na własną rękę,
bez pomocników.

Moment taki właśnie
nadszedł. Wypłynął na

forum międzynarodo­
wym dokument sfor­
mułowany przez miej­
scowych liderów, ro

którym mówi się wyra­
źnie o grabieży z jednej
strony, a o sprawiedli­
wych żądaniach właści­
cieli — z drugiej.

W rezultacie Zgroma­
dzenie Ogólne ONZ wy­
znaczyło ostateczny ter­
min przyznania niepo­
dległości Nauru na

dzień 31. I, 1968 i. zo­
bowiązało Australię do
„odbudowy wyspy tak,
by naród ten żyć mógł

jako suwerenna nacja".
Ale Australia nie wy­

kazuje najmniejszego
entuzjazmu dla nowe­
go zadania i z uporem
odmawia zgody na uści­
ślenie daty niepodległo­
ści. Najchętniej przesu­
nięto by ją o owe

ćwierć wieku, po któ­
rym Nauryjczycy zosta­
liby spokojnie uwolnie­
ni na swej pustej, wy­
eksploatowanej wys­

pie.

Pierwsze

nawet w

drzewa
owoca-

wraże-
odbiło

nazwie.

wyspą Przy-
słusznie jed-

produkt
już (jako

koncern

WŁOCHY

BUONO GIORNO...

MIAŁ PAN RACJĘ, signore Canaletto — róż, złoto i biel.
Tylko, że... płasko, jakże płasko. Wenecja z pańskich obra­
zów jest inna. Wyższa, większa.

Do brzegu jeszcze 500 metrów, a na brzegu — milczenie.
Czyżby nikt nas tu nie oczekiwał? Koronkowe fasady, wy­
nurzone z wody do połowy czy do połowy zatopione, wy­
dają się niższe, niż miały być. Tak jak i okna, i wszystko,
co zbliża się, a co jest Wenecją. Pokład drży i cicho mru­
czy śruba jak tło dźwiękowe tremy przed, pierwszym spot­
kaniem. Mówi się, że „czas płynie” — nieprawda, czas jest
nieruchomy. To my płyniemy w czasie.

Za nami laguna Lido. Słońce przez mgłę. Skąd. Tycjan
brał swój błękit, gdzie Veronese znalazł tu swoją zieleń?
Wyblakła tafla Adriatyku nic o tym na razie nie mótai.

Przed nami miasto. To, z którym na Północy tak wiele
innych pragnie się porównać. Po co? Isola... Campo... Pala
d’Oro... San Marco. Nazwy jak ciepły deszcz. Jak wiersze.
Jak muzyka.

118 wysp, których granic rozeznać nie sposób, tak gęsta
pokryła je zabudowa... Postrzępiona i plaska, pełna wdzięku
i niepokoju, kolorowa i zanurzona cała we mgle w tonacji
starego złota — Wenecja jest jak wieniec herbacianych
chryzantem unoszący się od wieków na wodzie.

Uszedłeś trzysta kroków- i minąłeś — trzy wyspy, stu

przekupniów i 10 wieków architektury.
Guatrocento... Bizancjum... Palatina del Doge... 160 ka­

nałów i 400 mostów... uaporetto... Rialto... Most Westchnień...
Murano. Głosy dzieci, wołania przekupniów, głosy cicerone.

Płaszcze z ortalionu, wełniane „bliźniaki". Drzwi zaczepnie
otwarte do małych, traftorii. Nastrojowe gondole, wyziewy
kanałów — tempo, tempo, czas płynie — sala Veronesa —

szybciej, szybciej — lwy św. Marka i plac, który Napoleon
nazwał „najpiękniejszym salonem Europy”. Jeszcze chwila
postoju przed jakimś portalem, chwila zadumy przed fres­
kiem, przed... sklepem z butami i — oto, proszę wycieczki...
Twój pobyt w Wenecji szalony jak to miasto i kraj, z któ­
regoś przybył. Musi minąć dzieli, tydzień, może rok lub dłu­
żej, nim — w pamięci, na zdjęciu, w obrazie Canaletta, już
w domu, nad Wisłą — odnajdziesz tę szybką turystyczną
godzinę. I zrozumiesz, że byłeś naprawdę w Wenecji.

Po obiedzie na statku, w cztery wolne godziny, powrócisz
sam w te uliczki, by włóczyć się, słuchać, podglądać, mil­
czeć i zapamiętywać. Podzielisz grosiwo na części — na

prezenty, pocztówki, na praktyczne zakupy i... na „Chian­
ti”, na butelczynę, którą osuszając Wlejesz w siebie smak,
wrzawę i koloryt miasta, na którego obraz własny przyj­
dzie Ci zaczekać dłużej, niż potrwa zwiedzanie.

Potem już, z pustą kabzą, pojmiesz, że czas dożów, choć
minął — trwa, choć odmieniony, bo ten sam Adriatyk,
z któregoś przybył na brzeg tej laguny — niezmiennie i sta­
le pozwala kwitnąć weneckim chryzantemom.. Tyś' jest
„frutta di marę” XX wieku — ty, jeden z 10 milionów tu­
rystów, którzy rocznie odwiedzają to miasto, by za spotka­
nie zapłacić — dolarem.

Arriuederci, signore Canałettó... (S.H.)
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Ignacy Rutkiewicz

W 30 lat od chwili wybuchu hiszpańskiej wojny domowej rozmawia­
my z jednym z organizatorów nielegalnego przerzutu ochotników pol­
skich z Francji do republikańskiej Hiszpanii.

Mówi Ludwik Zgraja:
— Dla mnie ta historia zaczęła się właściwie już w roku

1933. Zaraz po dojściu do władzy Hitlera niemieccy antyfa-
Bzyści musieli opuszczać swój kraj. Wielu — nielegalnie. Ce­
lem ich ucieczek była Francja, gdzie wprawdzie uciekinierom
nie odmawiano azylu, ale internowano ich w obozach. Trzeba
było ich przeprowadzać przez „zieloną granicę”, zręcznie omi­
jając posterunki francuskiej straży granicznej. Mieszkałem
wtedy w miejscowości Bruay-Thiers niedaleko Valenciennes
w departamencie Nord, tuż przy granicy belgijskiej. Przez
wiele miesięcy tej roboty nie zdarzyła się nam ani jedna
wsypa, uniknęliśmy Szczęśliwie prowokacji. A przeprowadza­
nych przez nas Niemców — antyfaszystów spotykaliśmy póź­
niej w Hiszpanii, w brygadach międzynarodowych.

— Gdy wybuchła rebelia faszystowska, byłem sekretarzem dzielni­
cowym Partii Komunistycznej. Zaraz w sierpniu 1936 padło hasło wy­
jazdu do Hiszpanii, by ochotniczo bronić republiki. Mieliśmy sarni

zadecydować, kto pojedzie. Zgłosiło się w naszej organizacji sześciu

kandydatów, ale kierownictwo w Paryżu ustaliło, że od nas może po­
jechać tylko jeden. Wybór padł na Antoniego Watołę: miał za sobą
dwa lata służby wojskowej, był samotny. Moja kandydatura upadła,
towarzyszom pełniącym funkcje organizacyjne powierzano zadania na

miejscu, we Francji. I tak Antek Watola znalazł się w Grupie 9-ciu,
pierwszej grupie polskich ochotników z Francji, a ja zająłem się
montowaniem komitetów niesienia pomocy Hiszpanii republikańskiej.

— U nas, w Nordzie, Polacy stanowili z reguły połowę
członków tych komitetów. Polacy robili też gros roboty, osła­
nianej poselskimi immunitetami miejscowych deputowanych
francuskich. W miarę jak coraz więcej ochotników wyjeż­
dżało do Hiszpanii, trzeba też było brać pod opiekę coraz

więcej pozostawionych rodzin. Pamiętam z tamtych czasów
niejeden głęboko wzruszający przykład ofiarności. Pewien

A»r.3lutego1871r.weLwowie—zm.
B B w ■Z954 r- Ojciec jego Edmund był
BBb urzędnikiem administracji państwo-
g/u wej, przerzucanym pyez władze do

różnych miast Galicji' Na skutek te­
go przyszły, wybitny geograf uczęsz­

czał do szkoły w Rzeszowie, Krośnie, Jaśle
i w Nowym Sączu. Po uzyskaniu świadectwa
dojrzałości w 1889 r. studiował historię i ge­
ografię na Wydziale Filozoficznym UJ, U-
niwersytecie Lwowskim oraz na Uniwersy­
tecie w Halle. W latach 1893—1894 uczył w

gimnazjum we Lwowie i w tym okresie u-

zyskał doktorat. Habilitował się w 1899 r.

w wieku 28 lat i obok nauczania ty szkole
średniej objął docenturę przy Katedrze Ge­
ografii Uniwersytetu. Lwowskiego. W 1911
r. mianowano go profesorem. Równocześnie
kierował zorganizowanym w 1921 r. Insty­
tutem Kartograficznym. Nie przerywając
działalności naukowej w 60 roku życia zre­
zygnował na rzecz własnych wychowanków
z kierownictwa Instytutu oraz Katedry.

W 1945 r. pomimo ukończonych 74 lat ży­
cia podjął znowu obowiązki dydaktyczne o-

bejmując nie obsadzoną Katedrę Geoqrafii na

UJ, a także kierownictwo krakowskiego In­
stytutu Geograficznego.

Był najwybitniejszym polskim uczonym-
geografem, a większość jego rozpraw doty­
czyła ziem polskich. Stworzył syntezę rzeźby
i klimatu naszego kraju, a równocześnie
działalność na polu kartografii przyniosła
mu światową sławę. Dokumentem kultury
polskiej były jego atlasy, z których pierwszy

Zuzanna K osiek PROPOZYCJE NAZW ULIC

Eugeniusz Romer
„Geograficzno-Statystyczny Atlas Polski” u-

kazał się w 1916 r.

W spuściźnie pozostawił 307 prac i arty­
kułów, 60 atlasów, 140 map i 4 globusy. Ten
imponujący dorobek nie byłby pełny, gdy­
by nie wspomnieć o jego pasji nauczania, o

szkole naukowej, którą stworzył i o uczniach,
którym przekazał swe bogate doświadczenie.
Przekonany o społecznej roli nauki geografii,
widział ją związaną z życiem, co torowało
drogę do nowoczesnego pojmowania jej roli.
Znaczenie jego prac było nie tylko naukowe.
Gdy uprzytomnimy sobie, że swą działalność
na polu kartografii, klimatologii i antropo-
geografii polskiej zaczynał w okresie zabo­
rów — możemy w pełni docenić jej patrio­
tyczny charakter. Sam zresztą powiedział,
że geografia „będzie cementem, który połą­
czy rozdartą przez zaborców Polskę, zniwe­
luje wiekowe różnice, przywróci Polakom
właściwe myślenie obywatelskie i narodo­
we, stanie się gwarantem przyszłości”. Za­
tarcie różnic dzielnicowych, poczucie . jed­
ności terytorium i narodu jest w dużym,
stopniu zasługą tego uczonego, na którego
atlasach Polski wychowały się całe pokole­
nia.

Jedno z ostatnich zdjęć
znakomitego geografa
polskiego prof. dr E.

Romera.

POZIOMO; 1. kot nie do głaskania, 7. zakopany majątek,
8. jeszcze nie owad, 9. nieprzetłumaczalny zwrot, 12. spis
przedmiotów, 15. „skleja” żelazo, 17. wyspa na Morzu Egej­
skim, 18. kozacki oficer, 19. jedyny sympatyczny oficer Wehr­
machtu, 20. należy go trzymać, 22. średnica rury, 24. zagry-
piona wieś, 27. posążki bóstw, 28. miał filmowy romans, 29.
przysłowiowe najczulsze miejsce, 30. stolica Wenezueli.

PIONOWO: 2. brak mu pigmentu, 3. dyscyplina sporto­
wa, 4. zrolowany mops, 5. angielski harcerz, 6. to, co kie­
rowca winien mieć napięte, 10. dykta, 11. część zbroi rycer­
skiej, 13. brazylijski gryzoń, 14. płaskodenny statek rzeczny,
15. wielki ustawodawca ateński, 16. wartość, znaczenie, 20.
model „Skody” rzadko na naszych drogach spotykany, 21.
etykieta niesalonowa, 23. Jezioro Genewskie, 25. najwięk­
sza tętnica ciała, 26. rodaczka w szafliku.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać 'do dnia 8. XI. 1966 r.

(decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem na koper­
cie „KRZYŻÓWKA Z NR 257”. Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe rozwiązania redakcja rozlosuje nagro­
dy w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 245

Poziomo: 4. roszada, 8. paliwo, 9. łasica, 10. prokuratura, 12. apa­
rat, 14. impas, 16. emfaza, 20. miasto, 21. gorset, 22. kultura, 23.

dratwa, 24. Gallup, 25. kropla, 27. nutka, 30. scenka, 34. stenografia.
35. twaróg, 36. Radion, 37. anagram.

KRZYŻOWA

inwalida bez ręki wziął na swoje utrzymanie dwoje dzieci, |

których ojciec walczył w Hiszpanii. W miejscowości Avion
kobiety przerabiały na drutach stare rzeczy wełniane, żeby
zaopatrzyć tych najbardziej potrzebujących. W niektórych
rodzinach dwa razy w tygodniu sporządzano słabe posiłki,
a zaoszczędzone pieniądze ofiarowywano na fundusz pomocy.

— Tymczasem w Hiszpanii Grupa 9-clu przekształciła się w Grupę
36-clu, powstała . kompania, potem batalion 1 w końcu brygada im.
Jarosława Dąbrowskiego. Polacy walczyli także w Innych ochotniczych
jednostkach międzynarodowych. Moje zadanie polegało terak na orga­
nizowaniu grup ochotników. Trzeba było starannie selekcjonować kan­
dydatów. Kryterium oceny był dobry stan zdrowia, przekonania anty­
faszystowskie, osobista uczciwość. Zgłaszali się nie tylko komuniści,
wielu było bezpartyjnych. Byłem wtedy już żonaty, miałem troją
dzieci. Zona pracowała w Komitecie Niesienia Pomocy Hiszpanii.

ŁAWKI SZKOLNE, w

których nam polecono u-

siąść, okazały się trochę
przyciasne, to prawda, ale
za to co za widoczność w

promieniu całej sali! Na
tablicy bieliły się specjal­
nie z okazji wywiadówki
skreślone ręką pani nau­
czycielki dydaktyczne ha­
sła: „Bądź Carusem wiedzy
dla swojej pociechy", „Każ­
dy czwartoklasista — inte­
lektualista", „Czar pięciu
klepek ucznia, to nasza

ambicja" itp.
Na refleksje nie starczy­

ło czasu, bo pani opiekun­
ka klasy przystąpiła zaraz

do sprawy:
— Kochani rodzice1 Nie

wszystko w naszej peru­
wiańskiej szkole dzieje się
tak, jak powinno. Etap
prezentomanii i składko-
manii szczęśliwie kończy,
my, to prawda, o czym mo­
gą zaświadczyć członkowie
komitetu rodzicielskiego,
ale z samokształceniem ro­
dziców jest wręcz katastro­
falnie...

— Czy były skargi na ni­
ski poziom prezentów? —

spytał jakiś Peruwiańczyk
z drugiej ławki z troską w

głosie.
— Owszem — potwier­

dziła pani opiekunka klasy.
— Nauczyciel gimnastyki
skarżył się że po włożeniu
otrzymanych w prezencie
imieninowym butów wystą­
piły mu na nogach niezno­
śne bąbelki. Nauczyciel a-

rytmetyki nie mógł doli-,
czyć się klepek podłogo­
wych, które otrzymał na

Mikołaja od ojca jednego z

uczni, parkieciarza, a radio
dla pani od esperanto było
brzydkie w kształcie. Tak
nieznośnie opływowe, że aż

przypominało wyglądem ob­
darowaną. Doprawdy wstyd
takie aluzje ukrywać w pre­
zentach. Dlatego — jak po­
wiadam -— zauważyła rzeczo­
wo pani opiekunka klasy —

z prezentomanią kończymy.
KILKA OSÓB, okrytych rumień­

cem wstydu, podniosło się z ła­
wek, w chęci wytłumaczenia się

— Słowo daję. Na wydziale ma­
tematycznym uniwersytetu powie­
dziano mi, że po szkole powszch-
nej nie przyjmują 1 że szkoda
czekać...

— Żona świadkiem. Chcialem,
naprawdę chcialem wystarać się
o żywego żbika dla syna na lekcję
przyrody. Zbiegałem wszystkie o-

grody zoologiczne w kraju. Dali
ml na koniec zwykłego kota 1 po­
wiedzieli, żebym się odczepił...

— A reaktora atomowego, który
był wymagany na lekcji fizyki,
to nie mogłem unieść, taki był

Romuald HUMORESKA
----------- ------- -------- t'

Lenech PERUWIAŃSKA

Skrży dła
z zarzutów. Pani nauczycielka
jednak, nie zważając na tę ma­
nifestację, rzuciła o katedrę pa­
roma świstkami papieru.

— A to, to doprawdy nie wiem

jak nazwać — wyjawiła głuchym
głosem — cztery zaświadczenia

urzędowe rodziców, usprawiedli­
wiające rzekomą niemożność wpi­
sania się na wielofakultetowe stu­
dia zaoczne. Pytam się wyraźnie:
kto będzie rozwiązywał zadania
domowe uczniów, kto będzie się
starał o pomoce naukowe niezbęd­
ne w szkole, jeśli rodzice odpad-
ną? Czy mam każdemu z osobna

przypominać nasze hasła — 1
wskazała ręką na napisy o inte­
lektualistach, czwartoklasistach, o

Carusach i o klepkach?

Niektórzy spośród rodziców pró­
bowali, przekrzykując się wzaje­
mnie usprawiedliwiać wykrętnie
swoją złą wolę:

ciężki. Przepłaciłem woźnych w

laboratorium, ale mi powiedzieli,
że do szkoły wystarczy stos ato­
mowy, o ile sam posiadam odpo­
wiednio wytrzymały i antyradlo-
aktywny stos pacierzowy...

— Ogródek szkolny za mały, ła­
skawa pani. Nie było gdzie wylą­
dować. Już mieliśmy upatrzoną
na lotnisku turbośmigłową dako-

tę, taką, .jaką kazano dostarczyć
na lekcję modelarstwa, kiedy
wszystko spaliło na panewce
wskutek wymiarów ogródka. Lot­
nik odmówił lądowania. Przez głu­
piego lotnika mój Pedro dostał

potem dwóję...
— A po meteor na lekcję mi­

neralogii, to napisałem do krew­
nych w Australii i w Honolulu.

Odpowiedzieli, że ostatnio nic
nie spadło. Nigdzie nie ma, roz­
stąp się ziemio...

— Tak, rozstąp się ziemio — do­
łączył się dramatyczny głos dam-

ski — Po moim mężu wszelki ślad

zaginął od chwili, kiedy wkradł

się nocą do biura burmistrza.

„Plan — powiada — rozwoju na­
szego miasta muszę zdobyć ko­
niecznie dla szkoły, bo inaczej
nasz Oiiyeira przepadł”. Rozstąp
się ziemio, chyba go przymknęli!

PANI nauczycielka posłała
dumnie wzrok poza okno po
obszarach peruwiańskiego pej­
zażu, potem rzuciła krótkie,
lecz twarde spojrzenie w stro­
nę zebranych na sali rodziców
i podjęła wyzwanie: — Meteor,
żbik, dakota, plan urbanisty­
czny — fraszki. Trzeba tyl­
ko chcieć zdobyć to wszystko.
I ziemia pod nikim nie roz­
stąpi się. i Pokazać wam? —

proszę bardzo — i mówiąc to,
sprężystym krokiem rzuciła
się w stronę wyjścia. Przez o-

twartą ramę drzwi widzieliś­
my wychowawczynię naszych
dzieci manifestacyjnie zdąża­
jącą po pomoce szkolne.

Wkrótce do uszu naszych
doszedł posępny łoskot. Po­
stać wychowawczyni gwałto­
wnie zachwiała się. Odzyska­
wszy równowagę, nauczycielka
rzuciła się do odwrotu. Za
chwilę była wśród nas.

— Tym razem wasze na

wierzchu. Ziemia rzeczywiście
rozstąpiła się tuż przy mnie.
Ogromna wyrwa, przepaść.
Omal nie wpadłam w szczeli­
nę — szeptała wybladłymi
wargami. — Czy wiecie, co te­
raz będzie? Nikt nie zechce u-

czyć w takiej szkole bez skrzy­
deł gwarantujących przelot
nad przepaścią. A zatem...

— A zatem proponuję skła­
dkę na skrzydła dla ciała na­
uczycielskiego — odezwał się
dręczony wyrzutami sumienia
parkieciarz. — Po pięćset od
głowy...

Pionowo: 1. prolog, 2. Kalmuk, 3. paleta, 5. szturm, 6. altana,
7. ochota, 10. Praksyteles, 11. Admiralicja, 13. pomidor, 15. portret
17. Zatopek, 18. pokaz, 19. zgaga, 26. obmowa, 28. utopia, 29. kurier
31. nestor, 32. tergal, 33. oferma.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 245, z dnia 15,16.
X. 1966 r. nagrody książkowe otrzymują: A. Zonn, Kraków,
Filipa 19, M. Jakubiec, Tarnów, Towarowa 145, W. Kot,
Kraków, Kochanowskiego 22/16,. H. Salawa, Kraków, Ja­
giellońska 3, T. Kotowicz, Nawojowa, pow. Nowy Sącz,
J. Zdebska, Oświęcim 4, Śniadeckiego 15/3, A. Mikulski,
Kraków 26, Seweryna Udzieli 2, F. Walawski, Kraków,
Blich 6/11, L. Schwenk, Kraków, gen. Bema 27/1, J. Sko­
wron, Kraków 12, Sowia 7.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.
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— Ochotnicy musieli przekraczać granicę francusko-hiszpań­
ską — nocą. Rząd francuski stał wówczas na stanowisku nie­
interwencji, całą więc akcję trzeba było prowadzić konspira­
cyjnie. U mnie w domu, na strychu, urządziłem konspiracyjny
hotel, czy koszary. Zbierało się tu do piętnastu ochotników,
przeprowadzanych następnie nocą do innej, równie konspira­
cyjnej bazy pod Paryżem. Stamtąd jechali w stronę granicy
pociągami, często uchodząc za grupy turystów. Jedna z organi­
zowanych przeze mnie grup dojechała do Paryża pod podob­
nym szyldem: wynajęliśmy autokar dla wycieczki udającej
się na zwiedzanie Paryża.

— Próbowałem wyjechać do Hiszpanii trzykrotnie. Dwa razy kie­
rownictwo zawracało mnie z drogi. Najpierw, pod koniec roku 1936,
posłano mnie do sąsiedniego departamentu Pas-de-Calais, gdzie były
silne wpływy prawicy, a wielu polskich działaczy komunistycznych
i lewicowych wydalono w poprzednich latach z Francji. Przez rok
udało ml się postawić ten departament na nogi. Zgłosiłem się znowu

do Hiszpanii. Wtedy kazano mi wyjechać do Alzacji. Ale tu sytuacja
była dla nas zbyt trudna. Były to departamenty pograniczne, naszpi­
kowane szpiclami i policją. Wytrwałem tam tylko miesiąc.

— Pod koniec 1937 uzyskałem wreszcie zgodę na wyjazd
do Hiszpanii, ale pod warunkiem, że „po drodze” uporząd­
kuję sprawy organizacyjne w kilku departamentach środkowej
Francji. Granicę przekraczałem w grupie 150 ochotników. Był
wśród nas m. in. Bolesław Jeleń, późniejszy dowódca regu­
larnych polskich formacji wojskowych przy 1 armii francu­
skiej na przełomie lat 1944/1945, było wielu towarzyszy, z któ­
rymi później spotkaliśmy się w Polsce, po wyzwoleniu. Przej­
ecie przez góry trwało dziewięć godzin, całą noc. Na nogach

■mieliśmy buty na podeszwie ze sznurka, tłumiące kroki na

kamienistym gruncie. Przewodnikami byli Francuzi, ludzie
pewni.

— Potem była Hiszpania, od ofensywy nad Ebro do rozwią­
zania brygad międzynarodowych. W kompanii szkoleniowej
tłożonej ze 190 Polaków, staliśmy w Castelfolit w Katalonii,
zostałem wybrany komisarzem politycznym. Po miesięcznym
przeszkoleniu, gdy wcielono nas do brygady, zostałem miano­
wany zastępcą komisarza 2. kompanii 1. batalionu. Zrezygno­
wałem z tej funkcji. Chciałem na tytuły zasłużyć na froncie.
Zacząłem od szeregowca, na froncie nad Segrą awansowałem
na kaprala. W czasie ofensywy za Ebro wypadło mi zastąpić
poległego sierżanta, dowódcę sekcji. W parę tygodni później
w podobnych okolicznościach objąłem dowodzenie kompanią.

— Po rozwiązaniu brygad międzynarodowych wróciłem do Francji.
W Paryżu na dworcu lyońsklm witało nas cale kierownictwo Partii

Komunistycznej. Paryscy towarzysze pozabierali nas wszystkich do
siebie, do domów. A kiedy nazajutrz przyjechałem do Lens, żona

nie poznała mnie na dworcu. Byłem ponoć tak chudy 1 tak czarny,
te wzięła mnie za kogoś Innego.

gSPORT® SPORT®
O „Puchar Lajkonika44

Wisła pokonała ŁKS
Tegoroczny turniej koszykarek

o „Puchar Lajkonika” zapowia­
da się interesująco.

Wczorajsze dwa spotkania mia­
ły bardzo zacięty przebieg.
Mistrz Polski, Wisła, dopiero w

końcówce

wagę nad

(19:31). W
kowianki
bitek za 5 osobistych przewinień
boisko opuściła już w 16 minu­
cie gry Szostak.

Na minutę przed końcem Wi­
sła prowadziła 53:52. Celne rzuty
Wojtal
zespołu
sukces
nota w drużynie zwyciężczyń na­
leży się Górce, w zespole łódz­
kim — Sokuł 1 Ogłozińsklej.

Wisła: Likszo 16, Górka 15,
Wojtal 14, Szostak 5, Nowak 3,
Matejko 1 Czuwaj po 2.

ŁKS: Ogłozlńska 19, Majde
Sokuł 10, Łuczyńska 8, Nartow-
ska 4. Sędziowali pp. Siniaków

(ZSRR) i Młskovsky (CSRS).
Dopiero po dogrywce Dynamo

zdołal uzyskać prze-
ŁKS wygrywając 57:52

pierwszej połowie kra-
zagraiy słabo. Na do-

i ambitna walka całego
złożyły się na końcowy

krakowianek. Najlepsza

(Moskwa) pokonało mistrza CSRS

Spartę Praga 65:64 (57:57, 34:27).
Spotkanie stało na znacznie wyż­
szym poziomie od meczu Polek.

Szybkie akcje, celny rzut z dys­
tansu, staranna gra w defensy­
wie — oto główne atuty obu ze­
społów. Dynamo wygrało zasłu­
żenie, stanowiło bardziej wy­
równany zespół. Najwięcej pun­
któw dla Dynamo zdobyły: Woro-
nlna i Bubczewa po 16, Orel 15;
Dla Sparty — Rlchterowa 26 I
Mellcharowa 22. Sędziowali pp.
Hegerle i Stawarz (Kraków).

11,

Hutnik GKS 3:0

Konferencja prasowa prezydenta Francji

— Niedługo potem była już wojna. Mobilizacja, niewola.
Siedziałem w obozie w Żaganiu Zorganizowaliśmy tam orga­
nizację pomocy jeńcom radzieckim, traktowanym przez Niem­
ców najbardziej brutalnie. Francuzi i Anglicy otrzymywali
z domów paczki, dzielili się ich zawartością z Rosjanami. Pró­
bowałem uciekać z obozu kilka razy. Dwa razy złapano mnie,
za trzecim udało się i w lasach doczekałem się wyzwolenia.
Wróciłem do Francji, gdzie jeszcze raz organizowałem trans­
porty, tym razem już legalnie: polscy reemigranci wracali do
ojczyzny. W roku 1947 zabrałem się razem z nimi.

WEU

W hall Wandy Nowa Huta roz­
począł się wczoraj turniej siat­
kówki mężczyzn o „Stalowy Pu­
char Nowej Huty”.

Gospodarze — Hutnik Nowa
Huta — pokonali GKS Katowice
3:0 (16:11, 15:13, 15:9). Pomimo

zwycięstwa — krakowianie wy­
kazali słabą formę. Górnicy przy­
jechali do Krakowa osłabieni
brakiem Kołodziejczyka. To mo­
że zmyliło czujność hutników. W

pierwszym secie krakowianie

prowadzili 14:10 by wygrać tego
seta 16:14.

Dobry mecz zagrali w zespole
zwycięzców Szymczyk (w
nie) i Murzyński (w ataku),
drużynie górników
tant Polski, Siwek.

W drugim meczu

lin odniosło łatwe

nad Gwardią Wrocław 3:0.

Atrakcyjne zawody
w Krakowie

Na zakończenie sezonu lekko­
atletycznego w Krakowie odbę­
dą się atrakcyjne zawody mię­
dzynarodowe Dozsa (Węgry) —

Gwardia (Polska).
Na stadionie Cracovll będzie­

my mogli oglądać wielu repre­
zentantów kraju, wielu znakomi­
tych lekkoatletów.

Dozsa — kobiety: Konczek

(dysk — 57,86), Bartos (100 m —

11.7) ; mężczyźni: Ecksmldt (młot
— 68,80), Krasnal (oszczep — 78,02),
Istocky(200m—21,01400m—
47.7) .

Gwardia — kobiety: Ciarkow-

ska, Sobleska, Noworyta, Kolej-
wa, Kallszczuk, Glerczak, Wa­
wro; mężczyźni — Nlklcluk, Mo­
tyl, Slomba, Puławski, Tatar,
Biela, Korzec, Jakslckl, Tokar­
ski i ln.

Początek zawodów w dniu dzi­
siejszym 1 w niedzielę — godz. 14.

-----Q--- --

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) nia Ogólnego Narodów Zje­
dnoczonych w Nowym Jorku,
zależą w rzeczywistości od de­
cyzji Amerykanów. Należało­
by, jeśli o nich chodzi, by
przestrzegali zasady, według
której każdy naród,
sam uregulować swe

na swój sposób i swymi włas­
nymi środkami. Chodziłoby o

to, aby Amerykanie zastoso­
wali tę zasadę do narodu
wietnamskiego. Chodziłoby w

konsekwencji, aby wycofali
do Ameryki swe siły, które
stopniowo kierowali do Wiet­
namu po wycofaniu francus­
kich sił zbrojnych. Trzeba by
również, aby przyjęli jako
podstawę przyszłego uregulo­
wania problemu rzeczywistą
neutralność, rzeczywiście kon­
trolowaną neutralność połu­
dniowo-wschodniej Azji oraz

pomoc jaka byłaby jej udzie-

winien
sprawy

łona, aby mogła odbudować
ruiny i znowu pracować nad
swym rozwojem. Wreszcie
trzeba, aby Amerykanie uz­
nali, że w Azji żadne poro­
zumienie, żaden doniosły trak­
tat nie byłby trwały bez u-

działu Chin, oraz aby wyciąg­
nęli odpowiednie wnioski jeś­
li chodzi o ustalenie stosun­
ków z tym wielkim państwem
i miejsce, które jest mu na­
leżne w Narodach Zjednoczo­
nych. Prawdą jest, że polityka
i opinia amerykańska nie są
w tej'' chwili nastawione w

tym kierunku a także, że tym
samym stanowisko zajęte
przez Francję w tej sprawie
napotyka sprzeciwy wielu
osób po drugiej stronie Atlan­
tyku.

My jednak — podkreślił prezy­
dent Francji — utrzymujemy na­
sze stanowisko, ponieważ jesteśmy

uS3

obro-

I,w
—? reprezen-

Dynamo Ber-

zwycięstwo

ZNACZKI
• XXX rocznicę utworzenia Brygady im. Jarosława Dą­

browskiego, która wsławiła się podczas hiszpańskiej wojny
domowej (1936—1939), upamiętniła poczta polska znaczkiem
wart. 60 gr. Przedstawia on żołnierza Brygady podrywają­
cego się do ataku. Na znaczku widnieje napis: „Za Waszą
wolność i naszą". Projektował — Andrzej Ileidrich. Tech­
nika druku — offset. Nakład — 4 min szt. Warto także
przypomnieć inne październikowe emisje, a to: „Dzień
Znaczka” (60 gr i 2,50 zł) oraz „Kongres Kultury Polskiej"
(60 gr). Natomiast na listopad zapowiedziano wprowadze­
nie do obiegu 9-znaczkowej serii „Ptaki lasów polskich”.

W kilku wierszach
© Wczoraj drużyny koszykówki

Korony Kraków doznały porażek.
W turnieju mężczyzn „Gór Świę­
tokrzyskich” Korona przegrała ze

Startem Lublin 56:80 (24:31), a ko-

szykarkl Korony doznały porażki
w finałowym turnieju CRZZ ze

Slęzą Wrocław 43:53 (20:25).

Generał' de Gaulle oświad­
czył, że tego rodzaju polityka
niezawisłości nie szkodzi ni­
czyim interesom „a nawet wy-
daje się, że to co podejmu­
jemy, jest ostatecznie poży­
teczne dla Wszystkich, a w

szczególności dla naszych
przyjaciół amerykańskich”.

Z ogromnym zainteresowa­
niem wysłuchano słów prezy­
denta republiki, który po­
twierdził stanowisko Francji w

sprawie konfliktu wietnams­
kiego.

„Powiem państwu najpierw
— oświadczył de Gaulle — że

jesteśmy pewni, iż niemożliwe
jest takie zwycięstwo wojsko­
we, które mogłoby pozwolić
Amerykanom na podporząd­
kowanie sobie Wietnamczy­
ków. Nie wierzymy również
w możliwość, aby Wietnam­
czycy mogli zniszczyć
Stanów Zjednoczonych,
proponujemy żadnego rodza­
ju mediacji, której nikt by nie
przyjął, i która nie prowadzi­
łaby do niczego. Nie przesz­
kadza to, że uważamy za rzecz

absolutnie godną potępienia
fakt, iż mały naród jest bom­
bardowany przez naród bar­
dzo wielki. Uważamy za nie
mniej godne potępienia straty
ponoszone przez żołnierzy obu
stron. Ostatecznie jednak nie
formułujemy planu pokoju z

tej przyczyny, że obecnie po­
kój jest niemożliwy. Nie
przeszkadza to, że wskazuje­
my, jak tylko jasno można to

wyrazić, jakie są naszym zda­
niem warunki, które mogłyby
umożliwić\pewnego dnia roko­
wania w kierunku zaprzesta­
nia wojny”.

Warunki te — podkreślił
szef państwa — sformułowa­
ne w Phnom Penh, a następ­
nie w toku obrad Żgromadze-

PROGRAM
TElEWIZJI

16.25 „Przy-
16.35 Pol-

„Ak-
Wiadomości

17.00 Dla dzieci:

Od31.Xdo6.XI1966r.

PONIEDZIAŁEK

16.40: „Aktualności”. 16.55 Wia­
domości dziennika TV. 17.00 Dla
dzieci („Brzydula” — film). 17 .10

„Skarby w szufladzie” dla mło­
dych widzów. 17.30 „Gorąca li­
nia”. 18.05 „7 milionów młodych”.
18.20 „Spacerkiem po kinach”.
18.50 TV magazyn postępu tech­
nicznego. 19.20 „Dobranoc”. 19.30
Dziennik. 20.00 „Skarb po pol­
sku”. 20.15 Teatr TV’ „Ożenek
Rembrandta” —- Honoriusza Bal-
zaca. 21.25 „Na półkach księgar­
skich”. 21.35 „Zza krat” — fil­
mowy program históryczno-doku-
mentalny. 22 .10 Dziennik.

WTOREK
13.03 Wiadomości dziennika

13.15 „Jesienlą w Kampinosie” —

film. 13.25 „Droga przez cmen­
tarz” film. 14 .55 „Arcydzieła mu­
zyki”. 15.35 „Gdyby księżyc miał

skrzydła” — estrada poetycka
Tadeusza Kubiaka dla dzieci.
16.05 „Kraina tysiąca cudów” —

film prod. ang. 17.35 Recital for­
tepianowy. 18.05 Reportaż filmo­
wy. 18.35 „Życie” monodram
Ernesta Brylla. 19.20 „Dobranoc”.
19.30 Dziennik. 20.00 Film krótko-

metrażowy. 20.15 „Drewniane
krzyże”
cusklej.
towe.

przerwa. 11 .55 Dla szkół: fizyka
(dla klas 8). 12.25—16.00 przerwa.
16.00: 33 lekcja j. rosyjskiego.
16.20 Program dnia,
pomlnamy, radzimy.
ska Kronika Filmowa. 16.45
tualności”. 16.55
dziennika TV.

opowiadanie o zwierzętach. 17.20
Dla młodych
jednego aktora. 17 .35
dla pań”. 17.55 „Magazyn medycz­
ny”. 18.25 „Sylwetki X muzy.
19.20 „Pod znakiem jakości”.
19.20 „Dobranoc”. 19.30 Dziennik.
20.00 „To był Październik’

„Uratujcie moje dziecko”
21.00 „Światowid”. 21.30
stiwal w Dubrowniku.

orkiestry symfonicznej
nati”. 22 .00 Dziennik. 22 .15 „Skrzy­
żowanie dróg”.

widzów — teatr

„Nie tylko

20.10
film.

17 Fe-
Koncert

„Clnci-

TV.

• W 90 rocznicę powstania Bułgarów przeciw Turkom
{ przeprawy bułgarskiego poety Christo Botewa — wraz

z towarzyszami — przez Dunaj statkiem „Radecky” poczta
Bułgarii wydała znaczek okolicznościowy, którego rysunek
został opracowany na podstawie projektów zgłoszonych
przez dzieci z organizacji pionierskiej. W konkursie uczest­
niczyło 600 pionierów z całego kraju.

® W listopadzie br. odbędzie się w Paryżu wystawa fila­
telistyczna „Paryż — Moskwa — Leningrad”, której pro­
tektorami są ambasador ZSRR w Paryżu W. Zortn i prze­
wodniczący związku filatelistów francuskich L. Berthelote.

• Jak podano do publicznej wiadomości, w przyszłym ro­
ku Austria wyda znaczki „Gotyk w Austrii”, „100 rocznica
urodzin dr K. Schónherra’’, „100-lecie wiedeńskiego związ­
ku łyżwiarskiego", a także inne emisje z motywami spor­
towymi. (zg)

20.15
— film fab. prod.

22.00 Wiadomości
fran-

spor-

ŚRODA
9.55 Dla szkół (wychowanie o-

bywatelskie) dla klas 7. 10.30

„Uratujcie moje dziecko” film z

serii „Dr Kildare”. 11.20—11 .55 —

przeko-nanl, że nie ma innego ro>

wiązania tego konfliktu, jeżeli m

on pozostać konfliktem lokalnyn

Przechodząc do zagadnień eurc

pejskich generał de Gaulle a

świadczył, że Francja ofiaro wab

Niemieckiej Republice Federalne,
szczere pojednanie. Posunęliśmy
się — mówił — aż do zawarcia 1

Republiką Federalną 1 na jej proś­
bę traktatu, który miał służyć za

podstawę szczególnej współpracy
między obu krajami. Nie ponosi­
my odpowiedzialności jeżeli u-

przywilej owa ne więzy zawarte l
stale zacieśniane przez Bonn 1

Waszyngtonem pozbawiły t.en

francusko-nlemiecki układ ducha
i treści.

klas
11.55
klas

CZWARTEK
9.55 Dla szkól: Historia (dla

VIII). 10.25—11 .55 Przerwa.
Dla szkól: język polski (dla
VII). 16.20 33 lekcja j. francuskie­
go. 16.40 „Aktualności”. 16.50 Wia­
domości dziennika TV. 16.55 Dla
dzieci: kino „Ptyś”. 17.15 Dla mło­
dych widzów: „Klub pancernych”.
17.40 Z cyklu: „Na zdrowje”. 18.00

„Kwadrans zagadek”. 18.15 „To
co najlepsze", 18.45 widowisko z

cyklu: „Spotkania z cleniem” pt.
„Lutyna Mesal”, 19.20 „Dobranoc".
19.30 Dziennik. 20.00 „Z kart his­
torii”. 20.15 „Ślad W oceanie”
film. 21.35 Program publicystycz­
ny. 22.05 Dziennik. 22 .20 Program
na jutro. 22 .25 33 lekcja j. fran­
cuskiego.

PIĄTEK
11.55 Dla szkól: propedeutyka fi­

lozofii (dla klas XI). 12 .25—12.45
Przerwa. 12.45 Dla szkól: (dla klas

I). 13.00—15.00 Przerwa. 15.00 Dla

młodych widzów („Pionierski
cyrk”) z Charkowa. 15.30—16.25
Przerwa. 16.25 33 lekcja języka
angielskiego. 16.45 „Aktualności”.
16.55 Dziennik TV. 17.00 Dla dzieci:
„Miś z okienka”. 17.15 Dla dzieci:

de Gaulle zapewnił, że

rozwoju własnej jądro-
uderzeniowej będzie

Twierdzi! on, że

General

program
wej siły
kontynuowany,
własna potęga atomowa i nieza­
wisłość w dziedzinie obrony sta­
nowią dla Francji zasadniczą gwa­
rancję jej własnego bezpieczeń­
stwa.

£5

film z serii „Bella 1 Sebastian”,
17.40 Dla młodych widzów („Pa­
miątka z podróży”). 18.05 „Azy­
mut”. 18.30 „Wielokropek”. 18.30
Wszechnica TV. 19.20 „Dobranoc”.
19.30 Dziennik, 20.00 „Przyjaźni —

po gospodarsku”. 20.15 Gdański

teatr telewizji „Za tych co w

górze” Jerzego Jasionowskiego.
21.30 „10 minut recenzji”. 21.40

„Śpiewa Edyta Piecha” film. 22 .10
Dziennik. 22.25 Program na jutro.
22.30 33 lekcja j. angielskiego.

SOBOTA
10.55 Dla szkól: geografią (dla

klag V). 11.25 „Między brzegami”
— film. 12 .45—14 .00 Przerwa. 14.00

Program aktualny. 16.25 „Aktual­
ności”. 16.40 Wychowanie fizy­
czne naszych dzieci. 16.55 Wiado­
mości dziennika TV. 17 .00 „Dla
każdego coś miłego”. 17.40 „Tam
gdzie powstało miasto” flim. 18.05

„Spotkanie z przyrodą”. 18.30

„Tele-eeho”. 19.00 Program publi­
cystyczny. 19.20 „Dobranoc”. 19.30

„Monitor”, 20.00 „Pegaz”. 20.45

„Belphegor atakuje” film. 21.10

Dziennik, 21.25 Wiadomości spor­
towe. 21.35 Program rozrywko­
wy. 23.35 „System” — film.

NIEDZIELA
8.30 Politechnika TV. 9 .05 Poli­

technika TV. 9 .35 33 lekcja j. ro­
syjskiego. 9.55 Politechnika TV.

10.25—11.00 Przerwa. 11.00 Kon­
cert utworów Michała Glinki.
13.10 Wiadomości dziennika TV.

13.20 Film. 14 .20 „Jedżiemy na

łów”. 14.35 Teatrzyk dla przed­
szkolaków. 15.15 „Od Leningradu
do Gruzji” film. 16.00 „Przemia­
ny”. 16.25 „Łapy — miasto kole­
jarzy”. 16.40 „Rozstajne drogi”
film z serii „Czterej pancerni 1

pies”. 17.25 „Popołudnie z Scht:->
bertem”. 13.10 „Zalakowana ko­
perta” — film. 19.20 „Dobranoc”.
19.3!) Dziennik. 20.20 „Listy śpie­
wające”. 21.05 Niedziela sporto­
wa. 21 .35 „Nasze czasy” film
23.05 Wiadomości sportowe.
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podnosi rtMTRlf
Wspaniały, ponad normę ciepły i słoneczny paździer­

nik kończy się — a wraz z nim przedłużony w tym ro­
ku sezon turystyczny. Mimo jednak wspaniałych warun­
ków atmosferycznych, ogólny bilans turystyczny paź­
dziernika jest więcej niż skromny. Coraz mniej parku­
jących samochodów ze znakami rejestracyjnymi z za­
granicy, coraz mniej wozów z innych rejonów Polski.
I choć pomnik Wieszcza wciąż jeszcze dźwiga na swym
cokole dziesiątki młodszych wiekiem obywateli — wi­
domy znak najazdu na Kraków — to przecież już nie
to, co w poprzednich czterech miesiącach roku.

To są już tylko pozory ruchu turystycznego. W restau­
racjach kategorii „S" znikają ze stolików proporczyki
i charakterystyczne kartki z napisem „zarezerwowane”,
a z placów i ulic miasta znikają kolorowe parasole. Z re­
zerwacją miejsc hotelowych nie ma kłopotu. Raczej
wręcz odwrotnie — pojawiają się już pierwsze kłopoty
z ich upłynnieniem. Sporo pokoi w reprezentacyjnej
„Cracouii" świeci pustką. Tak jest teraz. Za miesiąc
będzie jeszcze gorzej. W okresie sezonu zimowego bę­
dziemy już spełniać tylko rolę tranzytu. Ktoś w prze­
jaździe do Krynicy lub Zakopanego zatrzyma się cza­
sem na dzień — dwa. Trudno jednak w tej sytuacji mó­
wić o pełnej frekwencji.

A potem na wiosnę znów wszyscy uderzą w wielki
dzwon — wołając: nie mamy bazy turystycznej! Jeśli
marzą się nam dewizy, trzeba budować hotele, komfor­
towe restauracje, pawilony usługowe i kawiarnie. I —

mówiąc lapidarnie — bądź tu mądrym.! Przecież budo­
wa wielkiej bazy turystycznej na cztery miesiące
w roku, to lokowanie poważnych kapitałów w interes
dość ryzykowny. Czy wpływy z tego okresu pokryją
dobory wynikające z przestojów w nieatrakcyjnych
rach roku?

O pawilony usługowe i handlowe — jeśli takowe
wstaną — nie ma się co martwić. Mamy tak kolosalne
braki w tej dziedzinie, że żadne przestoje i deficyty nam

nie grożą. Kawiarnie, po zwinięciu parasoli i zlikwido­
waniu swej przestrzeni życiowej na zewnątrz, też są za­
ledwie szklanką wody w morzu potrzeb. No, ale z ho­
telami to już trudniejsza sprawa. Krakowianie nie da­
dzą rady ich zapełnić. Przepisy zabraniają korzystać
z hotelu osobom zameldowanym w tym samym mieście.
Bo gdyby nie to, ręczę, że i „Cracouia", mimo słonych
cen, pękałaby w szwach, nawet w najbardziej martwym
sezonie... A kto wie, może właśnie wówczas hotele cie­
szyłyby się największym wzięciem? Ostatnio przecież
lansuje się pogląd, że wpływ sytuacji atmosferycznej na

humory i ogólne samopoczucie jest decydujący. Można
by więc liczyć na. to — że słota, deszcz, halny itp. niżo­
we zjawiska wywołujące nieporozumienia oraz waśnie
rodzinne, przyspieszałyby decyzję przeniesienia się
np. na jedną noc do hotelu, którejś ze zwaśnionych stron.

A w ogóle to problem leży w tym, że jeśli już marzy
się nam turystyka i dewizy, to trzeba zrobić coś, żeby
przedłużyć turystyczny sezon, przynajmniej o dalsze
cztery miesiące. To już będzie osiem contra pięć. Może
wówczas przetrzymamy. Ale, jak to zrobić? Ludziska
na świście kombinu.ą różnie. Gdy im frekwencja spada
na łeb, wymyślają np. potwory na dnie jeziora i inne
cuda ściągające tłumy. Nie twierdzę, że i u nas powinien
w listopadzie ożywać smok wawelski, ale sądzę, że np.
niektóre międzynarodowe imprezy uwieńczone m. in.
„smokami” mogłyby się odbywać niekoniecznie w pełni
sezonu turystycznego, lecz wówczas, gdy specjalnie za­
leży nam na jego ożywieniu.

Nadchodzi listopad
na ten

nością

kwalifikacje zawodowe
SOBOTA

nie-

po-

po-

świetny miesiąc do rozmyślań
temat i... odkrywczych propozycji. Będą z pew-

z widziane.

W przyszłych planach ulica Stolarska ma być podobno prze­
znaczona na parkingi — tymczasem zaś rezydują tam stola­
rze. Niestety, wystawiane tu meble i sprzęty nie dają prze­

glądu rzemieślniczych możliw ości, a całość przypomina raczej
małomiasteczkowe kramy, niż centrum słynącego z estetyki
plastycznej Krakowa. Fot.: J. Uiberall

Dzisiaj w sali konferencyjnej Zakładów Młynarskich
1 „Wieczysta” odbędzie się XII Dzielnicowa Konferencja

1 Sprawozdawczo-Wyborcza PZPR Grzegórzki. Jest więc
' doskonała okazja, by — oczywiście w wielkim skrócie

— przedstawić dorobek dzielnicy na przestrzeni ostat-
1 nich dwóch lat.

Już od kilku lat dzielnica Grze­
górzki stała się wielkim placem
budowy. W ramach planu inwe­
stycyjnego realizowane jest bu­
downictwo mieszkaniowe na osie­
dlach: Nowogrzegórzecka, Wie­
czysta, Ugorek, Urzędnicze, Olsza

II, Wiśniowa, Dąbie, Marchew-

czyka. W latach 1965—1968 uru­
chomiono w dzielnicy 25 nowych
sklepów oraz dwa zakłady gas­
tronomiczne. W budownictwie u-

sługowo-handlowym wzniesiono
nowe pawilony handlowe na os.

Nowogrzegórzecka,
ul. Rakowickiej i

wej.
Coraz sprawniej

czna służba zdrowia!

szerzyła swoją bazę lokalową 1

materialną. Wzniesiono nowe •-

biekty dla Obwodowej Przycho­
dni Specjalistycznej, poradni in­
ternistycznej na Os. Wieczysta i

dentystyczną na os. Olsza II o-

raz Stację Pogotowia Ratunkowe­
go na os. Nowogrzegórzeckim.

Z każdym rokiem

wzbogaca się • nowe

szkolne. Zakończono
szkół na os. Nowogrzegórzecka,
Olsza, Wieczysta, przedszkoli —

na Os. Nowogrzegórzecka, Olsza,
Wieczysta. Mimo niewątpliwych

Szkolenie i produkcja — to dwa
ściśle związane z sobą zagadnie­
nia. Stąd też tak duży nacisk po­
łożono na podnoszenie kwalifika­
cji zawodowych i ogólnych u pra­
cowników krakowskich zakładów

pracy. Weźmy np. — Wytwórnię
Sprzętu Komunikacyjnego w Kra­
kowie. Zorganizowano tutaj Za­
sadniczą Szkołę dla Pracujących,
do której uczęszcza 27 osób, Tech­
nikum Mechaniczne dla 92 osób,
Technikum Ekonomiczne dla pra­
cujących — 43 osób.

Ale to jeszcze nie wszystko. O-
becnie kompletuje się kursy: mi­
strzowski, dla elektryków, kon­
serwatorów, brakarzy. Niezależnie

tego — znaczna część załogi u-

częszcza do różnego rodzaju szkół
i uczelni. Np. 32 pracowników
studiuje w Akademii Górniczo-

Hutniczej, 11 — w Politechnice

Krakowskiej. W sumie aż 610 o-

sób zatrudnionych w WSK uczy
się względnie podnosi już zdobyte
kwalifikacje zawodowe.

Kierownictwo zakładu nie zapo­
mina także o młodzieży. Dla tych,
którzy ukończyli szkołę podsta­
wową zorganizowano Ochotniczy
Hufiec Pracy. 50 młodych ludzi —

otoczonych troskliwą opieką ze

strony wychowawców — zdobywa
zawód ślusarza, tokarza, frezera

itp. (ans)

Olsza II, przy
ul. Południ.-

pracuje •pole­
li która po-

dzielnica

obiekty
budowę

(Jota)

498.

proszone są

zgłoszenie się w Komendzie
w Krakowie,

Komunikat MO

Kubarski

MAŁA KRONIKA
SOBOTA:

W dniu 18. X. 1966 r. ok. godz.
0.30 w N. Hucie koło lotniska zo­
stał potrącony przez samochód o-

sobowy przechodzień, który wsku­
tek odniesionych obrażeń zmarł
w drodze do szpitala. Sprawca
wypadku zbiegł z miejsca nie u-

dzielając pomocy rannemu. W

związku z powyższym osoby, któ­
re były świadkami wypadku lub

posiadają jakiekolwiek informacje
o samochodach produkcji zagra­
nicznej z uszkodzonymi reflekto­
rami i karoserią, lub też wiedzą
o samochodach produkcji zagra­
nicznej, które z niewiadomych
powodów stoją w garażu, lub nie

wracają do garażu
o

Ruchu Drogowego
ul. Siemiradzkiego 24, pokój nr

83 tel. 239-21 wewn.

osiągnięć w działalności inwesty­
cyjnej występuje jeszcze wiele

niedociągnięć. Niepełna jest rea­
lizacja obiektów usługowo-han­
dlowych oraz socjalno-kultural-
nych — c. stanowi duże utrud­
nienie dla ludności.

W realizację programów prze­
budowy i porządkowania dzielni­
cy poważny wkład wnieśli i wno­
szą sami mieszkańcy. IV tym ro­
ku ogólna wartość czynów społe­
cznych wyniesie ponad 13 min zl.

Jeszcze w sprawie

Zmiany tras

autobusowych
i tramwajowych

W

zwiększy ilość tramwajów na linii

nr 12 oraz skieruje w godz. od 9
do 18 linie nr 9 i 17 do cmentarza.

1 listopada do cmentarza rakowic­
kiego kursować będą w zwiększo­
nej ilości: linia „2” z Salwatora,
linia „9” z Prokocima (przez cały
dzień), linia „11” z Łagiewnik od
rana do godz. 28 przez IV Most
i ul. Krakowską, potem norma!,
nie, linia „12” — z Bronowie, li­
nia „0” — z Łagiewnik przez Ry­
nek Podgórski i ul. Limanowskie­
go od godz. 8.30 do 21 do Dworca

Płaszowskicgo. Linia „17” z Ma­
łych Błoń, od rana do godz. 20
kursować będzie przez ul. Lubicz
i Rakowicką do dworca kolejowe­
go przy ul. Bosackiej. Linie no­
wohuckie nr. „5” i „15” otrzyma,
ją zwiększoną ilość przyczep. Z

Rynku Dębnickiego do Cmentarza

Rakowickiego kursować będzie
przez al. Trzech Wieszczów i ul.

Montelupich (z powrotem przez
Kamienną) linia autobusowa nr

IW. Zasilone będą dodatkowymi
autobusami linie autobusowe nr

103, 1Q5, 106, 116, 118 i 211.

niedzielę, dnia 30 bni. MPK

Niedawmo pisaliśmy o tym, że

zwiedzający krakowski rynek u-

czestnicy wycieczek depczą bez­
trosko po płycie upamiętniającej
przysięgę Kościuszki w 1794 roku.
Nasza notatka skłoniła jednego z

czytelników „Gazety” do napija­
nia listu do redakcji. Jak twier­
dzi ob. M. Nechay już od dawna
w Prez. RN m. Krakowa leży
wniosek w sprawie ogrodzenia
pamiątkowej płyty łańcuchem, u-

mocowanym na 4 stylowych słup­
kach. Dlaczego nie pomyślano do­
tąd o realizacji tego wmlosku?

Drugą sprawą, którą porusza
nasz czytelnik, jest konieczność

naprawy zegara ratuszowego lub

jego przysłc- .ilęcle. W tej chwili
bowiem nieczynny zegar wprowa­
dza w błąd turystów krajowych
1 zagranicznych, (hz)

W poniedziałek -

sprzedaż mięsa
W poniedziałek 31 bm. nie o-

bowiązuje ograniczenie sprzedaży
mięsa i przetworów mięsnych w

sieci detalicznej. Sieć branżowa i

ogólnospożywcza będzie prowa­
dziła normalną sprzedaż detalicz­
ną artykułów mięsnych. Obowią-
zqje natomiast w tym dniu zakaz

podawania potraw mięsnych w za­
kładach gastronomicznych.

Czy lubicie hiacynty?
Któż nie lubi tych pięknych
intensywnym zapachu kwia-

IM. SŁOWACKIEGO: Sprawa
Oppenheimera — 19.15, SALA
KLUBU ZZK: Trudna miłość
— 19.15, STARY: Nieboska ko­
media — 19.15, KAMERALNY:
Kto się boi Virginii Woolf —

19.15, ROZMAITOŚCI: Placów­
ka (zamkn.) — 11, Strach i nę­
dza Trzeciej Rzeszy (zamkn.)
— 19, LUDOWY: Skowronek —

19.15, RAPSODYCZNY: Kopciu­
szek — 11, MUZYCZNY: My
fair lady — 19.15, GROTESKA:

Trzy pomarańcze — 10, KOLE­
JARZA: Gęsi i gąski — 19.

AJAMA MICHALIKA:
cl -aj — 22.30.

to

Opera
SALA
miłość
w pa-

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO:

za trzy grosze — 19.15,
. KLUBU ZZK: Trudna
— 16, STARY: Derby
łacu, — 15, Happy end — 19.15,
KAMERALNY: Sie kochamy —

15, Mizantrop — 19.15, ROZ­
MAITOŚCI: Placówka — 11,
Żołnierz i bohater — 19.15, LU­
DOWY: Igraszki z diabłem —

19.15, RAPSODYCZNY. Kop­
ciuszek — 16, MUZYCZNY (sa­
la Słowackiego): Madama But-

terfly — 14, GROTESKA: Trzy
pomarańcze — 12, KOLEJA­
RZA: Gęsi i gąski — 19.

JAMA MICHALIKA: A to ci

raj — 22.30.

L3ZZ1
SOBOTA

APOLLO: Dwaj z Teksasu

(USA, 11 la) — 10, 12.30. Pie­
kło i niebo (poi., 16 lat) —

15.45, 13 20.15. CHEMIK: Ope­
racja „y” (radź., 16 lat) —

19. DOM ŻOŁNIERZA: Trzej
muszkieterowie (fr., 16 lat) —

15.45. KULTURA: Jak się mło.

dy Noszty żenił (węg., 16 lat)
— 17.45, 20. MASKOTKA: Sto­
krotka (fr., 16 lat) — 15.30,

KOTKA: Bajki — 10.15, 11.15,
12.15. Marysia i krasnoludki —

13.38. Stokrotka (fr., 16 lat) —

15.30. 17.45, 20. MELODIA: Kar­
mazynowy pirat (USA, 12 lat)
— 10.30, 12.30. Wspaniały ro­
gacz (wł., 18 lat) — 15.30, 18,
20.30. MINIATURKA: Bajki —

11, 12, 13, 14. Karmazynowy
pirat (USA, 12 lat) — 15, 17,
19. MŁ. GWARDIA: Młody las

(poi., arch.) — 10, 12, 21.30,
22.30. Dni grozy i śmiechu

(USA, 11 lat) — 14 .45, 17, 19.15.

TĘCZA: Rio Bravo (USA, 12

lat) — 15, 17.30. Lekarstwo na

miłość (poi., 16 lat) — 20. WIE­
DZA: nieczynne. WISŁA: Bia­
ły kanion (USA, 12 lat) — 11,
15 17.45, 20.30 . WOLNOŚĆ:
Marysia i Napoleon (poi., 16

lat) 10, 12.15, 15.30, 18, 20.30.
WRZOS: Bajki — 11 i 12. Upa­
dek cesarstwa rzymskiego
(USA, 16 lat) — 13, 16, 19. —

ZDROWIE: Na tropie policjan.
tów (ang., 16 lat) — 19. ZUCH:
Kwiat na śniegu (radź. 9 lat)
— 15, 17, 19. ZWIĄZKOWIEC:
Bajki — 12 . Złoto Alaski (USA,
16 lat) — 17, 19.30.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Bajki — 11 . Poznań­
skie słowiki (poi., 14 lat) —

15.45, 18, 20.30 . ŚWIATOWID:
Bajki — 11 .15. Najpiękniejsze
oszustwa świata (fr., 16 lat)
— 15.45, 18 20.15. ŚWIATO­
WID mała sala: Opętanie (fr.,
18 lat) — 15, 17.15, 19.30. KO­
LOROWE: Bajki — 17 . Co

zdarzyło się Baby Jane (USA,
18 lat) — 18. BALLADYNA:

Bajki — 12 . Przeminęło z

wiatrem (USA, 14 lat) — 14.30,
18. SFINKS: Bajki — 10, 11,
12. Szeherezada (fr. 14 lat) —

15.45, 18, 20.15/
4#

PŁASZOW
_

‘

Bajki
nym Jeziorze (NRF,
15, 17, 19.

SWOSZOWICE —

wianka: Porucznik

(radź., 12 lat) — 1«,
PODŁĘŻE — Orion: Małpia

kuracja (USA, 12 lat) — IB, 18.
Pozostałe kina — jak w io-

botę.

„Osiłek” — opow. T. Nowaka.
11.10 Publicystyka. 11 .20 Kon­
cert chopinowski. 11 .55 Kom. o

st. wód. 12.05 Wiad. z kraju 1
ze świata. 12.25 Muz. 12.50 Mó­
wi technika. 13.00 Przerwa dla
Krakowa. 13.20 Koncert ży­
czeń (Rz). 13.55 Radio-reklama

operowa.
„Błękitna
15.15 Pio-
15.30 Dla

(Rz). 14.00 Muz.
14.30 unlw. rad. 14.45
sztafeta”. 15.00 Muz.
senki żołnierskie,
dzieci „Otwarta szkatułka”.
16.00 Wiad. 16.05 Publicystyka.
16.15 Skąd przybywasz pio­
senko. 16.40 Magazyn ro^nait.

(Rz). 16.55 Wiad. ziefmi rzesz.

17.00 Przed dzielnicową konfe­
rencją partyjną Kleparza (Kr).
17.10 Muz. barokowa. 17.30

„Medytacje o życiu godzi­
wym” — esej. 17 .40 „Popołudnie

z piosenką”. 18.00 Dziennik
krak. 18.10 Muz. jaz. 18.25 Na
krakowskim rynku. 18.50 Fel.
M. Jorsta. 19.00 Wiad.

Muzyka i aktualności.

„Matysiakowie”. 20.00

tyg. — VI. Orlow — wioloncz.
20.30 Koncert gwiazd. - 21.00 Z

kraju i ze świata. 21 .27 Kro­
nika sport. 21.40 Muz. tan. 22.00
Radiokabaret trzy po
23.00 Muz. baletowa. 23.50
24.00 Hymn.

19.05
19.30

Recital

trzy.
Wiad.

„Fala

Energetyk:
12. Skarb w Srebr-

11 lat) —

Swoco-

Marynin
18.

NIEDZIELA
PROGRAM 1

8.30 „Przekrój muzyczny
dnia”. 9.00 Wiad. 9 .05
56”. 9.15 Magazyn wojskowy.
10.00 Dla przedszkoli „Stru-
siątko” — słuch. 10.20 „Jak w

kinie” — muz, 10.40 Koncert

życzeń. 11 .40 „Chersones” —

aud. 12.05 Wiad. 12.10 Fel.

„Plamy na mapie”. 12.20 „Po
jednej piosence”. 12.50 Kultu­
ra pilnie poszukiwana, J3.20

śpiewa „Śląsk”. 13.35 Przegląd
prasy lit. 13.45 „Rozgłośnia
harcerska”. 14.30 „W Jeziora­
nach”. 15.00 Muz. 15.15 , Popo­
łudnie z muzyką”. 16.00 Wiad.
16.05 Tygodniowy przegląd wy­
darzeń. 16.20 „Polarni kapita­
nowie” — słuch. 17.20 Koncert
muz. rozrywkowej oraz wyni­
ki Imprez sport. 18.00 Wyniki
gier liczb. 18.05 Muz. wł. 18.45

„Dialog o zmierzchu” —

29 PAŹDZIERNIK sobota narcyza 30 niedziela alfonsa

• Ognisko Młodych, godz. 17:

mgr M. Zakrzewska — „Jak pa­
trzeć na obrazy?”

• Dom Młodego Hutnika, godz.
18: mgr M. Sawiński — „Reportaż
x Wiednia”.

• Filharmonia Krakowska,
godz. 19.39: orkiestra PFK. Dyry­
guje H. Czyż. Solista — W. Kę-
dra. W programie — Penderecki,
Rachmaninow, Czajkowski.

• MDK, Krowoderska 8, godz.
15: konkurs rysunkowy.

Świetlica Elbudu, Wadowic­
ka 36, godz. 9.15: prof. dr «t.

Szpora — „Dławiki w ochronie od­
gromowej stacyjnej”.

i 1

0

tów, które zdobią wiele na­
szych mieszkań w wiosennej
porze. Mają one tylko jedną
„wadę”: są dość kosztowne.
Toteż miłośnicy tych kwiatów
z pewnością przyjmą z ogro­
mnym zadowoleniem — jeśli
nie z entuzjamem — wiado­
mość, że będą mieli okazję
stać się hodowcami i posiada­
czami hiacyntów. I to już ju-

Niedziela:

• Zbiory Czartoryskich, Pijars-
ka 9, godz. 12: projekcja filmów
i dziedziny sztuki i kultury.

18:
na

• KDK, Rynek 27, godz.
dr IV. Dobrowolski — „Teatr
Kubie”.

• KDK, godz. 19: dr St. Peters
— „Koniec cudu gospodarczego w

NRF”.

Ognisko Młodych ZDK HiL,
godz. 19: w ramach Klubu Miłoś­
ników Teatru spotkanie z akto­
rem Leszkiem Herdegenem.

0 MDK, Józefa 12, godz. 18.15:
estrada dla wszystkich (wielki
konkurs recytatorski dla uczniów
szkół średnich).

Budowniczowie Huty im. Leni­
na korzystając ze sprzyjających
warunków

nergicznie
dukcyjne,
wszystkim
wielkiego pieca nr 5 1 walcowni-

slabing. Dwóch poważnych inwe­
stycji, dzięki którym kombinat

będzie mógł w przyszłości zwięk­
szyć produkcję stali do 5,5 min
ton rocznie. Właściwe tempo
prac hamują jednak braki w

dostawach takich materiałów

jak tłuczeń, pospuła, czy żwir.
Niedobór tych materiałów powo­
duje nawet przestoje na budo­
wie. Omawiane trudności wyni­
kają z braku dostatecznej ilości

wagonów. Chodzi więc o to, by

atmosferycznych e-

realizują zadania pro-
do których — przede
— zalicza się budowa

DOKP Kraków w miarę iwolch
możliwości •— a wiadomo, że są
one w okresie jesiennych przewo­
zów niewystarczające — wygo­
spodarowała dla budowniczych
kombinatu potrzebną ilość

gonów.
*

Po raz pierwszy w okresie

jej działalności — „Ognisko
cięce przy ZDK HiL postanowiło
zorganizować Dziecięcy Konkurs
Piosenkarski. Do konkursu mogą

zgłaszać się dzieci od lat 7 do 16,
a każdego uczestnika obowiązuje
przygotowanie 3 piosenek. Zgło­
szenia

cięce,
godz.
do 10

Premiera filmu

„Cierpkie głogi”
X. br. w kinie Apollo odbę-
się premiera filmu polskiego

31.
dzie

pt. „CIERPKIE GŁOGI”. Na sean­
sie o godz. 18 spotkają się z pu­
blicznością odtwórcy czołowych
ról: Ryszard Filipski i Irena Orska
oraz kompozytor muzyki Lucjan
Kaszycki i autor tekstu piosenki
śpiewanej przez P. Szczepanika —

Tadeusz Sliwiak.

przyjmuje Ognisko Dzie-
Os. „Na Skarpie” 64 w

od15do20—wterminie

listopada 1966.
*

temu na os. Zgody
uroczystości związane
osiedla. Z tej okazji

Parę dni

odbyły się
z 10-leciem
komitet osiedlowy zorganizował
szereg atrakcyjnych imprez, pod
wspólnym hasłem — „dzień osie­
dla”. Przy tej okazji warto pod­
kreślić, że mieszkańcy os. Zgody
wyróżniali się zawsze aktywną
postawą w czynach społecznych,
a Osiedlowa Społeczna Komisja
Pojednawcza poszczycić się może

mianem najlepiej pracującej w

dzielnicy. (ans)

swo-

dżie-

Astry, ostatnie kwiaty Jesieni.
Fot.: W. Klag

tro, przy okazji dość prozaicz­
nej.

Otóż w niedzielę o godz. 11 w

sali Wyższej Szkoły Rolniczej przy
al. Mickiewicza odbędzie się wy­
kład prof. Chroboczka, dyrektora
Instytutu Warzywnictwa w Skier­
niewicach. Tematem wykładu bę­
dzie „Światowy Kongres Ogrod­
niczy w Stanach Zjednoczonych”.
Następnie, po wykładzie uczestni­
cy spotkania z prof. Chroboczkiem

otrzymają: cebulki pięknych oka­
zów holenderskich hiacyntów, u-

mieszczonych w doniczkach, w

odpowiedniej glebie. Owe cebulki
kwiatów są darem holenderskich

ogrodników, przekazanym Towa­
rzystwu Ogrodniczemu w Kra­
kowie. Wszystkie właściwie prze­
chowywane cebulki przeistoczą
się w rośliny i zakwitną akurat
na... święto kobiet. Nie jest to

jednak celem samym w sobie. Bo­
wiem 8 marca 1967 r. będzie rów­
nież dniem otwarcia wielkiej wy­
stawy hiacyntów (tych ofiarowa­
nych), zorganizowanej przez kra­
kowskie Towarzystwo Ogrodnicze,
podczas której najpiękniejsze o-

kazy będą miały szansę uzyskania
nagród ufundowanych przez ho­
lenderskie ogrodnictwo.

Warto przy oka:«ji zaznaczyć, że

dar jest obfity i cebulki hiacyn­
tów otrzymają nie tylko uczest­
nicy niedzielnego spotkania, lecz
również koła biologów przy nie­
których szkołach podstawowych i
średnich Krakowa oraz uczniowie
szkół rolniczych z całego naszego

regionu, (ja)

17.45, 20. MELODIA: Wspania­
ły rogacz (wł., 18 lat) — 15.30,
18 20.30 . MINIATURKA: Rio
Bravo (USA, 12 lat) — 10, 12.30,
Bajki — 15. Nad Odrą, Kroni­
ka rodzinna, Rodzina Here-

tów, Pamięć i skrucha — 16,
17, 18. Karmazynowy pirat
(USA, 12 lat) — 19. MIKRO:
remont. MŁ. GWARDIA: Koś­
ciuszko pod Racławicami (poi.,
11 lat) — 10 12, 21.30. Dni gro­
zy i śmiecliu (IFSA, 11 lat) —

14.45, 17, 19.15. ROTUNDA: re­
mont. SZTUKA: Pięciu mę­
żów pani Lizy (USA, 16 lat) —

10.15, 12.30. Gejsza (USA-jap.,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. TĘ­
CZA: Rio Bravo (USA, 1. 12)
— 17 19.30. UCIECHA: remont.

WANDA: Mściciel w masce

(ang., 14 lat) — 10.30, 12.45. —

Zemsta OAS (fr., 16 lat) —

15.30, 18, 20.30 . WARSZAWA:

Strzelby Apaczów (USA, 11

lat) — 10, 12.15, 15.45 18, 20.15.
WIEDZA: Ryby. 'Pieniński

Park Narodowy. Tajemnice
świata roślinnego — 18. WI­
SŁA: Biały kanion (USA, 12

lat) 15.30, 18. Niekochana (poi.,
16 lat) — 20.30. WOLNOŚĆ:
Marysia 1 Napoleon (poi., 16

lat) — 15.30, 18, 20.30 . WRZOS:

Upadek cesarstwa rzymskiego
(USA, 16 lat) — 15.30, 19. —

ZDROWIE: nieczynne. ZUCH:
Kwiat na śniegu (radź. 9 lat)
— 15, 17. ZWIĄZKOWIEC: Zło.
to Alaski (USA, 16 lat) — 17,
19.30.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Poznańskie słowiki

(poi., 14 lat) — 15.45, 18, 20.30 .

ŚWIT mała sala: Jego dziew­
czyna (USA, 16 lat) — 15, 17.15,
19.30. ŚWIATOWID: Najpięk­
niejsze oszustwa świata (fr.,
16 lat) — 15.45 18, 20.15. ŚWIA­
TOWID m. sala: Pigułki dla
Aurelii (poi., 16 lat) — 15,
17.15, 19.30 . SFINKS: Szehere-
zada (fr., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. KOLOROWE: nieczynne.
BALLADYNA: Przeminęło z

wiatrem (USA, lat 14) — 18.
#

PROKOCIM — ZZK: 8‘/i (wł.,
16 lat) — 18.

PŁASZOW — Energetyk:
Skarb w Srebrnym Jeziorze

• (NRF, 11 lat) — 15, 17.
SWOSZOWICE — Swoszo-

wianka: nieczynne.
PODŁĘŻE — Orion: Małpia

kuracja (USA 12 lat) — 18.

NIEDZIELA
CHEMIK: Hud syn farmera

(USA, 16 lat) — 14.45, 17,
19.15. DOM ŻOŁNIERZA: Trzej
muszkieterowie (fr., 16 lat) —

15.45, 18, 20.15 KULTURA: Jak

się młody Noszty żenił (węg.,
16 lat) — 15.30 17.45, 20. MAS-

SOBOTA
CHIRURGICZNY 1 INTER­

NISTYCZNY: Trynitarska 11,
LARYNGOLOGICZNY: Koper,
nika 23, NEUROLOGICZNY:
Botaniczna 3, OKULISTYCZ­
NY! Kopernika 38, UROLOGI­
CZNY: Prądnicka 35, PEDIA­
TRYCZNY: Prądnicka 37.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Koperni­

ka 40, INTERNISTYCZNY:

Kopernika 15, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23, NEU­
ROLOGICZNY: Botaniczna 3,
OKULISTYCZNY: Kopernika

38, UROLOGICZNY: Grzegó­
rzecka 13, PEDIATRYCZNY:
Prokocim.

POGOTOWIE RATUNKOWE:

Podgórze — tel. 625-50, 657-57.

Siemiradzkiego — tel. 09 .

Grzegórzki — tel. 209-01, 205-77.
Nowa Huta — tel. 422-22, 417-70.

PTCK!
SOBOTA

Rynek Gl. 45, Dietla 76, Ko­
nopnickiej 3 Krowoderska 74,
Lubicz 7,

’

Prądnicka 85/87,

Pstrowskiego 27, Nowa Huta—
A. Struga 26.

NIEDZIELA

jak w sobotę.

SOBOTA

fragm. opow. 19.00 Kabarecik

reklamowy. 19.15 Wieczorny
relaks. 20.00 „Tydzień w kra­
ju i na świecie”. 20.26 Wiad.

sport. 20.30 „Matysiakowie”.
21.05 Piosenki. 21 .15 „Radio-
variete”. 22.15 „W dawnym
stylu”. 22.30 Chwila poezji.
22.33 Ballady liryczne. 23.00
Dziennik. 23.10 Wiad. sport.
23.15 Nowości programu IIT.
24.00 Wiad. 0 .05—3.00 Program
z Krakowa.

PROGRAM II

8.30 Wiad. 8 .35 „Radioproble-
my”. 8.45 Koncert życzeń
(Kr). 9.15 Muz. 9,30 Koncert.
9.55 „Słowo o koncertach”.
10.15 „W rytmie tańca i pio­
senki” (Kr). 10.50 „Kwadrans
z Janem Brzozą” (Rz). 11.05
Rzesz. kwartet smyczkowy.
11.25 „Dziadek Kalinka”
11.40 „Artystyczny ruch
torski”.
szawski
Wielka

Zespoły
pomniane melodie”. 14.59 Wy­
niki Lajkonika. 15.00 Dla dzie­
ci — słuch „Sejdzio i jej bo-

bry”. 15.45 „Niedzielne rendez
vous”. 16.00 Program z Roz­
głośni. 16.30 Koncert chopinow­
ski. 17.00 Wiad. 17 .05 Fel. na

tematy międzynarodowe. 17.15
Pol. tańce lud. 17 .30 „Z festi­
walowej estrady”,
tan. 19.00 Magazyn
„To i owo”. 20.30
konika i Krak.

sport. 20.43 Mel.
Aktualn. sport,
nlk. 21.22 Muz.

Ogóln. wiad. sport. 22 .20 Melo­
die film. 22.30 L. van Beetho-
ven: VI symfonia F-dur opus
68. 23.19 „Melodie na dobra­
noc”. 23.50 Wiad. 24 .00 I-Iymn.

rep.
ama-

War-
12.35
13.40

12.05 Wiad. 12.10

Tyg. Dźwięk.
Ork. Symf. PR.

rozrywk. 14 .00 „Nieza-

»>

18.30 Muz.
literacki

Powt. Laj-
aktualności
tan. 20.50

21.00 Dzlen-
tan. 22.00

Dwie wystawy
w Krzysztoforach

'Wczoraj o godz. 18 w Galerii

Krzysztofory przy ul, Szczepańs­
kiej 2 odbyło się otwarcie dwóch

wystaw: Wystawy Grafiki Nor­
weskiej oraz Wystawy Grafiki
Felixa Hatza ze Szwecji. Wysta­
wy czynne będą codziennie z wy­
jątkiem poniedziałków w godz. od

11 do 18.

W

/

'i**!*/

i

Jedno i dwojga: albo za wie­
lu mamy gadatliwych, albo za

mało budek telefonicznych. W

każdym bądź razie kolejki
zniecierpliwionych (nie tylko
pań) szczególnie przed budka,
ml na peryferiach należą do

obrazków codziennych.

#5

t

z

Na wokandę Sądu Pow. dla w wysokości 93 tys. zł, z dru- wanie należytej pieczy
m. Krakowa Wchodzi nieodo-
sobniona zresztą sprawa, w

której prokurator oskarża — o

niedopełnienie obowiązku. Ar­
tykuł 286 par. 1 kle stwierdza:
„Urzędnik, który przekracza­
jąc swą władzę lub niedopeł­
niając obowiązku działa na

szkodę interesu publicznego,
lub prywatnego, podlega ka­
rze więzienia do lat 5”. Par. 3
tegoż artykułu „Jeżeli spraw­
ca działa nieumyślnie podlega
karze aresztu do miesięcy
6-ciu”.

Oskarżone są trzy osoby: za­
stępca dyr. do spraw zaplecza
technicznego, kierownik dzia­
łu zaopatrzenia tegoż przedsię­
biorstwa i kierowniczka maga­
zynu. Akt oskarżenia zarzuca

im, że przez niedopełnienie
ciążących na nich obowiązków,
doprowadzili do całkowitego
chaosu w gospodarce magazy­
nu technicznego wyrażające­
go się z jednej strony brakami

giej nadwyżkami na kwotę 101
tys. zł.

Na czym te niedopełnienia
obowiązków polegały? Prze-

Z kroniki sądowej

Niedopełnienie
obowiązku

prowadzone śledztwo stwier­
dziło m. in., że w magazynie jednym
zatrudnieni byli robotnicy nie
obarczeni odpowiedzialnością
materialną. Magazynierka pra­
cowała do godz. 14.30, a robot­
nicy do 22. Tego rodzaju or­
ganizacja pracy praktycznie
uniemożliwiała jej sprawo-

nad
powierzonym majątkiem
przedsiębiorstwa, przez co (cy­
tuję akt oskarżenia) „naruszy­
ła ona podstawowe zasady
związane z ponoszeniem przez
nią odpowiedzialności mająt­
kowej”. Większe części samo­
chodowe składane były na

wolnym powietrzu i nienale­
życie zabezpieczone. Zgłaszała
o tym magazynierką, jednak
nikt na to nie reagował.

Przedsiębiorstwo praktycz­
nie nie poniosło żadnych strat,
a mimo to jego pracownicy
staną przed Sądem oskar+gni
z art. 286. Sygnalizujemy ten

problem, ponieważ podobne
wypadki zdarzają się w nie-

przedsiębiorstwie,
gdzie lekceważone są przepi­
sy, formalności — gdzie panu­
je bałagan i chaos. Warto się
nad tym zastanowić wcześ­
niej — nim przyjdzie się z za­
niedbać, tłumaczyć przed Są­
dem... (ż)

PROGRAM I

Godz. 8.00 Dziennik. 8.10 Muz.
8.42 Omów, aud, szk. 6.45 Ka­
lendarz. 6 .50 Muz. 7.00 'Wiad.
7.05 Muzyka 1 aktualności. 7 .30
Piosenka dnia. 7.34 Muz. 7 .45

„Błękitna sztafeta”. 8 .00 Dzien­
nik. 8.15-MUz. 8.49 Na tematy
prawne. 9/00 Aud. dla kl. III
1 IV: „Muzyka z przygodami”.
9.20 Muz.-10.00 „Kto zabił Szań­
ca” — fragm. opow. 10.20 Muz.

poi. 11 .00 Aud. kl. III i IV

„Cddajemy bestię do hotelu"
— słuch. 11.30 Aud. muz. lud.
11.55 Kom. o. st. wód. 12.05
Wiad. 12.10 J. Massenet — Sce­
ny neapolitańskie. 12.25 Rol­
niczy kwadrans. 12 .40 „Więcej,
lepiej, taniej”. 13.00 Aud. dla
kl.IIiIV: „Pan Myślickl
zjawia się na zawołanie”. 13.25
Koncert Ork. Mandol. 14 .00

„Czy znasz tę książkę”. 14.30
Koncert estradowy. 15.00 Wiad.
15.05 J. S . Bach — Fantazja
chromatyczna 1 Fuga. 15.21
Mel. rozrywk. 15.30 Kultura

pilnie- poszukiwana. 15.50 Ra­
dio-reklama. 16.00 „Popołudnie
z młodością". 17 .55 Wiad. 18.00
Koncert dnia. 18.45 Kurs jęz.
ang. 19.00 Radio-reklama. 19.10

Publicystyka. 19.20 Wędrówki
muz. po kraju. 20.00 Dziennik.
20.26 Wiad. sport. 20.33 Piosen­
ki. 20.55 „Dialog dwóch mę­
żatek” — słuch. 21.23 To lubię.
21.50 „Kraszewski w Warsza­
wie” — słuch, 22.30 Tańczymy.
23.00 Dziennik. 23.10 Wiad.

sport. 23.15 Mel. tan.

Wiad.

dla kl. V —

11.25 „Vivere
wł. 12 .55—16.15

Progr. dnia.
16.35 Dla nau-

,Czy można uniknąć
16.55 Wiad. 17 .00

24.00

7.45
stu-

PROGRAM II

Godz. 7.30 Dziennik.

Prognoza pog. i wiec
dencki (Kr). 7 .55 Muz. 8 .05 Ra­
dio-reklama (Kr). 815 Kurs

jęz. ros. 8 .30 Wiad. 8.35 „Dą­
browszczacy” — aud. dok.
9.00 Muz. 9.50 Dla każdego coś

wesołego. 10.00 Wiad. 10.05 B.
Smetana — „Wyszehrad” —

poemat sym. 10.20 Muz. ope­
retkowa. 10.50 „Wizerunki” —

SOBOTA
9.55 dla szk. — Geografia dla

kl. VII: „Czechosłowacja” z

cyklu „Wędrówki po świecie”.
10.25—10.55 Przerwa. 10.55 Dla
szk.: Geografia
„Kształt ziemi”,
in pace” — film
Przerwa. 16.15
16.20 Progr. Tyg.
czycieli:
konfliktu’

„Czy masz dobrą pamięć” —

telekonkurs. 17 .40 „Sąd nad ko­
tem Mruczkiem” — film jug.
18.50 „Gawędy wilków mor­
skich”. 19.05 Włoskie mel. roz­
rywkowe. 19.20 Dobranoc. 19.30
Monitor. 20.00 „W Luwrze” —

film z ser. „Belphegor”. 20.30
Dziennik. 20.45 Wiad. sport.
21.00 „Jajko” — komedia. 22 .25
„Vivere in pace” — film wł.
23.55 Program na jutro.

NIEDZIELA
8.30 Politechnika: „Geometria

wykr. „Obroty i kłady”. P.05
Politechnika: Chamia „Dyso-
cjacja elektrolityczna”. 9 .35 32

lekcja jęz. ros. 9.55 Politech­
nika: Matematyka — „Pojęcie
funkcji”. 10.25—10.40 Przerwa.
10.40 Progr. dnia. 10.45 Ostatni
dzień wielkiej wyprawy — rep.
z jachtu „Śmiały”. 11.25—12.35

Przerwa. 12 .35 PKF. 12 .45 Wiad.
12.55 Spraw, sportowe. 13.45

„Godzić czy sądzić”. 14.00

„Przemiany”. 14.25 „Smocza le­
genda” — dla dzieci. 16.10 Pro­
gram baletowy. 16.40 „Reflek­
sje”. 17.15 „Most” — film TV

poi. 18.10 Sopot — 66. 18.40 „A-
ryl” z cyklu: „Portrety”. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.00

„Divertimento Op — 3” —

„Szelesty jesienne”. 20.30 „Słow­
nik wyrazów obcych”.
Niedziela Sportowa. 21.10
sobie dziad i baba” —

radź. 23.00 Wiad. sport.
Program na jutro.

20.50
..Był
film.
23.10
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